
Henryk Jabłoński przyjął ambasadora Liberii
Przewodniczący Rady Państwa Henryk Jabłońzkl przyjął 28 

bm. na audiencji w Belwederze ambasadora nadzwyczajnego i 
pełnomocnego Republiki Liberii J. Edwina Morgana, który zło­
żył listy uwierzytelniające.

W czasie audiencji obecni byli: sekretarz Rady Państwa Lu­
domir Stasiak i wicemin. spraw zagranicznych Eugeniusz Ku- 
łaga.Po wręczeniu listów amb. Morgan został przyjęty przez prze­
wodniczącego Rady Państwa na audiencji prywatnej.

Na dziedzińcu belwederskim kompania reprezentacyjna WP 
oddała ambasadorowi honory wojskowe. Odegrano hymny na­
rodowe. .

W związku z objęciem misji w Polsce amb. Morgan złozyl 
wieniec na Grobie Nieznanego Żołnierza.
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Czysta woda ♦ Energetyka ❖ Transport 
Nadanie właściwej rangi Wiśle i jej dorzeczu 

Edward Gierek przy jął członków 
Komitetu Rady Ministrów d/s zagospodarowania Wisły Chorzowski Ruch nadał na czele 

piłkarskiej ekstraklasy 
Osiem bramek w Warszawie

60-lecie Komsomołu
Wielka mauifeslacja młodzieży w Moskwie

MOSKWA. Odświętny wygląd przybrał Plac Czerwony w 
przededniu 60-lecia leninowskiego Komsomołu. Zebrali sie tu 
28 bm. przedstawiciele młodzieży Moskwy, by zameldować o 
swych osiągnięciach w pracy i nauce.

Na tryhunach honorowi goście święta młodzieży: weterani 
partii, przedstawiciele Komsomołu z republik związkowych, 
młodzi przodownicy i nowatorzy produkcji, działacze nauki i 
kultury, żołnierze i oficerowie Armii Radzieckiej. Są również 
delegacje zagranicznych organizacji młodzieżowych, które przy­
były na jubileuszowe obchody, wśród nich delegacja polskiego 
ruchu młodzieżowego. Na trybunie głównej — członek Biura 
Politycznego KC KPZR, I sekretarz Moskiewskiego Komitetu 
Miejskiego KPZR. Wiktor Griszyn. I sekretarz KC Komsomołu 
Boris Pastuchów oraz inni działacze partii i WLKZM.

I sekretarz Moskiewskiego Komitetu WLKZM. Aleksandr Bor- 
cow podkreślił wielkie dokonania komsomolców, bezgraniczne 
poparcie młodzieży dla wewnętrznej i zagranicznej polityki 
KPZR. Ponad 100 tvs. młodych mieszkańców Moskwy wykonało 
zadania trzech lat bieżącej 5-latki do dnia 7 października — 
rocznicy uchwalenia nowej Konstytucji ZSRR.

Uczestnicy manifestacji wystosowali list do KPZR, w którym 
stwierdzają m. in., że czerwony sztandar KC KPZR wręczony 
Komsomołowi 27 bm przez Leonida Breżniewa inspiruje mło­
dzież radziecką, wzywa ją do nowych czynów i osiągnięć 
w pracy.

(P) Podczas spotkania. Od lewej: Zbigniew Wojterkowski, Kazimierz Secomski, Edward Gierek, 
Józef Pińkowski, Zbigniew Januszko i Ryszard Białas. Vot. caf — Matuszewski

PARYŻ. Na zakończenie oficjalnej wizyty członka Biura Po­
litycznego KC KPZR, ministra spraw zagranicznych ZSRR, 
Andrieja Gromyki we Francji (25—28 bm.) ogłoszono wspólny 
komunikat, stwierdzający m.in. że rozmowy przeprowadzone z 
ministrem spraw zagranicznych Francji Louisem de Guiringaud 
przebiegały w przyjacielskiej i konstruktywnej atmosferze. Ko­
munikat informuje, że V Giscard d’Estaing na zaproszenie Leo­
nida Breżniewa złoży w 1979 r. oficjalną wizytę w Zwią-Jku Ra­
dzieckim. (Komunikat str. 4)

1,5 mid zł na koncie budowy CZD
1,5 mid zł przekroczyło już konto budowy Pomnika-Szpltala 

Centrum Zdrowia Dziecka w warszawskim Międzylesiu. Kwo­
tę tę dopełniło honorarium za występy na festiwalu w Sopocie 
Ally Pugaczowej, jakie ta znana artystka radziecka przekaza­
ła na ten wzniosły cel.

Od chwili ogłoszenia apelu Społecznego Komitetu Budowy 
Pomnika-Szpitala Centrum Zdrowia Dziecka przed 10 laty, nie­
przerwanym strumieniem płyną pieniądze, dary rzeczowe, mel­
dunki o podejmowaniu zobowiązań produkcyjnych na rzecz tej 
unikalnej w święcie placówki pediatrycznej. Jako pierwsi pod­
jęli ten apel górnicy już 9 lutego 1968 r. przekazując dar pie­
niężny oraz hutnicy, którzy ofiarowali stal. Pierwszy miliard 
na tym koncie dopełniła wplata harcerzy i instruktorów z Cho­
rągwi Gdańskiej ZHP.

Efektem tej „inicjatywy serc” są znakomicie wyposaż-one w 
najnowocześniejszą aparaturę medyczną, uruchomione już obiekty 
Centrum — pawilony polikliniki. Z porad lekarskich skorzystało 
już tam ok. 20 tys. dzieci z Polski 1 kilku innych krajów Eu­
ropy.

(A) I sekretarz KC PZPR — Edward Gierek przyjął 28 bm. 
członków Komitetu Rady Ministrów d/s Zagospodarowania 
Wisły.

W spotkaniu uczestniczył sekretarz KC PZPR — Józef Piń­
kowski.

Komitet Rady Ministrów 
d/s Zagospodarowania Wisły 
reprezentowali: przewodniczą­
cy komitetu, wicepremier — 
Kazimierz Secomski i pełno­
mocnik rządu d/s zagospoda­
rowania Wisły, zastępca prze­
wodniczącego Komisji Plano­
wania przy RM — Zbigniew 
Wojterkowski. Obecni byli

RZYM. 28 bm. minister spraw zagranicznych
I Fischer, zakończył dwudniową, oficjalną wizytę

« W czasie pobytu w Rzymie .złożył on wizytę __  _
ff Włoch Alessandro Pertiniemu. a także premierowi Giulio An- 
3 dreottiemu.
J W sobotę 28 bm. minister spraw zagranicznych O. Fischer 
| został przyjęty na audiencji prywatnej przez papieża Jana 

Pawła II. W czasie rozmowy Oskar Fischer przekazał głowie 
Kościoła katolickiego pozdrowienia od przewodniczącego Rady 
Państwa NRD. Ericha Honeckera, które papież odwzajemnił 
wraz z serdecznymi życzeniami.

Święto Szwajcarskiej Partii Pracy 
I GENEWA. Zakończyły się tu 4-dniowe obchody święta Szwaj­

carskiej Partii Pracy i jej organu prasowego „Voix Ouvriere”.

Tradycyjne obchody zbiegły się z trzydziestą czwartą rocznicą 
istnienia tej partii, utworzonej w październiku 1944. r. w wyniku 
połączenia się Komunistycznej Partii Szwajcarii i lewicowych 
socjalistów.

W święcie brały udział delegacje zagranicznych partii komu­
nistycznych i robotniczych oraz przedstawiciele bratnich orga­
nów prasowych krajów europejskich, wśród nich zastępca re­
daktora naczelnego „Trybuny Ludu”, Antoni Kruczkowski.

„MTZ-142
MOSKWA. Traktor kołowy „MTZ-142” stanie sie pierwsza z 

serii zunifikowanych maszyn, które w najbliższych latach bę­
dą używane w rolnictwie europejskich krajów socjalistycznych. 
Model tego traktora o mocv 150 KM opracowali wspólnie kon­
struktorzy ZSRR oraz z kilku krajów socjalistycznych i bedzie 
on produkowany w Mińsku.

Nowy traktor znajduje zastosowanie we wszystkich pracach 
polowych. a także przy przewozie ładunków.

Zakończył się „Jazz Jamboree 78”
g 29 bm. odbył się ostatni koncert XXI Międzynarodowego Fe- 
Istiwalu „Jazz Jamboree 78”. W czasie festiwalu, wysłuchano 21 

zespołów zagranicznych i 5 polskich oraz solistów. Ogółem wy­
stąpiło ponad 200 muzyków z 17 krajów, w tym także z Kuby 
i USA. Znaczną część programu wypełnił jazz nowoczesny.

Spotkania z jazzem nie ograniczały się do estrady Sali Kon­
gresowej PKiN, ale odbywały się także w klubach jazzowych 
stolicy. Wielu wykonawców usłyszy też publiczność w innych 
miastach Polski. Plan tournee zagranicznych muzyków prze­
widuje ok. 70 koncertów w różnych miejscowościach kraju.

u

NRD, Oskar 
we Włoszech, 
prezydentowi

Po najdłuższym locie kosmicznym

Ziemia czeka na powrót
Meksandra Iwanczenkowa

pierwszym traktorem RWPG

MOSKWA (PAP). Kores­
pondent PAP, Władysław 
Knycpel, pisze: Zbliża się do 
końca niezwykła, najdłuższa 
w historii kosmonautyki eks­
pedycja pozaziemska. Ponad 
cztery i pół miesiąca pracują 
na orbicie Władimir Kowalo- 
nok i Aleksander Iwanczen- 
kow. Podczas tej kosmicznej 
odysei „Fotony” niewiele zmie­
nili się z wyglądu zewnętrz­
nego. Jedynie nieco schudli 
(jeden — o kilogram, dru­
gi — o trzy).

Jest to jednak niedużo jeśli 
uwzględni się, że podczas po­
przednich lotów — nawet krót­
kotrwałych — kosmonauci tra­
cił’ niekiedy na wadze — 4—5 
kilogramów.

Sobota i niedziela były dla 
„Fotonów” dniami wypoczynku. 
Kosmonauci mieli jednak wiele 
zajęć i bynajmniej nie nudzili 
się. W niedzielę odbyła się os­
tatnia rozmowa Kowalonka i 
Iwanczenkowa z ich rodzina­
mi, przeprowadzona drogą ra­
diową. Zaplanowano także 
„spotkanie” w eterze z dwu­
krotnym mistrzem świata w 
szachach Anatolijem Karpo- 
wem.

Trwają już przygotowania do 
powrotu na ziemię. „Fotony” 
kończą program badań nauko­
wych i główna ich uwaga kon­
centruje się na dwóch opera­
cjach — rozkonserwowaniu
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nie ponad 20 ton pieczywa cukierniczego, m. in. poszukiwane pierniki i mieszanki „Cocktail 
Crackers”. W br. zakład zdobył 4 znalfi jakości i ubiega się o piąty. Na zdjęciu (od lewej): Gi- 
zela Jasińska, Halina Pawlak, Franciszka Zając, Władysława Guzek, Maria Hula i Wanda Ko- 
łodzińska. Fot. Wojciech Markiewicz

Zbigniewi

d/s

również dyrektorzy generalni 
w biurze pełnomocnika rządu: 
Ryszard Białas 
Januszko.

Przewodniczący 
Rady Ministrów 
darowania Wisły 
Secomski poinformował I sekre­
tarza KC PZPR o dotychcza­
sowym przebiegu prac nad przy­
gotowaniem wstępnego progra­

Komitetu
Zagospo- 

Kazimierz

statku transportowego „Sojuz — 
31” i zakonserwowaniu stacji 
„Salut-8”. Trzeba też przenieść 
do ładownika wyniki badań i 
eksperymentów, a także uło­
żyć w przedziale orbitalnym 
(który później odłączy się od 
kabiny i spłonie w atmosferze)
(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Pogoda nie sprzyja pracom palowym ★ Pomoc przy zbiorach 
nadal potrzebna ★ Trudne zadanie transportu wiejskiego 
Ostatnie dni wykopków

Informacja
(P) Wykopkowe ostatki przebiegają pod znakiem 

pogody. W większości województw uporano się już 
ziemniaków, kończy się zwożenie do gospodarstw 
i innych roślin pastewnych, stosunkowo najwięcej pozostało na 
polach buraków cukrowych.

Pracy jednak jest jeszcze 
sporo. Na północy, gdzie prace 
połowę są najbardziej opóźnio­
nej warunki są ciężkie. Dlate­
go "też rolnikom pomagają pra­
cownicy zakładów przemysło-

zginpło pod autobusem
Znów seria zderzeń

Informacja własna
(A) Na szosach i ulicach na­

szych miast znów zanotowano 
wiele tragicznych wypadków. Są 
zabici i ranni

Do tragedii doszło m.in. w 
Eodzanowie. woj. płockie. Na 
szosę wybiegła pozostawiona bez 
opieki 3-letnia Joanna B. Dziec­
ko dostało się pod koła auto­
busu, ponosząc śmierć na miej­
scu.

W miejscowości Cieszyno, woj. 
szczecińskie samochód marki 
„Fiat 12Gp”. prowadzony przez 
Karolinę N., wpadl ca zakręcie 
wxpoślizg, zjechał na lewą stro­
nę szosy i zderzył się z nadjeż­
dżającą z przeciwnego kierunku 
„Wołgą”. W rozbitym „Fiacie” 
Karolina N. poniosła śmierć na 
miejscu.

W Brachlinie, woj. bydgoskie 
„Fiat 125p”, prowadzony z du­
żą szybkością przez Ma>rka Sz., 
wpadł na tył jadącego przed 
nim samochodu marki „Syrena”, 
prowadzonego przez Stanisława 
D. W rozbitej „Syrenie” matka 
kierowcy poniosła śmierć na 
miejscu. Trzy osoby zostały ran­
ną. (j.lj 

I

mu zagospodarowania i wyko­
rzystania Wisły oraz jej do­
rzecza. Koncepcja tego długo­
falowego programu przewiduje 
kompleksowe przedsięwzięcia 
niezbędne dla zapewnienia dal­
szego harmonijnego rozwoju 
społeczno-gospodarczego naszego 
kraju. Stosownie do skali za­
dań i najpilniejszych potrzeb 
proponuje sie takie rozwiąza­
nia. które pozwolą na realizo­
wanie tego programu etapami, 
ale w sposób ściśle skoordy­
nowany z całokształtem tego 
przedsięwzięcia i ogólnokrajo­
wymi problemami gospodarki 
wodnej. Nadrzędnym celem 
jest uczynienie z Wisły i jej 
dorzecza, stanowiącego 
połowę ogólnych 
powierzchniowych 
zbiornika czystej 
trzeby ludności, 
przemysłu.

Dlatego też w 
lejnoścj budować 
czyszczalnie, aby 
łać dalszemu pogarszaniu 
jakości wód Wisły i jej do­
pływów oraz — sieć zbiorni­
ków magazynujących czysta wo- 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

ponad 
zasobów wód 

w kraju, 
wody na po 
rolniotwa i

pierwszej ko­
sie bedzie o- 

przeciwdzia- 
się

własna
deszczowej 
ze zbiorem 
kukurydzy

wych, żołnierze, młodzież. Wie­
le prac wykonywać trzeba 
ręcznie, gdyż maszyny nie mo­
gą nawet wjechać na rozmięk­
łe, grząskie pola.

W województwie elbląskim 
od kilku tygodni w wykopkach 
uczestniczy co dzień kilka ty­
sięcy mieszkańców miast. Dzię­
ki tej pomocy można było ze­
brać ziemniaki z 93 proc, pól 
a buraki cukrowe z ok. 65 pro­
cent powierzchni uprawy.

W województwie koszalińskim 
warunki w ostatnim tygodniu 
były tak ciężkie, że można by­
ło przez minione siedem dni

Ocena dotychczasowych wyników

Akcja „Witamina" daje rezultaty
Informacja własna

(P) Propagowana również 
przez naszą gazetę akcja „Wi­
tamina” — zaopatrzenia lud­
ności w ziemniaki, warzywa i 
owoce — przynosi dobre wyni­
ki. Oto ocena aktualnej sy­
tuacji, jaką otrzymaliśmy od 
I zastępcy prezesa Zarządu 
Głównego CZSR „Samopomoc 
Chłopska” Tadeusza Kalińskie­
go.

Ziemniaki — odgrywające w 
zaopatrzeniu szczególnie ważną 
rolę — obrodziły w tym roku 
dobrze. Obfite opady opóźniły 
ich wegetację, bulwy są okaza­
łe. W wykopkach bardzo pomog­
ło 10 dni dobrej pogody w\ paź­
dzierniku, toteż zbiór ziemnia­
ków będzie zakończony w br. 
wcześniej niż w latach ubieg­
łych. Dzięki temu wcześniej też 
rozpoczęto w br. skup, już na 
przełomie września i paździer­
nika osiągnął on wysoki poziom. 

(P) Aż 23 bramki padły w 
siedmiu meczach (spotkanie 
Arka — Wisła zostało przełożo­
ne) XIII kolejki piłkarskiej 
ekstraklasy. Osiem goli strze­
lono na Stadionie Wojska Pol­
skiego w Warszawie, gdzie Le­
gia niespodziewanie przegrała z 
Odrą Opole 3:5. Gospodarze 
prowadzili do przerww 2:0, a 
później jeszcze 3:1. Opolanie 
wszystkie bramki zdobyli w 
ciągu kwadransa!

Prowadzenie w ligowej tabeli 
utrzymał Ruch Chorzów, który 
zdecydowanie wygrał ze Śląs­
kiem Wroclaw 3:1. Stołeczna 
Gwardia uległa w Sosnowcu 
drużynie Zagłębia 1:2.

Pozostałe wyniki-:
ŁKS Łódź — Polonia Bytom 

:0
Pogoń Szczecin 

Łódź 1:1
Lech Poznań — 

wice 3:1
Szombierki Bytom 

Mielec 1:0
★

Piłkarze Ursusa, znakomicie 
do tej pory spisujący się w 
rozgrywkach II ligi, zostali po-

Widzew
GKS Kato-

Stal

Nowy hotel
powstanie w Warszawie

Informacja własna
(P) W rejonie pl. Trzech 

Krzyży (u zbiegu ulic Wiejskiej 
i Konopnickiej) wzniesiony zo­
stanie nowy warszawski hotel. 
Porozumienie w sprawie jego 
budowy podpisali 28 bm. Urząd 
m.st. Warszawy i Centrala Tu­
rystyczna „Orbis” z kanadyjską 
firmą Canadian European Ho­
tels Ltd., którą reprezentowali 
jej wiceprezydenci Maryla i 
Voytec Szymańscy.

Porozumienia dotyczyły loka­
lizacji i ogólnych zasad budo­
wy oraz przyszłego zawarcia u- 
mowy na budówę i eksploatację 
hotelu na zasadach spółki z 
CT „Orbis”.

Hotel, którego projekt za­
twierdzi naczelny architekt 
Warszawy, stanowić będzie 
pierwszy element nowoczesnej 
zabudowy pl. Trzech Krzyży. 
Przewidziano dużą liczbę nocle­
gowych miejsc, hotel nie będzie 
jednak wysoki. Dostosuje się 
jego sylwetkę do charakteru tej 
części Warszawy, (rak) 

zebrać ziemniaki tylko z 900 
hektarów. Na wykopanie cze­
kają jeszcze ziemniaki na 2 ty­
siącach hektarów. Jeśli tempo 
prac na polach nie wzrośnie 
trzeba się liczyć, że termin ze­
brania ziemniaków przedłuży 
się do końca pierwszej dekady 
listopada.

Zbiór buraków cukrowych 
przekroczył tu półmetek, nato­
miast w sąsiednim wojewódz- 
wie słupskim buraki cukrowe 
dopiero zaczyna się zbierać. Nie 
mniej pilne na terenie środ­
kowego Wybrzeża jest szybkie 
zakończenie siewów. Dobiegają 
już końca ostateczne terminy 
siewu pszenicy ozimej, a tym­
czasem na wielu polach nie 
można używać siewników, czę­
sto rolnicy sieją zboże, zwycza­
jem dawno zarzuconym, z płach­
ty.

Mokre lato i jesień spowo­
dować, że wiele ziemniaków 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Po raz pierwszy w br. usta­
lono skup na wysokości ponad 
2 min ton — nigdy dotychczas 
nie gromadzono poprzez skup ta­
kich ilości ziemniaków jadal­
nych. Ok. 20 bm. skupiono już 
o pół miliona ton ziemniaków 
więcej niż w roku ubiegłym.

Ziemniaki były kierowane 
przede wszystkim na bieżące 
zaopatrzenie rynku, a następnie 
do zakładów pracy, zwłaszcza w 
dużych aglomeracjach — w 
Warszawie. Katowicach, Lodzi, 
Bielsku-Białej, Krakowie, Wro­
cławiu, Gdańsku, Szczecinie. Do­
stawy do zakładów dla pracow­
ników są już w fazie końcowej.

Jednocześnie tworzy się rezer­
wy zimowe ziemniaków w pla­
cówkach handlowych. Plan obej­
muje 450 tyś. ton, do 20 bm. 
zgromadzono 380 tys. ton. czyli 
o 280 tys. ton więcej niż w tym 
samym czasie przed rokiem. 
Choć termin zakończenia akcji 
(O DOKOŃCZENIE NA STR. 2 

konani w Tarnobrzegu przez 
tamtejszą Siarkę 1:0. Ursus na­
dal prowadzi, lecz jego prze­
waga nad Górnikiem Zabrze 
zmniejszyła się do 1 punktu.

★
W Bazylei odbyło się losowa­

nie 1/8 finałów europejskich 
pucharów w piłce ręcznej. Pol­
skie drużyny wylosowały na­
stępujących przeciwników:

Śląsk Wrocław — CSKA Mo­
skwa (PE mężczyzn), Hutnik 
Kraków — Medveszak Zagrzeb 
(PZP mężczyzn), Ruch Chorzów 
— Neistin Torshavn — Wyspy 
Owcze (PE kobiet), AZS Wroc­
ław — Dimitrow (Sofia) (PZP 
kobiet).

★
Najciekawsze spotkania, 15 

kolejki spotkań ekstraklasy pił­
ki ręcznej mężczyzn, rozegrano 
w Szczecinie i Gdańsku. W 
Szczecinie miejscowa Pogoń 
niespodziewanie wysoko (18:23) 
przegrała ze swą imienniczką 
z Zabrza, natomiast w Gdańsku 
zajmująca ostatnią pozycję w 
tabeli Spójnia zwyciężyła do­
tychczasowego wicelidera, Ko­
ronę Kielce 28:24.

★
W rewanżowym spotkaniu 

międzypaństwowym piłki ręcz­
nej kobiet w Levanger Norwe­
gia pokonała Polskę 11:10 (6:5).

Puchar Komendy Głównej OHP 
dla Wojewódzkiej Spółdzielni 
Mieszkaniowej w Radomiu 

Informacja własna
CR) W Radomiu odbyło się 

ogólnopolskie podsumowanie 
współzawodnictwa Ochotniczych 
Hufców Pracy w resorcie bu­
downictwa mieszkaniowego. U- 
czestniczyli w nim: sekretarz 
KW PZPR — Józef Tobiasz oraz 
wicewojewoda — Wawrzyniec 
Pietruszka. Obecny był także 
wiceprezes Centralnego Związku 
Spółdzielczości Budownictwa 
Mieszkaniowego — Stanisław 
Woźniak i zastępca komendan­
ta głównego OHP — Janusz 
Wolniak.

Za wzorowe zorganizowanie 
wakacyjnego frontu pracy dla 
młodzieży, puchar Komendy 
Głównej OHP otrzymała Woje­
wódzka Spółdzielnia Mieszkanio­
wa w Radomiu. Ogłoszono tak­
że wyniki współzawodnictwa 
pomiędzy poszczególnymi huf­
cami pracującymi na rzecz bu­
downictwa mieszkaniowego. I 
miejsce zajął Ochotniczy Hufiec 
Pracy z Liceum Ekonomicznego 
w Paczkowie, II miejsce uzys­
kał hufiec z Technikum Kole­
jowego Ministerstwa Komuni­
kacji z Warszawy, natomiast 
trzecie miejsce zajął Ochotniczy 
Hufiec Pracy z II Liceum Ogól­
nokształcącego w Siedlcach.

Opiekunom młodzieży, komen­
dantom hufców wręczono odzna­
czenia państwowe. Srebrny 
Krzyż Zasługi otrzymał Stani­
sław Sokołowski. Brązowymi 
Krzyżami Zasługi udekorowani 
zostali: Janina Kowalska, Ma­
rek Stępień i Ryszard Rotkie­
wicz — pracownicy Komendy 
Wojewódzkiej OHP w Radomiu. 
Ponadto wręczono odznaczenia 
resortowe, (bw)

Pomoc dla inwalidów wojennych
Zebranie Koła ZIW w Radomiu

(R) 29 bm. odbyło się w Ra­
domiu walne zebranie zarządu 
koła Związku Inwalidów Wojen­
nych, podczas którego dokona­
no oceny pracy 2-letniej kaden­
cji zarządu. W obradach uczest­
niczył prezes Zarządu Głównego 
Związku Inwalidów Wojennych 
gen. dyw. Franciszek Księżar- 
czyk.

Podczas obrad wiele mówiono 
na temat pomocy socjalnej dla 
inwalidów wojennych. Koło 
ZiW dla swych członków pro­
wadziło także porady prawne. 
Dużą wagę przywiązywano do 
opieki nad miejscami pamięci 
narodowej, kontaktów Z mło­
dzieżą, W dyskusji poruszono 
sprawy bytowe inwalidów wo­
jennych oraz formy pomocy dla 
inwalidów i ich rodzin.

Na zakończenie wybrano 9-oso- 
bowy zarząd koła Związku In­
walidów Wojennych w Rado­
miu na 2-letnią kadencję, (bw)

Prognoza pogody
(P) Jak podaje IMiGW — 

dziś w Warszawie będzie za­
chmurzenie duże z możliwością 
większego przejaśnienia, okre­
sami opady deszczu lub mżaw­
ki. Rano mgła lub zamglenia. 
Temp. maks, w dzień 11 st. (PAP)

KALENDARIUM
• Poniedziałek jest 303 dniem 

1978 r. Do końca roku pozostało 
62 dni, w tym 50 dni roboczych.
• Słońce wzeszło dziś o godz. 

6.27, a zajdzie o godz. 16.12.
• Imieniny obchodzą: Zeno­

bia i Edmund. (J.L.)
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Moje dziecko, gdy dorośnie

Nie dice w domu niedorajdy
WIZYTV—SPOTKANIA—ROZMOWY

(P) W jednym z artykułów 
„Życia Warszawy” przeczytałem 
kiedyś zdanie, które utkwiło mi 
w pamięci — chodzi o to, by 
wyprawa w dorosłość nie była 
wyprawą w brak schronienia”. 
Można to rozumieć, i o to w 
tamtym artykule chodziło, jako 
zalecenie dla wychowawców wy­
posażania dzieci, młodzieży w 
takie cechy charakteru, które 
pozwolą wejść w dorosłe życie 
bez obaw, kompleksów, które 
pozwolą uniknąć przykrych roz­
czarowań, zapewnią szacunek 
otoczenia — słowem cech, które 
dadzą silne zaplecze psychiczne. 
Ja myślę jednak, że ..schronie­
nie” to nie tylko zespól cech 
psychicznych, ale także pewnych 
umiejętności, nazwijmy je — 
manualnych. Może to bardzo 
prozaicznie zabrzmieć w ankie­
cie nastawionej raczej na wy­
chowywanie. Nie jestem chyba 
jednak odosobniony w przeko­
naniu, że wartościowy człowiek, 
to nie tylko wrażliwy esteta, 
szlachetny, dobry’, uczciwy’, ale 
taK^ człowiek po prostu samo­
dzielny.

Z niepokojem zaś obserwuję 
snobizm na „dwie lewe ręce”, 
robienie wdzięku z tego, że nie 
ma się zielonego pojęcia jak na­
prawić bezpieczniki, żelazko itp. 
Nie muszę szukać wzorów dale­
ko — moja własna żona, świet­
ny fachowiec w swoim zawo­
dzie. wartościowy człowiek z 
rozbrajającą szczerością prżyzną- 
je się, że do tej pory boi się 
żarówki, bo może ją złapać prąd. 
A z tego co widzę, szkoła ja­
koś owym niedobrym snobiz- 
mom do tej pory nie przeciw­
działała.

Proszę tylko nie traktować te­
go jako- ataku na kobiece u- 
przedzenie do techniki. Posłuży­
łem się wyłącznie przykładem, 
ale z obawą myślę np. o na­
szym synu. Dopiero pierwszy 
kontakt ze szkolą sprawił, że 
nagle zdałem sobie sprawę, iż 
wychowujemy niedorajdę życio­
wego. Za wcześnie oczywiście 
byłoby wymagać od malca za­
radności w każdej sytuacji, ale 
zupełnie poważnie obawiam się, 
że wyrośnie z niego mimoza — 
że nie będzie umiał ani ugoto­
wać jajka na miękko, ani wbić 
gwoździa.

Oczywiście mogę rolę nauczy­
ciela zawodów przydatnych w 
życiu wziąć na siebie, bo ja 
akurat umiem poruszać się w 
kuchni i przyszyć guzik, ale czy 
rzeczywiście powinienem się o 
to troszczyć wyłącznie ia?

Obserwuję starszą córkę, już 
licealistkę, która nie potrafi 
zrobić nic praktycznego, albo 
bardzo niewiele. I to nie dla­
tego. że jest w domu odsuwana 
od najróżniejszych zajęć. Wręcz, 
przeciwnie — a!e po prostu nie 
miał jej kto wielu rzeczy 
czyć, bo mnie przecież nie 
cza czasu.

Wiele nadziei pokładamy
ną w programie nowej szkoły, 
gdzie jest przecież przedmiot 
„praca-technika”. Obawiam się 
jednak, że będzie to po prostu 
przedmiot, a nie praktyczna nau­
ka niezbędnych współczesnemu, 
cywilizowanemu człowiekowi u- 
miejętności. Np. nie planuję kup­
na synowi samochodu po matu­
rze. ale bardzo byłbym rad, gdyby 
wyniósł ze szkoły prawo jazdy, 
nie wiem kim będzie w przy­
szłości. ale bardzo byłbym rad 
gdyby umiał pisać na maszynie, 
może będzie humanistą, ale kon­
takt nowinien umieć naorawić 
itd. itd.

Waga tego praktycznego przy­
sposobienia do poruszania się 
we współczesnym świecie nie 
sprowadza się według mnie tyl­
ko do korzyści z wyposażenia 
uczniów w pewien zasób kon­
kretnych umiejętności. Wydaj? 
mi sie także ogromnie ważnym 
zabiegiem wychowawczym. Ta­
kie „praktyczne wychowanie”, 
to przecież najleosza lekcja sza­
cunku dla każdej pracy, każde­
go trudu, także dla babci gotu­
jącej obiady.

Bardzo bym sobie życzył, by 
moje wychowawcze pragnienia 
podzielała szkoła, chociaż przy­
znam, że jestem pesymistą — 
czy przy tak obszernym progra­
mie ktoś będzie miał głowę do 
nauczenia mego syna, że umie­
jętność przyszycia guzika do 
koszuli nie hańbi nowoczesnego 
człowieka?

ANTONI CYWIŃSKI, 
ekonomista 

Białystok

żniwiarze
roku 1378

Informacja własna
(P) Ponad 45 tysięcy kombaj­

nistów i traktorzystów zatrud­
nionych w Państwowych Gos­
podarstwach Rolnych, Rolni­
czych Spółdzielniach Produk­
cyjnych i Spółdzielniach Kółek 
Rolniczych uczestniczyło w te­
gorocznym konkursie na naj­
lepszego żniwiarza roku.

28 bm. w Warszawie odbyło 
się uroczyste zakończenie kon­
kursu.

Wśród pracujących w Spół­
dzielniach Kółek Rolniczych 
kombajnistów najlepsi oka­
zali się Waldemar Jasiński z 
SKR Żnin — pracujący na 
kombajnie „Bizon” oraz Józef 
Twardowski z SKR Sobótka ob­
sługujący „Vistulę”. Józef No­
wicki z SKR Grajewo był naj­
lepszym traktorzystą 
rem snopowiązałki. 
mi SKR podczas 
nych żniw okazały 
dzielnie Kółek Rolniczych 
Żniwnie, Cedrach Wielkich 
Grajewie.

Pierwszą nagrodę wśród kom­
bajnistów .pracujących w PGR 

Kazimierz
zbierał 
PGR 
żniwiarzem wśród 

pracujących w 
Rolniczych Spółdzielniach Pro­
dukcyjnych okazał się Marian 
Marcinkowski z RSP ..Nowy 
Świat” w woj. kaliskim, (mp)

zdobył 
ski, który 
Kombinacie 
Najlepszym 
kombajnisto-

r.au- 
star-

z żo-

«

SZEIK NA RYKOWISKU
BYDGOSZCZ. Z reportażu 

„Gazety Pomorskiej” pt. 
„Pod halą”; „Mijam jego, 
mościa sprzedającego papu­
zie kolorowe głowy szej­
ków z gipsu. To coś nowe­
go".

MISTER TRZEŹWOŚCI
KRAKOW. W rubryce

„Gazety Południowej” czy­
tamy: „IV gospodzie w Klu­
czach leżał pod stolikiem 
sali konsumpcyjnej nieprzy­
tomny z opilstwa bywalec 
knajpy, inny czołgał się (do- 

a 
, że 

od 
■tej”.

operato- 
Najlepszy- 

tegorocz- 
się Spół- 

w 
i

Cwojdziń- 
zboża w 

Manieczki.

(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
de i zapobiegających powodziom. 
Inwestycje te — łącznie z to­
warzyszącymi pracami meliora­
cyjnymi — sprzyjać będą rów­
nocześnie intensyfikacji pro­
dukcji rolnej na ponad poło­
wie ogólnego areału użytków 
rolnych w kraju, a zwłaszcza 
na ok. 3,5 mln ha lezaci’ch 
w bezpośrednim zasięgu Wisły 
i iej dorzecza.

Zaawansowane sa też prace 
nad wykorzystaniem Wisły dla 
potrzeb energetyki. Już w przy­
szłym roku rozpocznie sie bu­
dowę na dolnym jej odcinku 
następnego stopnia wodnego 
wraz z elektrownią. Kolejnym 
ważnym etapem 
sowanie górnej 
sportu wodnego, 
stkim przewozu 
łożonydh nad tą rzeką zakła­
dów przemysłowych.

Zgodnie z uchwałą XII Ple­
num KC PZPR program zago­
spodarowania Wisły, którego 
realizacja przewidziana jest w 
latach 19G1—2000. przedstawio­
ny zostanie do akceptacji na 
VIII Zjeździe Polskiej Zjed­
noczonej Partii Robotniczej.

Następnie pełnomocnik rządu 
d/s zagospodarowania 
przedstawił doraźny 
prac na lata 1079—80.
mach tego doraźnego programu 
zastana określone szczegółowe 
zadania każdego z resortów go­
spodarczych.
wództw.

I sekretarz 
ward Gierek 
dla 
programem 
iac doniosłość tego 
wzięcia dla obecnego 
łych p: ‘ 
rek stwierdził, • że bedzie ono 
urzeczywistnieniem odwieczne­
go dażenia naszego narodu do 
nadania Wiśle większej rangi 
W ogólnym społeczno-gospodar­
czym rozwoju kraju.

Stworzony już potencjał go­
spodarczy pozwala na podjęcie 
tego dzieła, będącego symbolem 
rozwoju socjalistycznej Polski. 
Problem zagospodarowania Wi­
sły bliski jest każdemu Pola­
kowi, cały też naród uczestni­
czyć będzie w realizacji tego 
wielkiego gospodarczego i hi­
storycznego zamierzenia.

do innych naszycia rzek Oury, 
Warty z Notecią oraz Bugu i 
Narwi.’ Pomyślne urzećzywist- 
nienie tego dzieła jest bowiem 
jednym z najważniejszych ce­
lów Polski w nadchodzącym 
dwudziestoleciu. (PAP)

będzie przysto- 
Wisły do tran- 
a przede wszy- 
węgla do po-

Wisły 
program 

W ra-

jak też woje-
KC PZPR — Ed- 
wyraził aprobatę 

dotychczasowych
..Wisła”.

Drec nad 
Podkresla- 

nrzedsię- 
i nrzysz- 

•koleń Polaków. E. . Gie- 
stwierdzil. • że będzie

Musimy uczynić wszystko — 
podkreślił I sekretarz KC — 
aby program zagospodarowania 
największej naszej rzeki i ra­
cjonalnego wykorzystania ca­
łości zasobów wodnych kraju 
jak najstaranniej, najbardziej 
trafnie i wszechstronnie przy­
gotować.

Konkretny wkład w realiza­
cję tego przedsięwzięcia wnieść 
powinny — powiedział E. Gie­
rek — wszystkie dziedziny go­
spodarki, wszystkie wojewódz­
twa i całe społeczeństwo. Ro­
mantyczny i emocjonalny sto­
sunek do Wisły przerodzić się 
powinien w praktyczne działa­
nie, przejawiać w powszech­
nym udziale młodzieży, ludnoś­
ci miast i wsi w pracach zwią­
zanych z nowoczesnym zagospo­
darowaniem królowej polskich 
rzek oraz efektywną gospodar­
ka wodna we wszystkich re­
gionach Polski j w odniesieniu

Coraz większe wkłady 
na książeczkach 
oszczędnościowych

(P) Stan wkładów oszczędnoś­
ciowych w bankach na dzień 30 
września 1978 r. wynosił 393,1 
mid zł, z czego w Powszech­
nych Kasach Oszczędności 325,3 
mid zł, a w bankach spółdziel­
czych 67,8 mid zł.

W okresie 9 miesięcy 1978 r. 
wkłady oszczędnościowe wzro­
sły o 22,5 mid zł, tj. o 6,1 proc., 
przy czym przyrost dotyczył 
głównie wkładów’ lokowanych 
na długie okresy, tj. termino­
wych, mieszkaniowych oraz u’ 
formie premiowanych samocho­
dami i pieniędzmi bonów osz­
czędnościowych. Kwota odsetek 
naliczonych od wkładów osz­
czędnościowych za okres 9 mie­
sięcy br. wyniosła 11,1 mid zł.

(PAP)

•
 Na zaproszenie KC PZPR 

w dniach 28—28 bm. przeby­
wała w Polsce grupa robo­

cza Bułgarskiej Partii Komunis­
tycznej, której przewodniczył I 
zastępca kierownika ~ '

Administracyjnego KC BPK — 
Zeljazko Kole w. Celem wizyty 
było zapoznanie się z problema­
tyką partyjnego kierownictwa 
centralnymi i terenowymi orga­
nami władzy i administracji pań­
stwowej, strukturą i systemem 
funkcjonowania rad narodowych 
i terenowych organów administra­
cji państwowej.

Goście bułgarscy odbyli rozmo­
wy w KC PZPR z kierownikiem 
Wydziału Administracyjnego — 
Teodorem Palimąką; kierowni­
kiem Biura Spraw Sejmowych 
— Zenonem Wróblewskim i za­

stępcą kierownika Wydziału Or­
ganizacyjnego — Henrykiem Ka- 
nickim oraz w Ministerstwie Leś­
nictwa i Przemysłu Drzewnego s 
egzekutywą Komitetu Zakładowe­
go PZPR.

Działacze BPK spotkali się rów­
nież z ministrem administracji, 
gospodarki terenowej i ochrony 
środowiska — Marią Milczarek, 
szefem Kancelarii Rady Państwa 
— Edmundem Boratyńskim oraz 
przewodniczącym Rady Progra­
mowej czasopisma „Rada narodo­
wa, gospodarka i administracja”, 
szefem URM min. Januszem Wie­
czorkiem. Przebywając na tere­
nie województwa konińskiego 
goście zapoznali się z doświad­
czeniami wojewódzkiej i tereno­
wych instancji partyjnych w za-

Wydziału

PAP DONOSI

kresie umacniania rad narodo­
wych i ich organów wykonaw- 
cro-zaraądzających; przeprowadzi­
li rozmowy z I sekretarzem KW 
PZPR, przewodniczącym WRN 
Tadeuszem Grabskim; spGtkali się 
z radnymi oraz z działaczami sa­
morządu społecznego.

Na zakończenie pobytu delega­
cję przyjął sekretarz KC PZPR 
Zdzisław Zandarowski. W spotka­
niu uczestniczył kierownik Wy­
działu Organizacyjnego KC PZPR 
Krystyn Dąbrowa. Obecny był 
ambasador LUB Iwan Nedew.

•
 W Polsce przebywała misja 

gospodarcza Demokratycznej 
Republiki Madagaskaru, z mi­

nistrem transportu,' zaopatrzenia i 
turystyki Jean Bemanjara.

Min. J. Bemanjara przeprowa­
dził rozmowy z ministrem komu­
nikacji Mieczysławem Zajfrydenj 
i podsekretarzem stanu w Mini­
sterstwie Handlu Zagranicznego i 
Gospodarki Morskiej Antonim Ka­
rasiem o problemach transportu 
lotniczego, kolejowego, drogowego 
1 żeglugi. Członkowie misji gospo­
darczej przeprowadzili rozmowy 
w przedsiębiorstwach resortu ko­
munikacji oraz w centralach han­
dlu zagranicznego, interesujne się 
zakupem sprzętu oraz taboru ko­
lejowego, samochodowego i żeglu­
gowego.

Na zakończenie wizyty ministro­
wie M. Zajfryd i J. Bemanjara 
nodaisali umowę o komunikaeH 
lotniczej mledzr obydwoma pań­
stwami. (PAP)

Jachty z P.ocka. Stocznia Rzeczna w Płocku znana jest 
głównie z produkcji barek. Po w stają tu także jachty pełnomor­
skie. Obecnie na pochylni w Płocku stoi sześć gotowych kadłu­
bów jachtów, oraz cztery szkielety, wymagające poszycia. Budo­
wane one są dla krajowych klubów żeglarskich. Na zdjęciu: Wie­
sław Kry siak, Andrzej Osiecki i Eugeniusz Stanczewski spawają 
kadłub jachtu. Fot- CAF - Urbanek

NA MARGINESIE

Informacja własna

słownie) po schodach, 
trzeci, na tyle trzeźwy 
coś bełkotał, otrzymał 
kelnerki oół litra cz- s

OSTRZEŻENIE
KATOWICE. Nowa po­

wieść drukowana w „Dzien­
niku Zachodnim”: „Śmierć 
ankietera”.
RESZTA — DO RYGI!
SZCZECIN. Z informacji 

„Kuriera Szczecińskiego”: 
„...mistrzowie kuchni ło­
tewskiej zadomowili się w 
popularnej restauracji „Ry- 
ska”... Ki równik teg > loka­
lu nowiedział nam: „Wyspę- 
c:alizowaliśmu się u? srriro- 
waniu potraw łotewskich... 
Z pewnością smakosze wyj­
dą usatysfakciono wani”.

Z NAGONKĄ?
GDANSK. W „Wieczerze 

Wybrzeża” czytamy: „Z o- 
kazii setnej rocznicy pow­
stania zorganizowanego węd­
karstwa polskiego, koło 
PZW Gdynia-Midsto zorga­
nizowało sześciomccz w 
spifiingow’jm połowie szczu­
paka... Udział wzięło 120 re­
prezentantów kół... W su­
mie złowiono 14 szczupa­
ków”. ZET-ES

(P) Dzieci kochamy. Radzi 
byśmy móc im. jak powiada­
ją, nieba przychylić. Niestety, 
niektóre ich pragnienia nie 
mogą być w pełni zaspoko­
jone. Chodzi w tym przy­
padku o kłopoty matek, gdyż 
na rynku brakuje ulubionego 
napoju dzieci i młodzieży — 
kakao, w odróżnieniu od in­
nych używek. Jest np. obec­
nie wybór różnych gatunków 
herbaty. Poprawiło się zaopa­
trzenie w kawę. Kakao nato­
miast rzadko się w ostatnich 
dniach pojawia w sklepach.

W Zjednoczeniu Przemysłu 
Cukierniczego wyjaśnił nam 
sytuację w tej dziedzinie za­
opatrzenia dyr. Tadeusz Kar­
piński. Plan dostaw dla kraju 
wynosi na rok bieżący 3300 ton 
(w IV kwartale 1100 ton), wo­
bec 2813 ton ub. roku. Dosta­
wy kakao za okres 9 pierw­
szych miesięcy bież, roku prze­
kroczono nawet, ale jednak ry­
nek domaga się więcej.

Trzeba nadmienić, że kakao 
jest ubocznym produktem wy­
robu czekolady z importowa­
nego oczywiście ziarna kakao­
wego. W czasie przerobu ziarna 
pozostaje produkt uboczny — 
'kuch, który po zmieleniu da je 
kakao. Powstaje pytanie, co o- 
gr&nicza produkcję czekolady? 
Dlaczego nie importuje się wię­
cej kakaowego ziarna? Jest to, 
jak wiadomo, import ze strefy 
wolnodewizowej, przy czym ce­
na tego produktu uległa znacz­
nej podwyżce. Do niedawna 
jeszcze tona ziarna kakaowego 
kosztowała ok. 1000 dolarów. 
Obecnie — przeszło 4000 dola-

rów. Rzutuje to przy ograni­
czonych przecież środkach na 
możliwości importowe, a tym 
samym na produkcję kakao i 
czekolady.

Uzgodniony plan dostaw cze­
kolady dla handlu za 9 miesię­
cy bież, roku, tj. do paździer­
nika 1978 wynosi 73 tys. ton. 
Jednakże w przemyśle tvm ar- * ' “ - -• • 
cze cukierki produkowane 
surowca 1__ ’ __ ~ '
nie pokrywa popytu nie 
względu na brak surowca, 
cukru bądź syropów, ale wsku­
tek braku ludzi do pracy.

Przemysł cukierniczy nie 
może uruchomić dlatego w swo­
ich zakładach trzeciej zmiany. 
Zakłady te znajdują się prze­
ważnie w dużych aglomera­
cjach np. „Wawel” w Krako­
wie, Zakłady im. 22 Lipca w 
Warszawie, fabryka „Bałtyk” 
w Trójmicście, „Optima” w Ło­
dzi, „Goplana” w Poznaniu. 
Popyt na pracowników jest 
wielki. Jednocześnie pamiętać 
trzeba, że ta produkcja Zjed­
noczenia Przemysłu Cukierni­
czego, jest uzupełniana przez 
spółdzielnie i zakłady prywat­
ne. Z grubsza drobna wytwór­
czość dostarcza przeszło 30 
proc, tego, co daje na rynek 
przemysł kluczowy. Może ma­
łe wytwórnie mogłyby praco­
wać na pełniejszych obrotach 
skoro wielkie giganty nie ma­
ją ludzi* LG.

ykułem deficytowym są jesz- 
z 

krajowego. Podaż ich 
ze 
tj.

(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
ziemniaczanej przypada na ko­
niec listopada, niektóre woje­
wództwa już ją zakończyły, gro­
madząc odpowiednie rezerwy. W 
niektórych województwach spad­
ły ostatnio wolnorynkowe cenj 
ziemniaków.

Znakomita większość ziemnia­
ków jest przechowywana nadal 
w kopcach — z tym, że wpro­
wadzono wiele usprawnień, np. 
zastosowano folię, - wentylację 
itd.

Warzywa — tu sytuacja jest 
zróżnicowana. Fatalna pogoda 
spowodowała wyjątkowy nieuro­
dzaj pomidorów i ogórków — 
to, co Urosło, przeważnie uległo 
chorobom i zgniło. Sytuację nie­
co ratował zwiększony import 
pomidorów. Obecnie kończy się 
import jesiennych pomidorów 
bułgarskich, potem nastąpi im­
port pomidorów ze szklarni. 
Jednakże import nie wyrówna 
wszystkich strat, które szczegól­
nie odczuwa przemysł produku­
jący koncentrat pomidorowy. 
Mniej też będzie siłą rzeczy 
ogórków konserwowych i kiszo­
nych.

Natomiast znakomici^ obro­
dziła kapusta — biała, czerwo­
na. włoska i brukselka. Odpo­
wiednio więcej będzie kapusty 
kiszonej.

Uródzaj marchwi, buraków, 
pietruszki, selerów i porów jest 
w normie.

Cebula obrodziła, ale były kło­
poty z jej wyiuszenięm. Trzeba 
suszyć ją sztucznie. Cebuli jest 
więc dużo, ale gorszej jakości 
niż w latach ubiegłych.

Termin gromadzenia warzyw 
na zapasy zimowe upływa w 
końcu listopada i obecnie do­
piero akcja ta nabiera większe­
go rozmachu. Za wcześnie wa­
rzyw magazynować nie można, 
gdyż wobec opóźnionej wege­
tacji mogą one porastać. Skup 
przebiega bez zakłóceń.

Owoce — tu również sytuacja 
nie jest jednolita. Było W br. 
dużo truskawek, ale pogoda 
przeszkadzała w ich zbiorze, 
wielki skup został skierowany w 
dużej mierze do przemysłu, w 
rezultacie uzyskano znaczne za­
pasy pulpy, moszczu na prze­
twory. Zdecydowanie mniej by­
ło w br. czereśni, wiśni, porze­
czek i gruszek.

Urodzaj śliwek był niezły — 
gorszy na południu kraju, lep­
szy w centrum.

Jabłka wczesne 
słabo, natomiast 
— późnojesienne _ 
ok. 10 proc, lepiej niż przed 
rokiem. Rozpoczęło się groma­
dzenie rezerw, dotychczas sku­
piono 30 tys. ton, a zamierza 
się osiągnąć 100 tys. ton. Nasi­
lenie skupu jabłek przypada na 
okres do połowy listopada.

Będzie w tym roku więcej ma­
ku, ale i tu odczuwa się ujem­
ny wpływ tegorocznej pogody — 
mak jest mokry i trzeba go do­
datkowo suszyć. Zbiory grochu 
wypadły nieźle, gorzej fasoli — 
tu też opady zaszkodziły. Nato­
miast zbiór fasolki szparagowej 
był bardzo dobry.

W sumie przebieg skupu i 
gromadzenia zimowych zapasów 
można uznać za zadowalający. 
W tym roku wysiłkowi pracow­
ników aparatu skupu towarzy­
szy znacznie większe współdzia­
łanie zakładów pracy, włącza­
jących się do akcji zaopatrzenia 
swoich pracowników, co warto 
podkreślić, (ew)

Q W Ośrodku Doskonalenia 
Kadr Kierowniczych KC PZPR 
zakończył się kolejny kurs dla 
sekretarzy komitetów wojewódz­
kich PZPR i wicewojewodów. W 
trakcie kursu zostały omówione 
zadania wynikające z bieżącej 
realizacji strategii rozwoju spo­
łeczno-gospodarczego kraju oraz 
podstawowe problemy pracy ideo- 
wo-wychowawczej i propagando­
wej partii.

Z uczestnikami kursu spotkał 
się zastępca członka Biura Poli­
tycznego, sekretarz KC PZPR — 
Jerzy Łukaszewicz,

<81 Przedsiębiorstwo Gospodarki 
Rolnej w Garbnie, wchodzące w 
skład Kętrzyńskiego Zjednoczenie 
Rolniczo-Przemysłowego należy do 
wyróżniających sie pod względem 
wysokich przyrostów produkcji 

'roślinnej i hodowlanej oraz towa- 
rowości.

W uznaniu zasług załogi w roz­
woju socjalistycznego rolnictwa. 
v.’ upowszechnianiu postępu v> 
produkcji rolnej oraz za wyniki 
uzyskiwane we współzawodnic­
twie pracy Rada Państwa nadała 
PGH Garbno Order Sztandaru 
Pracy II Klasy.

Aktu dekoracji tym wysokim 
odznaczeniem dokonał 29. bm. se-

W SKRO
kretarz KC PZPR — Zdzisław 
Zandarowxki.

® 28 bm. odbyło się posiedze­
nie Krakowskiego Komitetu Zjed­
noczonego Stronnictwa Ludowego 
poświęcone ocenie realizacji u- 
chwały XIV Wojewódzkiego Zjaz­
du ZSL. Pozytywnie oceniono 
działania stronnictwa zmierzające 
do dalszego rozwoju rolnictwa i 
życia społeczno-kulturalnego kra­
kowskiej wsi.

W obradach uczestniczył prezes 
NK ZSL — Stanisław Gucwa.

O 2Ś bm. obchodził 75 rocznicę 
urodzin poeta, prozaik, eseista, 
tłumacz Mieczysław Jastrun.

W dniu jubileuszu M. Ja­
strun otrzyma! gratulacje I ży­
czenia od ministra kultury 1 sztu­
ki oraz od kolegów pisarzy.
• 60 rocznicę urodzin obchodził 

29 bm. Paweł Hertz, poeta, pro­
zaik. cse’sta t!umac2.

Z okazji jubileuszu P. Hertz o- 
trżymał gratulacje i życzenia od 
ministra kultury 1 sztuki oraz od 
kolegów — pisarzy.

O 29 bm. z okazji ..Tygodnia 
kultury Iraku” wystąpił w War­
szawie w Sali Towarzystwa im. 
Fryderyka Chopina światowej 
sławy lutnista iracki Mounir 
Bshir.

obrodziły dość 
najważniejsze 

i zimowe — o

Stempel 
bezmyślności

(P) Złotowski (woj. pilskie) 
oddział Fabryki Rękawiczek i 
Odzieży Skórzanej w Miastku 
należy do poważniejszych w 
kraju wytwórców rękawiczek, 
produkując ich rocznie ok. 360 
tys. par. Są wśród nich rów­
nież tzw. rękawice robocze ? tu 
pytanie: czy muszą być produ­
kowane z miękkiej, pięknie 
wyprawionej skóry? Otóż mu­
szą, bowiem skóra jest znisz­
czona, a raczej zeszpecona zna­
czną ilością... pieczątek.

Pracownicy stawiający te 
stemple w garbarni w Dębnicy 
Kaszubskiej nie wybierają miej­
sca na stemple — które przecież 
mogłyby być zastąpione dobrze 
przyklejoną kartką — przykła­
dają je „jak leci”. Czasem wy- 
padnie — na brzegu skóry, kie­
dy indziej 20 cm od jej skraju 
innym razem po prostu na 
środku. W każdej paczce, która 
przychodzi do fabryki w Zło­
towie jest 10 kawałków skóry 
i każda ze stemplem. Z każdej 
takiej paczki wyszłaby co naj­
mniej jedna para rękawiczek 
dodatkowo. Jeśli zważyć że mie­
sięcznie zakład „przerabia” 3 
tys. takich paczek — nietrudno 
policzyć ile traci wyrobów wy­
sokiej jakości.

Sprawa omawiana była na 
kilku kolejnych KSR, po­
ruszano ją na forum partyj­
nym — niestety bez rezultatów. 
Jak dotąd nie ma sposobu na 
pracowników z Dębnicy Ka- 
srubskiej, (PAP)

(C) dokończenie ze str. 1 
jest gorszej jakości i niższej 

trwałości. Dlatego popularyzuje 
się parowanie i kiszenie zebra­
nych z pola ziemniaków. W ten 
sposób otrzyma się cenną pa­
szę unikając jednocześnie strat 
jakie prawdopodobnie wystąpi­
łyby podczas przechowywania 
ziemniaków* w końcach. W wo­
jewództwie słupskim i kosza­
lińskim zakonserwowano w ten 
sposób już ponad 10 tysięcy ton 
ziemniaków.

Kilka tysięcy uczniów, człon­
ków organizacji młodzieżowych 
i studentów pracowało w nie­
dzielę na polach pomagając rol­
nikom w zbiorze ziemniaków i 
buraków cukrowych. 600 stu­
dentów Pomorskiej Akademii 
Medycznej pomagało w pracach 
potowych rolnikom z kombina­
tów PGR Witnica, Widuchowa, 
Osina, Chociwel, Pędzino i Do­
bra Szczecińska. Aby przewieźć 
zebrane płody rolne wiele 
przedsiębiorstw oddało do dys­
pozycji rolników samochody 
ciężarowe.

Transport jest jednym z 
czynników decydujących o po­
wodzeniu jesiennych zbiorów. 
Trzeba bowiem przewieźć z pól 
do gospodarstw, punktów skupu 
i zakładów przetwórczych sto- 
kilkadziesiąt milionów ton zie­
mniaków, buraków cukrowych 
czy kukurydzy. Samochodami 
przewiezie się blisko 35 min 
ton ziemiopłodów. Oprócz spół­
dzielni transportu wiejskiego 
ziemniaki i buraki wożone są 
także przez PKS i samochody 
zakładów przemysłowych.

W Wielkopolsce przy trans­
porcie ziemiopłodów pracuje 300 
ciężkich samochodów PKS z 
przyczepami o łącznej ładow­
ności ok. 4 tysiące ton. prze­
wożą one przede wszystkim bu­
raki do 11 cukrowni pracują­
cych na tym terenie. Przez ca­
łą dobę wozi ziemniaki 100 sa- 
móchodów ciężarowych oddele­
gowanych do transportu bura­
ków cukrowych. Wożą one bu­
raki prosto z placów usytuo­
wanych tuż przy PGR-owskich 
polach.

Do 20 tysięcy ton buraków 
cukrowych ćlziennie przewożą 
samochody i ciągniki w woj.

lubelskim. Do transportu zie­
miopłodów oddelegowały swoje 
samochody przedsiębiorstwa po-

za rolnicze m.in. Zakłady Azo­
towe, Transbud. zakłady dro­
biarskie i In. (mp)

Warszawa, 30.10.1978 r.

KURSY SPECJALNI W ZŁOTYCH

•) PIENIĘDZY OPIEWAJĄCYCH NA TĘ WALUTĘ NBP NIE 
SKUPUJE.

••) PRZY SKUPIE PIENIĘDZY NIŻEJ PODANYCH KRAJÓW 
STOSUJE SIĘ NASTĘPUJĄCE KURSY.

KRAJ WALUTA DEWIZY I PIENIĄDZE
KUPNO SPRZED./ŚREDNI

ALGIERIA 100 DINARÓW*) 743,86 751,34 747,60
ARABIA SAUDYJSKA100 RIALÓW*) 917,27 926,49 921,88
AUSTRALIA 1 DOLAR 35,59 35,95 35,77
AUSTRIA 100 SZYLINGÓW 230,01 232,33 231,17
BELGIA 100 FRANKÓW 168,44 109,52 108,98
DANIA 100 KORON 613,86 622,01 618,95

EGIPT 1 FUNT*) 77,13 77,91 77,52
FINLANDIA 109 MAREK 790,67 798,61 79*4,64
FRANCJA 100 FRANKÓW 740,53 747,97 744,25
GHANA 1 CEDI*) 11,04 11.16 11,10
GRECJA 100 DRACHM**) 88,91 88,89 88,45
HISZPANIA 100 PESET 44,33 44,77 44,55
HOLANDIA 100 FLORENÓW 1.5S5.03 1.589,75 1.572 89
INDIE 100 RUPII*) 388,26 392,16 390,21
IRAN 100 RIALÓW 42,82 43,26 43,04
ISLANDIA 100 KORON*) 9,92 10,02 9,97

16,95JAPONIA 100 YENÓW 16,87 17,03
JUGOSŁAWIA 100 DINARÓW** 168,67 170,37 169,52
KANADA 1 DOLAR 25,62 25,88 25,75
KUWEJT 1 DINAR*) 112,45 113,59 113,02
LIBAN 100 FUNTÓW**) 1.038,00 1.048,44 1.043,22
LIBIA 1 DINAR*) 105,03 106.09 105,56
NORWEGIA 100 KORON 636,51 642,91 639,71
PAKISTAN 100 RUPII*) 306,37 309,45 307,91
PORTUGALIA 100 ESCUDO**) 68,23 68,91 68,57
REP. FED. NIEMIEC 100 MAREK 1.715,34 1.722,58 1.723,96
STANY ZJEDN. AP 1 DOLAR 30,36 30,66 30,51
SZWAJCARIA 100 FRANKÓW 2.010,71 2.030,91 2.020.81
SZWECJA 1.00 KORON 727,23 734,53

122,67
730,88

TURCJA 100 FUNTÓW**) 121,45 122,06
W. BRYTANIA 1 FUNT 62,24 62,86 62,55
WŁOCHY 100 LIKÓW**) 3,79 3,83 3,81

KURSY SPECJALNE STOSUJE SIĘ W ROZLICZENIACH Z TY* 
TULU OBROT0W BIEŻĄCYCH.

GRECJA 100 DRACHM 69,89
JUGOSŁAWIA 100 DINARÓW 1’1,45
LIBAN 100 FUNTÓW 995,46
PORTUGALIA 100 ESCUDO 56,23
TURCJA 109 FUNTÓW IGI.20
WŁOCHY 100 LIP.ÓW 3,66

KURSY PODSTAWOWE Z DOPŁATĄ W ZŁOTYCH

7 blok elektrowni 
„Rybnik" osiągnął 
pełną moc

(A) 23 bm. osiągnął pełną moc 
260 megawatów blok nr 7 w 
elektrowni „Rybnik”. Uzyska­
nie pełnej zdolności produkcyj­
nej turbozespołu już po 10 
dniach od jego synchronizacji 
z krajową siecią energetyczną 
— , jest dowodem wysokiej ja­
kości robót montażowych, pracy 
ekip rozruchowych i służb eks­
ploatacyjnych.

Ponad 2,5 ty6. specjalistów i 
kilkunastu przedsiębiorstw wy­
konawczych z całego kraju w 
szybkim tempie prowadzi obec­
ni a końcowe prace montażowe 
przy kończącym tę inwestycje 
bloku nr 8. Wkrótce nastąpi 
tu rozpalenie kotła. (PAP)

KURSY PODSTAWOWE Z DOPŁATĄ STOSUJE SIĘ DO PŁAT­
NOŚCI NIEHANDLOWYCH.

PRZY SKUPIE OPIEWAJĄCYM NA RUBLE CZEKÓW PO­
DRÓŻNICZYCH BANKU DLA HANDLU ZAGRANICZNEGO 
ZSRR, PŁATNYCH POZA GRANICAMI ZSRR W WALUCIE 
KRAJU REALIZACJI, STOSUJE SIĘ KURS ZŁ 4.729,00 ZA 100 
RUBLL

Tabela kursów ar 21/78 przestaje obowiązywać

KRAJ WALUTA
DEWIZY I PIENIĄDZE
KUPNO 1 SPRZED. Średni

ALBANIA 106 LEKÓW 181,8*4 183,6* 182,75
BUŁGARIA 100 LEWÓW 2.182,21 2.204,15 2.193,18
CHIŃSKA RL 100 RENMINBI 1.180,12 1.191,98 1.186,05
CZECHOSŁOWACJA 105 KORON 211,24 213,36 212,36
KOREAŃSKA RLD 100 WONÓW 1.057,19 1.067,11 1.062JW
KUBA 100 PESO 1.730,05 1.747,43 1.738,74
MONGOLSKA RL 100 TUGRIKÓW 459,41 464,03 461,72
NIEM. REP. DEM. 109 MAREK 660,12 866,76 663,44
RUMUNIA 1C0 LEI 215,42 217.58 216,50
WĘGRY 109 FORINTÓW 130,20 131,50 130,85
WIETNAM 100 DONGÓW 792,90 800,86 796,88
ZSRR 100 RUBLI 1.960,15 1.979,85 1.970,80

Tabele kursów arą do wgląda we wszystkich oddziałach Narodo­
wego Banka Polskiego.
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O STUDENCKICH SPRAWACH
Pierwsze kroki na uczelni

i wciągnie do-'nauki, ten prze-DLA 62.5 tys. studentów 
pierwszego roku ostatnie 

dni były pełne wrażeń. Sta­
wiali pierwsze kroki na u- 
czelniach. rozdawali życie 
studenckie i zaczęli naukę na 
zupełnie, r.owyeh dla siebie 
zasa'ach.

Jak uczelnie powitał’- stu­
dentów i jak przebiegały dni 
adantae.yjn? pytamy JOAN­
NĘ GROTKOWSKA. student­
kę Wydz. Inżynierii Sanitar­
nej i Wodnej Politechniki 
Warszawskiej.

— Z życiem studenckim mia­
łam okazje zetknąć się jeszcze 
w czasie wakacji na oko de dla 
roku zerowego zorganizowanym 
przez. Rade Uczelnianą PT," w 
Trącanie k/Wr.lcza. Tam około 
150 beanów mogło na szkole­
niach bliżej poznać organizację 
studencka i osobiście członków 
różnych komisji SZSP. którzy 
zachęcali nas do współpracy. W 
czasie praktyk robotniczych zor­
ganizowano nam wiele imprez, 
na których poznawaliśmy się 
wzajemnie. Już wtedy spotka­
liśmy się z naszym dziekanem. 
W dniu rozpoczęcia roku aka­
demickiego i uroczystego wrę­
czenia indeksów i legitymacji 
SZSP znaliśmy zatem władze 
wydziałowe i SZSP-owskie. Du­
żo kłopotów natomiast sprawia 
studentom korzystanie z biblio-

7 apytałam kiedyś kompe- 
tentnego człowieka, co to 

jest kultura studencka w 
praktyce i usłyszałam, że to 
ponad 12 tys. twórców i dzia­
łaczy, ponad 200 klubów, 130 
teatrów i kabaretów, 42 chóry 
akademickie, 30 zespołów 
pieśni i tańca, 40 DKF-ów, 
dziesiątki zespołów muzycz­
nych, galerii... Niezupełnie o 
to mi chodziło, ale informacja 
zdumiała. Nawet nie wiedzia­
łam. że tyle tego jest, a moja 
ignorancja powinna w równej 
mierze zawstydzać mnie, co 
i artystyczny ruch studencki. 
Może za cicho mówią, może 
nie to, może nie tak?I .

Zaprzeczyć się przecież nie 
da. że kultura studencka prze­
żywała ostatnio chude lata, a 
jeden z poważniejszych zarzu­
tów to fakt, że ciągle czołówkę 
stanowiły te same nazwiska, te 
same zespoły, . które „studenc­
kie^ były w okresie naszych 
studiów. Nie zdradzając redak­
cyjnych metryk, zgodzić się 
przyjdzie, że do bardzo niedaw­
na ciągle obowiązującą propo­
zycją był model stworzony w 
latach 60-tych. że ciągle na ta­
pecie była twórcy w tamtym 
okresie debiutujący.

Głos w dyskusji

Nie obrażę działaczy studenc­
kich. bo sami o tym świetnie 
wiedza, że w pewnym momen­
cie organizacja „odpuściła” tro­
che sprawy kultury. Jeżeli ca­
ły je i związek z ruchem kultu­
ralnym sprowadzał się do po­
siadania w nazwie przymiotni­
ka „studencki”, a w najlepszym 
razie przystawiania stempla or­
ganizacji na różnych klubo­
wych czy teatralnych dokumen­
tach. to nic dziwnego, że kultu­
ra zaczęła chadzać własnymi 
drogami. Potem SZSP — przez 
.pierwsze lata miał dość kłopo­
tów organizacyjnych z szuka-

Papier jest cierpliwy...

Schronisko nie lubi studentów

Z omówienie złożone było (na 
piśmie) w marcu br. Chodzi­

ło o miejsca dla sześciu stu­
dentów w schronisku na Snież- 
nicy (koło Limanowej) w okre­
sie ferii podczas świąt Bożego 
Narodzenia tegoż roku. Schro- 

■ nisko należące do W ojewódz- 
kiego Przedsiębiorstwa Gospo­
darki Turystycznej w Nowym 
Sączu, zamówienie przyjęło. W 
kwietniu przysłało jeszcze po­
twierdzenie (też na piśmie), że­
by studenci byli już zupełnie 
p-wni. że mają zapewniony 
nocleg i wszystkie wygody 
schroniska.

I studenci byli pewni — przez 
pól roku. Aż do października, 
kiedy to przyszło kolejne pismo. 
Władze schroniska postanowiły 
zmienić plany studentów 
stwierdzając, że w tym roku 
nie orzyznają im miejsc, nie. 
widząc przy tym potrzeby uza­
sadnienia swej decyzji. Dbając 
jednak o dobre imię firmy, za- 

teki. Przeszkolenie w tej dzie­
dzinie przewidziane jest dopie­
ro na koniec października. Nie 
od razu znaleźć można sale, 
stąd częste spóźnienia. Koledzy 
mieszkający w akademikach 
bardzo sobie chwalą wielką 
swobodę .i wcale nie tęsknią ża 
domem, mimo iż nie mają tu 
nadzwyczajnych .warunków. Mi­
mo chęci i atrakcyjnych pla­
katów trudno się zdecydować 
na wstąpienie do jednego z li­
cznych klubów i kół — brak 
czasu.

— Otrzęsiny były „niestety 
tradycyjne” — mówi PAWEŁ 
KAMIŃSKI z Wydz. Inżynierii 
Lądowej — do tej pory' nie 
mogę się domyć! Podoba mi się 
porządek: wszystkie zajęcia od 
pierwszego dyla się odbywają, 
plakaty o wszystkim informują, 
z opiekunami roiru i grup spo­
ty kamy się na zajęciach. Jest 
dużo więcej nauki niż w liceum 
i naprawdę trzeba się starać. 
Studentowi pozostawia się dużą 
samodzielność. Może to śmiesz­
ne. ale przez pierwsze dni dzi­
wił mnie brak dzwonków.

Otrzymaliśmy cały szereg 
informacji listownie — mówi 
PIOTR ŚOBICZEWSKI z I roku 
Wydz. Lekarskiego AM — o 
niedawnej inauguracji . można 
było już zapomnieć, mając po 
39 godzin zajęć w ciągu tygod­
nia. Kto się teraz przystosuje
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Miejsce nie tylko dla twórców
MONIKA MROZOWSKA

niem najlepszej struktury, a i 
studencki ruch kulturalny znów 
pozostał na marginesie... A 
przecież to co się w nim dzieje, 
żadną miarą nie może być tyl­
ko interesem pionu kultury, 
traktowanego z pobłażaniem, 
bo „organizacja ma poważniej­
sze sprawy”. Studencka twór­
czość żadna miarą nie może być 
czymś autonomicznym, dlatego 
chociażby, że kultura nie jest 
tylko modelem rozrywki. Stu­
dencka działalność kulturalna 
zawsze musi być traktowana 
jako integralna część programu 
organizacji. Organizacja zaś ma 
rde.tylko prawo, ale wręcz obo­
wiązek wtrącania się do ruchu 
artystycznego, popierania bądź . 
odrzucania pewnych propozycji. 
Słowem — ma się zachowywać 
jak prawdziwy mecenas, z 
wszelkimi konsekwencjami w 
sferze praw i obowiązków. De­
finicję niemal usłyszałam od 
jednego z działaczy SZSP: ’ 
„Wypowiedź artystyczną człon­
ka jakiejkolwiek grupy twór­
czej trzeba traktować jak wy­
powiedź członka SZSP. czyli 
tak samo lak każdy głos w dy­
skusji na plenum czy naradzie”.

Święte słowa, tyle że w mo­
mencie, kiedy organizacja stu­
dencka „odpuściła” . sprawy 
kultury, to zaniedbała nie tylko 
treść „wypowiedzi artystycznej 
członka grupy twórczej”. Za­
niedbała automatycznie sprawę 
o wiele ważniejszą — wycho­
wanie na wyżsżej uczelni, w

prasza ich na następny rok. 
Może się uda...

Różnie można tłumaczyć ta­
ką decyzję. Może uznano, że 
studenci w czasie ferii powinni 
się uczyć przed sesją, a nie bu­
szować po górach? Może schro­
nisko nie dla takich gości jest 
przeznaczone? Najprawdopodob­
niej jednak po prostu grupo­
wy nocleg zamówiła jakaś in­
stytucja lub zakład, przy któ­
rych szóstka studentów prezen­
tuje się zbyt skromnie.

Latem wojewódzkie przedsię­
biorstwa turystyczne przeżywa­
ły ciężki okres, gdy zmniejszy­
ły się zamówienia od zakładów 
pracy. Sytuacja wytworzyła się 
odwrotna niż dotąd — trzeba 
było o klienta się starać, bo 
właśnie ci indywidualni stali 
się podstawą funkcjonowania 
przedsiębiorstw. Po sezonie let­
nim okazuje się, że stare przy­
zwyczajenia jednak pozostały... 

trwa do lata i będzie studiować 
dalej. 'Panuje tu zupełnie inna 
atmosfera niż w szkole, nie ma 
przymusu i nadzoru na co dzień, 
ale taki luz może zmylić słab­
sze charaktery. Brak jest kon­
taktów między wykładowcą a 
studentami takich, jak między 
wychowawcą i .uczniami. Zupeł­
nie inne sa zasady stawiania 
ocen. Imponuje mi powaga wy­
kładów i poważne podejście do 
nauki.

Szkoleń w bibliotece nie . bę­
dzie, bo wszyscy uważają, że i 
tak sobie damy sami radę. Cen­
ne były spotkania w czasie 
praktyk ze -starszymi studenta­
mi. Wiemy teraz kto jest kto 
wśród wykładowców i czego się 
można po nich spodziewać.

— U nas było trochę niepo­
rządku — mówi MAŁGORZATA 
MIERZEJEWSKA z Wydziału 
Prawa i Administracji — trzeba 
było stać w kolejkach po inde­
ksy, na pierwszych ćwiczeniach 
nie było co robić, bo nie wy­
startowały odpowiednie wykła­
dy. Trwały one po 15 minut. 
Marnowaliśmy- więc zwykle 2/3 
dnia czekając na kolejne zaję­
cia. Poza tym ■ wszystko „gra”. 
Miłym akcentem było dołączenie 
do indeksów zaproszeń na spot­
kanie pierwszoroczniaków z 
władzami uczelni i SZSP. Ze 
starszymi studentami z Rady 

-Wydziałowej .mamy w tych 

czasie studiów ludzi wrażli­
wych, inteligentnych odbiorców 
kultury. Nieporozumieniem jest 
bowiem traktowanie studenc­
kiego ruchu kulturalnego jako 
działalności lansującej i wycho­
wującej „artystów”, nieporozu­
mieniem jest załamywanie rąk 
nad tym tylko, że Młynarski 
skończył studia, że pokończyli 
studia ci z „Teatru-77” czy 
„Kalambura”. a gdzie ci na­
stępcy...

Niezbędny 
element wychowawczy

Studencki ruch kulturalny 
musi być zjawiskiem społecz­
nym. politycznym, niezbędnym 
elementem wychowawczym ca­
łego środowiska akademickiego, 
a nie przedszkolem twórczości, 
która w przyszłości ma szanse 
stać się klasyką i .pisać przez 
duże „T”. Taka była zresztą 
idea VI Festiwalu Kultury Stu­
dentów i dobrze. Możną się by­
ło na tę ogromną, całoroczną 
imprezę porwać, bo w kulturze 
studenckiej, właśnie za sprawą 
świeżego - spojrzenia w SZSP, 
powoli, powoli w ostatnich 
dwóch, trzech latach zaczęło się 
coś dziać. Głównym zawoła­
niem Festiwalu było — „Poko­
lenie. które wstępuje”, czyli 
debiuty, nieuchronna i oczeki­
wana zmiana wartv.

Na 19 zespołów występujących 
w „Jazzie nad Odrą” — 14 •wy­
stąpiło po raz pierwszy, a śred­
nia wieku zdobywcy pierwszej 
nagrody, zespołu „Dzieci Ada­
ma”, wynosi 19 lat. Na kielecki 
„Start-78”, czyli Ogólnopolski 
Przegląd Teatrów Debiutujących, 
zjechało 26 teatrów, założonych 
przez studentów I, II, a najwy­
żej III roku, 1 to też w ostatnim 
okresie. Ogólnopolski Konkurs 
Inicjatyw Kabaretowych był za­
powiedzią lepszych czasów dla 
tej zawsze mocnej strony twór- 
ćzęści studenckiej...

Poziom? Oczywiście ogromnie 
zróżnicowany. Bywały propozy­
cje zaskakująco dobre, dojrzałe, 
były i żenujące próby epatowa­
nia widzów tanimi chwytami. 
Ale mówiliśmy już, że nieporo­
zumieniem i niebezpieczeństwem 
jest stosowanie wobec studenc­
kiej twórczości kryteriów’ pro­
fesjonalnych i odmawiania pra­
wa istnienia wszystkiemu, co nie 
dorosło do poziomu Grotowskie­
go. Zgadzam się ze Zbyszkiem 
Sawickim, szefem wydziału kul­
tury Zarza.du Głównego SZSP, 
że organizacja musi dawać gru­
pom twórczym prawo do błędu 
i ryzyka, musi popierać wszel­
kie teatry wiecznych prób- czy 
jednej premiery- Przy okazji 
„Startu-78” zarzucano organiza­
torom, że pozwolili zaprezento­
wać się 26 teatrom, skoro tylko 
15 było dobrych. Przecież kie­
leckie spotkanie bardziej zespo­
łom i to wiaśnie wszystkim, niż 
widowni i recenzentom, było po­
trzebne ; dla zespołów je zorgani­
zowano, i słusznie, bo SZSP ma 
popierać ludzi, którzy chćą coś 
w kulturze i dla kultury robić, 
po prostu ze względu na spo­
łeczny sens tej działalności.

Niewielu uczyni ze studenckiej 
zabawy profesję, ale jest nato­
miast szansa, że ci, którzy w tej 
zabawie brali udział, którzy ją 
przeżyli, coś z niej zabiorą w 
dorosłe, zawodowe życie. A że 
i amatorszczyzna powinna re­
prezentować jakiś godziwy po­
ziom, to prawda. Można nie stra­
cić wdzięku, świeżości artystycz­
nej, a nie popełniać rażących 
błędów, zwłaszcza jeżeli zależy, 
by to co się ma do powiedzenia 
trafiło do adresatów. Stąd cały 
ten rok, a miejmy nadzieję, że 
nie ostatni, był rokiem „arty­
stycznych” konfrontacji — spot- 

dniach porozmawiać w naszym, 
klubie „Pod Szafotem”. Bardzo 
atrakcyjnie poprowadzono przy­
sposobienie biblioteczne, (slaj­
dy i taśma), mimo iż nie zai- 
rzeliśmy nawet do biblioteki u- 
rńwersyteckiej. Studenci są wła­
śnie na etapie gromadzenia li­
teratury, którą serwują nam w 
dużej ilości wykładowcy. Powo­
duje to niestety wiele pochop­
nych zakupów, w „owczym pę­
dzie” i strachu, że zabraknie... 
Nie jesteśmy też przyzwyczaje­
ni do tak wielu podręcźników 
do jednego przedmiotu i da u- 
czeefa się w czytelni. Śmieszą 
nas relikty wychowania szkol­
nego: wstawanie podczas wy­
powiedzi i unoszenie ręki.

Studenci I roku, są na ogół 
zafascynowani uczelnią i ży­
ciem studenckim. Dzięki sta­
raniom władz uczelni i star­
szych kolegów wiedzą już 
wszystko co będzie im potrze­
bne do swobodnego porusza­
nia się w’ labiryntach koryta­
rzy i przepisów. Za kilka 
miesięcy nie rozpoznamy u 
nich śladów* tremy i zagubie­
nia.

Z roku na rok dni adapta­
cyjne są organizowane coraz 
lepiej, można jednak jeszcze 
wiele zrobić, by studenci I 
roku wszystkich uczelni nie 
mieli powodów’ do skarg na 
brak zainteresowania ich lo­
sem, pierwszymi krokami w 
dorosłość.

Notował: T. A.

kań, pokazow, obozów warszta­
towych. Przecież i to także jest 
szkołą pewnego sposobu bycia 
— szkołą bycia w kulturze, a 
niekoniecznie zaraz bycia twórcą.

Potrzeba szczerej 
prezentacji

Czy VI Festiwal rzeczywiście 
rzucił naglę całe środowisko aka­
demickie w samo centrum życia 
kulturalnego, a więc mówiąc 
jaśniej — czy był w ogóle po­
trzebny? Potrzebny’ był, co cho- 
ciażby po wysypie debiutów wi­
dać, a że nie zelektryzował ca­
łego środowiska, to pewne. Część 
z pewnością pozostała bierna, 
ale można wyrazić obawę, że 
część środowiska jest bierna nie 
tylko wobec kultury. Po wtóre, 
wydaje się, że oczekiwanie efek­
tów wymiernych, dających się 
policzyć, zbilansować, jest gru­
bym nieporozumieniem. Nie w 
ilości teatrów studenckich na 
1000 mieszkańców rzecz, a przy­
najmniej nie tylko. Rzecz w tym 
ilu z 1000 dzisiejszych studen­
tów w przyszłości nie będzie się 
mogło obyć bez wizyty w teat­
rze czy na koncercie.

Studencki ruch kulturalny, 
działania SZSP w tej materii 
warte są wysokiego protekto­
ratu i czegoś więcej, jak po­
błażliwego tolerowania. Warte 
są chyba także szerszej pre­
zentacji. Czy przypadkiem za­
rzucanie studenckiej kulturze 
hermetyczności, niezrozumia- 
łości nie bierze się stąd, że 
najchętniej pokazuje się ona 
w klubach studenckich? I że 
tak naprawdę, to poza włas­
nym gronem nikt jej nie oglą­
da. Nie będę wspominała o 
konieczności wyjścia poza 
własne, uczelniane podwórko 
i pokumania się z rówieśni­
kami w zakładach pracy i na 
wsi, bo i u nich coś się prze­
cież dzieje. Jest to nie dobra 
wola, a wręcz obowiązek stu­
dentów. Myślę natomiast czy 
nie miałoby sensu skorzysta­
nie z profesjonalnych sal wi­
dowiskowych i przedstawienia 
tego co przedstawienia warte 
dorosłej widowni. Nie przy 
okazji festiwalu, ale ot tak — 
w normalnym trybie kultural­
nego życia miast, jako jego 
element. Wielki finał w Poz­
naniu obejrzało z pewnością 
wielu jego mieszkańców, dla­
czego najlepszych propozycji 
nie mają obejrzeć ludzie „w 
Polsce”?

«wt. Ryszard Przedworskl

Uczelniane eksperymenty

Kształcenie chemików
RYSZARDA MOSZCZEŃSKA

Coraz żywszych rumieńców 
nabiera dyskusja nad przy­
szłym modelem szkolnictwa 
wyższego. Modelem, który 
mieściłby się w przyszłym, 
nowoczesnym systemie oświa­
ty, więcej, który odpowiadał­
by przypuszczalnym wymo­
gom lat dziewięćdziesiątych i 
przełomu wieku. Na razie 
zdecydowano jedno: nie bę­
dzie reformy, nie będzie żad­
nej totalnej przebudowy szkol­
nictwa wyższego. Będzie ono 
natomiast stopniowo, drogą 
ewolucji ulegać określonym 
przemianom, aż do osiągnię­
cia owego modelu, który zre­
sztą, siłą rzeczy, również bę­
dzie musiał z biegiem lat ule­
gać pewnym modyfikacjom, 
by zawsze odpowiadać potrze­
bom społeczeństwa i gospo­
darki kraju.

Co z owej dyskusji wyniknie, 
zobaczymy. Na razie jednak 
warto chrba zaprezentować sze­
rzej dzisiejsze próby unowocze­
śnienia dydaktyki szkoły wyż­
szej. Zwłaszcza że wiele z nich 
może posłużyć jeśli nie za punkt 
wyjścia do przyszłych zmian, to 
na pewno za przykład doraźne­
go rozwiązywania określonych 
problemów uczelni.

Prawo prowadzenia ekspery­
mentów ma m. in. Politechnika 
Warszawska, jako jedna z nai- 
siluiejszych naszych. szkół tech­
nicznych. Wśród wielu tutej­
szych innowacji zaś, na szcze­
gólna uwagę zasługuje to co się 
dzieje na Wydziale Chemii. Po­
stanowiono tu zmienić sposób 
kształcenia chemików.

Praca nad wydziałowa prze­
budowa dydaktyki rozpoczęła 
się jeszcze w 1973 r., analizą 
prób unowocześnienia studiów 
chemicznych w innych kraia^h 
oraz dyskusja zainteresowanych, 
naukowców i praktyków. Od 
czterech lat zaś, stopniowo, rok 
po roku wprowadzane sa 7-let- 
nie studia stacionarne, które na 
kolejnych szczeblach kończą się 
dyplomami różnej wartości: do 
2 latach — dyplom laboranta, 
po 3 latach — dyplom inżynie­
ra. po 4,5 latach — dyplom ma­
gistra inżyniera, a po 7 latach 
— dyplom doktora.

Selekcja: kto odchodzi, a .kto 
idzie dalej, jest prosta, bo uza­
leżniona wyłącznie od wyników 
w nauce. Po semestrach trze­
cim. szóstym i dziewiątym wy­
ciąga się średnia ocen dla każ­
dego studenta. Kto bo 3 seme­
strze ma ją niższa od oceny do­
statecznej przechodzi jeszcze na 
4 semestr i kończy naukę z 
kwalifikacjami laboranta, ewen­
tualnie idzie do ostatniej klasy 
technikum chemicznego, by zdo­
być tytuł technika. Studenci, 
którzy po 6 semestrze także ma­
ją' średnią ocen niższą od do­
statecznej otrzymują tytuł in­
żyniera, ci zaś, którzy po 9 
semestrze uzyskają na dyplo­
mie ocenę bardzo dobrą bez 
żadnych egzaminów’ dostaną się 
na doktorancką część studiów. 
W praktyce, bardzo niewielu 
odpada w dwóch pierwszych 
etapach: 5—10 proc. Zdecydo­
wana większość sięgnie zatem 
po dyplom magistra inżyniera. 
Ci nieliczni jednak, którzy nie 
dają sobie rady, opuszczają u- 
czeinię z dokumentem stwier­
dzającym zdobycie określonego 
zasobu wiedzy i umiejętności. 

a nie jak dotąd — z niczym. 
Tym samym, oni nie mają po­
czucia straty kilku lat życia, a 
uczeinia — zmarnowania tyluż 
lat swojej pracy.

Z lotu ptaka

Istota przedsięwzięcia polega 
jednak na całkowitej zmianie 
programów nauczania. Otóż 
trwające 7 lat kształcenie dok­
torów chemii podzielono na: 2,5- 
Ietnie studium podstawowe. 2-le- 
tnie studium badawcze magis­
terskie i 2.5-letnie studium nau­
kowo doktoranckie.

Zajęcia na studium podstawo­
wym, a wiec przez pierwsze 5 
semestrów, odbywają się według 
tradycyjnej siatki godzin i 
mniej więcej są jednakowe dla 
wszystkich. Przy czym, główny 
nacisk kładzie się na pobudze­
nie zainteresowań chemią po­
przez ogólne poznanie tej dy­
scypliny nauki. Z czasem prze­
kazuje się nieco bardziej po­
głębione wiadomości, lecz już 
tylko wT wybranych dziedzinach, 
dzięki czemu student orientuje 
się gdzie ta dziedzina mieści się 
w całości chemii. Albowiem 
nowością godna szczególnej u- 
wagi jest w tym wszystkim 
owe budzenie studenckich zain­
teresowań wybranym kierun­
kiem studiów, bo takt, że kan­
dydat wybiera określony kieru­
nek studiów wcale nie dowo­
dzi, że jest nim zaciekawiony, 
1 że w ogóle wie o co w nim 
chodzi.

Dziekan wydziału chemii, pro­
fesor Andrzej Górski twierdzi, 
że to tak. jakby kazać kopać 
dziurę w ziemi, nie wyjaśniając 
kopiącemu po co to robi i co z 
tego wyniknie. Jeśli mu zaś po­
kazać dom i wszystkie jego ele­
menty, to dowie się że kopie 
fundamenty, by potem 
ściany i dach. wmontować 
okna, drzwi, instalacje. Więc po­
dobnie zrobiono z chemią — 
najpierw pokazuje się słucha­
czom cała dziedzinę niejako z 
lotu ptaka, zwracaja.c szczególną 
uwagę na filozofie przedmiotu, 
na pewne uogólnienia i powią­
zania z praktyką. A gdy kogoś 
to wszystko naprawdę zaintere­
suje. nikt i nic mu nie przesz­
kodzi w zdobvciu głębszej wie­
dzy.

Przygotowania 
do pracy

Po 2,5 latach każdy ze stu­
dentów wybiera sobie grupę ba­
dawczą. w ramach której chce 
dalej studiować. W skład takiej 
grupy wchodzi profesor lub do­
cent. kilku asystentów i wła­
śnie studenci, których nauka 
polega już na rozwiazytvaniu 
w laboratoriach, konkretnych za­
gadnień badawczo-naukowych.

Taki sposób kształcenia stwa­
rza i inne korzyści. Mianowi­
cie przemysł, konkretne zjed­
noczenie. czy przedsiębiorstwo, 
zyskują swobodę w profilowa­
niu zasobu wiedzy i umiejętno­
ści absolwentów, swoich przy­
szłych pracowników. Proste • 
zleca się takiej grupie badaw­
czej odpowiednio szeroki pro­
blem do rozwiązania, a po 2 
latach otrzymuje się nie tylko 
wyniki, lecz także ludzi przy­
gotowanych do własnego pro­
filu działalności. Student nato­
miast zawczasu wiąże się ze 
swoim ewentualnym pracodaw­
cą. a potem nie przeżywa trud­

ności związanych z adaptacją 
zawodowa.

Pozą pracą w laboratoriach 
studenta obowiązują też wykła­
dy. Lecz sa one obieralne, czy­
li że student uzgadnia z sze­
fem swojej grupy badawczej 
czego ma wysłuchać i gdzie — 
w Politechnice Warszawskiej, w 
Uniwersytecie, lub w innej u- 
czelni w kraju. Zastosowano 
też „nowość” w postaci wy­
kładów dziekańskich, poświęco­
nych nie jakimś przedmiotom, 
lecz ludziom. Cykl takich pre­
lekcji powierza sie wybitnym 
polskim chemikom, naukowcom 
i praktykom, którzy mają mó­
wić wyłącznie o swoich osobi­
stych zainteresowaniach zawo­
dowych. Oczywiście, opowiada­
jąc o sobie, o swojej karierze, 
mówią o tych dziedzinach che­
mii, które poznali najlepiej. 
Jest to na pewno jakaś forma 
otwarcia studiów na świat, 
wzbogacenia treści nauczania o 
coś nowego, żywego. Inna for­
mą rozszerzenia studenckich 
horyzontów zawodowych będą w 
przyszłości obowiązkowe wy­
cieczki: jedna do zakładów pol­
skiego przemysłu chemicznego i 
druga, podobna, gdzieś za gra­
nicą.

Indywidualny 
czas nauki

Wprowadzając ten oryginalny, 
nowoczesny, choć mieszczący 
się w obecnych przepisach, sy­
stem kształcenia chemików, za­
stanawiano sie również nad u- 
łatwieniem procesu uczenia się, 
nad jego dostosowaniem do mo­
żliwości każdego studenta. I oto, 
od lutego br. zakończyło się po­
jęcie urlopu dziekańskiego i se­
sji poprawkowej. Zrobiono bo­
wiem tak: pierwsze trzy seme­
stry pozwolono studiować przez 
okres 4 semestrów i kolejne trzy 
(tj. czwarty, piąty i szósty) 
również przez 4 semestry. A za­
tem program 3 lat studiów mo­
żną zaliczyć bez żadnych spe­
cjalnych zezwoleń, przez 4 la­
ta. Student będzie więc tracił 
tylko pól roku lub rok, przy 
czym decyzja o przedłużeniu 
studiów należy wyłącznie do 
niego. Na tego typu indywidu­
alizację tempa nauki można so­
bie pozwolić wyłącznie w ukła­
dzie przesuniętych semestrów, 
tzn. wówczas, gdy równoległe 
semestry rozpoczynają się i w 
październiku, i w lutym.

Na koniec, warto chyba wspo­
mnieć o innym jeszcze zamie­
rzeniu tutejszych wvkladow- 
ców. Zdecydowano bowiem roz­
wiązać również problem prze­
ciążenia młodzieży zajęciami 
obowiązkowymi. Trzeba im dać 
więcej czasu na naukę własną. 
Lecz wcale nie drogą zmniej­
szenia liczby zajęć obowiązko­
wych. bo nie ma żadnej gwa­
rancji. że wolny czas będzie 
rzeczywiście przeznaczony na 
naukę. Wybrano inny snosób. 
sprytniejszy — zmianę planów 
zajęć. 16-tygodniowy semestr 
podzielono na: 12 tygodni, a w 
każdym, jak dziś 34 godziny za­
jęć (jeden dzień w tygodniu 
będzie wolnv na ową naukę 
własna) ora? na 4 tygodnie za­
jęć konsultacyjno-seminaryj- 
nych. Zaraz po nich następuję 
2-tygcdniowa sesja, student ma 
więc 6 tygodni czasu na ‘przy­
gotowanie się do. góra, dwóch 
egzaminów, bo konsultacje 1 se­
minaria prowadzone są wyłącz­
nie z tych dwóch przedmio­
tów.

Nadto, przez pierwsze 3 ty­
godnie poświecą uwagę wyłącz­
nie jednemu przedmiotowi, zda- 
fe z niego egzamin. a przez ko­
lejne 3 tygodnie koncentruje się 
na przygotowaniach do drugie­
go egzaminu. Zajęcia prowadzi 
w owvm czasie profesor lub do­
cent. którv następnie przyjmu­
je egzamm. Tak oto. student 
otrzyma doskonale warunki do 
samodzielnej, choć kontrolowa­
nej pracy, • wiele na nią czasu. 
Opisany układ zajęć w semes­
trze jest z kolei możliwy dzię­
ki zmniejszeniu liczby przed­
miotów: też prosto: poprzez 
włączenie wszystkich drobnych 
do podstawowych.

♦
Eksperyment na Wvdziale 

Chemii trwa czwarty rok. Z a- 
naiizą wyników wprowadzo­
nych zmian trzeba więc po­
czekać jeszcze trzy, kiedy 
pierwsi absolwenci nowego 
systemu kształcenia obronią 
prace doktorskie. Można się 
jednak spodziewać, że wyniki 
te bsdą pozytywne, choćby 
dlatego.- że zastosowane roz­
wiązania odpowiadają na‘no­
wszym tendencjom w dydak­
tyce, zwłaszcza w tym. co do­
tyczy indywidualizacji toku 
studiów i procesu nauczania 
oraz jego powiązań z badania­
mi naukowymi i z praktyką.



W ekstraklasie piłkarskiej

Chorzowski Ruch utrzymał prowadzenie
(P) Już tylko dwie serie spotkań pozostały do zakończenia 

Jesiennej rundy rozgrywek piłkarskiej ekstraklasy. Meczem, po 
którym najwięcej oczekiwano w III kolejce, było spotkanie na 
Stadionie Wojska Polskiego Legia — Odra.

Przebieg tego meczu mógł 
wyprowadzić z równowagi 
najodporniejszych kibiców 
Legii. Wojskowi prowadzili 
do przerwy 2:0, a potem 3:1, 
by przegrać zasłużenie 3:5.

Natomiast piłkarze Ruchu 
Chorzów powiększyli przewagę 
nad najgroźniejszymi rywalami 
i wyprzedzają o 1 pkt. Odrę, 
która dzięki zwycięstwu nad 
Legia wysunęła się na pozycję 
wicedidera.

Komplet wyników:
ŁKS Łódź — Polonia Bytom 

1:0 <I:0)
Pogoń Szczecin — Widzew 

Łódź 1:1 (1:0)
Ruch Chorzów — Śląsk Wro- 

całw 3:1 (1:0)
Lech Poznań — GKS Kato-

wice 3:1 (1:0)
Legia W’arszawa — Odra

Opole 3:5 (2:0)
Szombierki Bytom —■ Stał

Mielec 1:0 (0:0)
Zagłębie Sosnowiec — Gwar*

dia Warszawa 2:1 (1:0)
Mecz Arka Gdynia — Wisła

Kraków został przełóż;my na
22 listopada.

1. Ruch 19: 7 21—14
3. Odra 1.8: 8 25—12
3. Widzew 18: 3 16—11
4. Legia 17: 9 15—13
5. ŁKS 15:11 17—10
6. Szombierkii 14:12 21—16
7. Wisł* 12:12 17—12
8. Stal 12:14 18—16
9. Arka 12:12 14—16

10 Slisk 12:14 10—13
11. 1 ech 12:14 17—21
12. Zagłębie 11:15 11—14
13. GKS 11:15 12—2n
14. Pogoń 9:17 IG—18
15. Gwardia 9:17 12—21
16. Polonia 5:21 5—20

Lech — GKS 3:1
Bramki zdobyli: dla Lecha — 

Skurczyńskl (17 min.), Okoński 
(G6 min.) i Chojnacki (71 min.); 
a dla GKS Katowice — Kuta 
(85 min.). Widzów 7 tys.

Piłkarze Lecha już w nierw- 
szej połowie meczu mieli dość 
Wyraźną przewagę. Strata bram­
ki w 17 min. nie zniechęciła 
jednak katowiczan. którzy w 
pierwszej części również poka­
zali kilka dobrych zagrań.

Po przerwie piłkarze Lecha 
rozpoczęli szturm na bramkę 
gości. Ataki te już po kilku 
minutach uwieńczone zostały 
zdobyciem dwóch kolejnych 
bramek. Tak wysokie prowa­
dzenie gospodarzy nie załamało 
jednak piłkarzy katowickich. W 
85 min. na skutek błędu obroń­
cy Lecha, Hieronima Barczaka, 
honorową bramkę dla GKS zdo­
był Roman Kuta.

Wśród piłkarzy Lecha wyróż­
nić można Mirosława Okoń­

Legia — Odra 3:5
Czołowe drużyny naszej ligi, 

Legia i Odra rozegrały w War­
szawie stojący na dobrym po­
ziomie mecz, zakończony zwy­
cięstwem gości 5:3 (0:2). Bram­
ki zdobyli: dla Legii — Deyna 
(w 6 i 52 min.) i Kusto (w 43 
min.); dla Odry: Bolcek (w 50, 
51 i 58 min.), Korek (w 61 min.) 
oraz Tyc (w 64 m n.).

Główna rola przypadła w tym 
spotkaniu formacjom ofensyw­
nym obu drużyn. Zwycięsko 7 
tej konfrontacji •wyszli opolanie, 
którzy potrafili strzelić aż 5 
bramek w ciągu 15 minut!

Już pierwsza akcja gości omal 
nie zakończyła się zdobyciem 
gola. Korek podprowadził piłkę 
prawą stroną i dośrodkowa!. O- 
brońcy Legii nie zdążyli z inter­
wencją, ale na szczęście dla go­
spodarzy Tyc strzelił głową mi­
nimalnie obok słupka. Kiedy 
Deyna, przechwyciwszy niedo­
kładne podanie Podgórnego do 
bramkarza uzyskał prowadzę-

DUŻY LOTEK
1 losowanie:
4 — 15 — 24 — 30 — 32 — 

45 — dod. 21.
II losowanie:
2 — 4 — 9 — 11 — 21 — 48.
Końcówka banderoli: 5-129.
Nagroda specjalna (l.COO.OOO 

zl) w zakładach EXPRESS 
LOTKA z dnia 25 października 
1978 r. przypadła na kupon o 
nr. banderoli 475850 serii FS z 
kol. 1/15 w oddziale PPTS w 
Warszawie.

DUŻA SYRENIA
9 — 10 — 21 — 2“ — 47.
Końcówka banderoli: 625922.

MAŁA SYRENKA
I losowanie:
I — 5 — 14 — 15 — 26 — 28.
II losowanie:
6 — 7 — 12 — 13 — 14 — 21.
III losowanie (bezpL):
5 — 6 — 11 — 18 — 24 — 27.

Z BOISK ANGLII
1. Aston Villa — Middlsflsrcugh 

'... '.esowano 2 (dwa),
2. Bristol Ci'.y — Arsenal 1:3, I
3. Chelsea — Norwich 3:3.
4. Coventry — Birmingham 

2:1
5. Everton — Liverpool 1:0,
6. Ipswich — Queens Park 2:1,
7. Leeds — Derby 4:0,
8 Manchester City — West 

F.*c vwich 2:2,
9. Southampton — Nottingham 

0:1,
10. Tottenham — Eolton 2:0, 
K Wolverhampton — Man-

chaste.- Utd. 2:4.
12. Crrstal Palace — Fulham 

0:1.
13. Orient — Luton 3:2. 

skiego, Mirosława Justka i Ro­
mualda Chojnackiego, a w dru­
żynie gości — Romana Kutę, 
Eugeniusza Plutę i Zenona 
Wieczorka.

Szombierki — Stal 1:0
Bramkę zdobył w 77 min. Byś. 

Widzów: ok. 4 tys.
Ciężkie boisko spowodowało, 

że mecz w Bytomiu nie był 
pięknym widowiskiem. Zwycię­
stwo' gospodarzy mogło być 
wyższe, jednak na przeszkodzie 
stal świetnie tego dnia dyspo­
nowany Zygmunt Kukla, który 
bronił w wielu nieprawdopodob­
nych sytuacjach. W 62 min. o- 
bronił on silny strzał Stefana 
Herisza z około 16 metrów. Do­
skonałym refleksem popisał się 
także w 71 min., gdy złapał 
silny i celny strzał Romana O- 
gazy z 6 metrów. Kukla był 
jednak bezradny po strzale Ja­
na Bysia z ok. 16 m.

Goście na tle ambitnie gra­
jących górników wypadli bar­
dzo przeciętnie. Jedynym za­
grożeniem bramki bytomskiej 
był pracowity Włodzimierz Cio­
łek. Grzegorz Lato niczym nie 
imponował.

Zagłębie — Gwardia 2:1
Bramki dla Zagłębia strzelili: 

w 42 min. Mazur i w 82 min. 
Dworczyk, a dla Gwardii: w 
55 min. z rzutu wolnego Ko­
walczyk. Widzów ok. 1500.

Spotkanie stało na przecięt­
nym poziomie. W pierwszej 
części meczu lekką przewagę 
miało Zagłębie a w drugiej gra 
była wyrównana, przy czym 
gwardziści — po wprowadzeniu 
w 46 min. do gry Edwarda Ko­
walczyka — groźniej atakowali 
bramkę. Wszystkie trzy bramki 
zdobyte w tym meczu rnożna 
zapisać na konto bramkarzy.

W drużynie Zagiębia podo­
bali się Wojciech Rudy i Wło­
dzimierz Mazur, a w Gwardii
— Antoni Szymanowski, An­
drzej Wiśniewski oraz Edward 
Kowalczyk.

Pogoń — Widzew 1:1
Bramki zdobyli: dla Pogoni

— Kensy (2 min), dla Widzewa
— Dąbrowski (85 min). Widzów 
ok. 8 tys.

Pogoń występująca bez kontu­
zjowanych: Leszka Wolskiego. 
Henryka Wawrowskiego, Roma­
na Klasy oraz Andrzeja Kraw­
czuka prowadziła do 85 min. 1:0. 
Bramkę zdobył już w 2 min. 
Adam Kensy wykorzystując nie­
zdecydowanie obrońców Widze­
wa. Szczecinianie umiejętnie 
bronili własnej bramki i prze- 

nie, inicjatywę przejęli legioniś­
ci i przeważali do końca pierw­
szej połowy. Aktywny był w 
tym okresie Ćmikiewicz, dwu­
krotnie groźnie strzelał Adam­
czyk, wychowanek gdańskiego 
Stoczniowca, który grać będzie 
w Legii podczas odbywania słu­
żby wojskowej. Tuż przed koń­
cem pierwszej połowy Deyna 
posłał dokładne, dalekie poda­
nie do Kusty, który doskonale 
wyszedł do piłki, wyprzedził ob­
rońcę i znalazł się sam na sam 
z bramkarzem. Po jego strzale 
piłka odbiła się od słupka i 
wpadła do bramki. Legia pro­
wadziła 2:0 i wydawało się, że 
ma już zapewnione zwycięstwo.

W drugiej połowie inicjatywę 
przejęli goście. Najpierw Pszen- 
niak wymanewrował obrońców 
i strzelił w poprzeczkę, a do od­
bitej piłki doszedł Bolcek i skie­
rował ją do siatki. Jeszcze wte­
dy nikt nie przypuszczał, że go­
ście mogą ten mecz wygrać 
szczególnie że wkrótce było 3:1. 
Deyna przerzucił piłkę lobem 
ponad nie próbującym interwe­
niować Młynarczykiem. Wtedy 
właśni.? rozpoczął sie pokaz sku­
teczności strzeleckiej onolan. W 
ciągu 10 minut zdobyli oni 4 
gole obnażaja.c braki defensywy 
wojskowych. Napastnikom Odry 
pomogli warszawscy obrońcy 
Przy drugim golu n;e obstawili 
Bólcka. późniei Cypka i Sobie­
ski zastanawiali się, kto ma 
przejąć piłkę. Przechwycił ja w 
końcu Misiowiec i podał do Bol- 
cka. który zdobył swoja trzecia 
w tym dr.iu bramkę. Potem Ko­
rek strzelił głowa z 5 met**6w, 
a poo’s gości zakończył Tyc, 
rkierowując do siatki piłkę odbi­
tą od słupka po strzale Misiow- 
cć>.

Przed warszawskim meczem 
Legia i Odra miały najmniejsze 
w lidze straty bramkowe. Moż­
na zapytać, jak to się stało, że 
aż tyle goli pozwoliły strzelić 
sobie najlepsze dotąd formacje 
defensywne. Okazało się, że oba 
zespoły straciły mało bramek 
dzięki dobrej grze swoich na­
pastników. Okazało się też jed­
nak. że kiedy ciężar gry spada na 
obrońców, ci gubią się i tracą 
bramki. Tak było z Odrą w 
pierwszej, a z Legią w drugiej 
połowie. Różnica była tylko ta, 
że opolanie przegrywając różni­
cą dwóch bramek, potrafili 
zmienić wynik na swoją ko­
rzyść. Legii zaś nie starczyło na 
to sił ani umiejętności. (W.Ch.) 

Sepp Maier piłkarzem roku
(A) Piłkarzem roku 1978 w 

I RFN wybrany został już po raz 
, trzeci Sepp Maier, który miano 

to zdobył przedtem w latach 
1975 i 1977. Maier wyprzedził 
Juergena Grabowskiego. Hansa 
Muellera. Paula Breitnera, Rolfa 
Ruessemanna i Franza Becken- 
bauera. Ten ostatni jest rekor­
dzistą plebiscytu — czterokrotnie 
wybierany był najlepszym pił­
karzem kraju.

prowadzali groźne kontrataki. 
Wystarczył jednak w 85 min. 
błąd defensywy i Widzew uzy­
skał wyrównującą bramkę. In­
na sprawa, że goście w pełni na 
nią zasłużyli — mieli bowiem 
przewagę w polu, groźnie ata­
kowali, dużo strzelali, jednak 
bramkarz Pogoni Ryszard But 
wykazał doskonałą formę i miał 
także dużo szczęścia.

Mecz, choć prowadzony w dob­
rym tempie, nie stał na wyso­
kim poziomie. Pogoń po zdoby­
ciu prowadzenia pośw-ięciła się 
właściwie obronie własnej bram­
ki, a Widzew grał nieco chao­
tycznie i popełniał dużo błędów 
w obronie. W drużynie gości 
słabszy dzień miał Zbigniew Bo- 
niek.

ŁKS — Polonia 1:0
Zwycięską bramkę zdobył Mi- 

łoszewicz x wolnego w 10 min. 
Widzów ok. 10 tys.

Tym razem nie sprawdziło się 
porzekadło mówiące o tym, że 
nie wygrywa meczu drużyna, 
która nie strzela rzutów kar­
nych. ŁKS w 31 min. miał 
szanse podwyższenia wyniku na 
2:0, kiedy atakującego bramkę 
Huberta Chwoiika, Jana Lubań- 
skiego podcięto na polu bram­
kowym. Jedenastkę egzekwo­
wał Henryk Miłoszewicz zbyt 
lekko i Chwolik wybił pikę w 
pole.

Polonia dow*iodła, że w* polu 
grać potrafi, jednak im bliżej 
bramki przeciwnika w napa­
dzie bytomian działo się coraz 
gorzej. Polonia miała ułatwio­
ne zadanie, bowiem łodzianie, 
zwłaszcza w drugiej części, gra­
li Wyjątkowo chaotycznie, a 
Stanisław Terlecki uważał, że 
jego rola polega na niekończą­
cym się „wózkowaniu” i ogry­
waniu przeciwników. Żadnych 
korzyści z tych sztuczek piłkar­
skich nie było. W sumie łodzia­
nie odnieśli zasłużone zwy­
cięstwo, ale był to ich najgor­
szy mecz z trzech ostatnio ro­
zegranych.

Ruch — Ś’qsk 3:1
Bramki zdobyli: dla Ruchu

— Wira (9 min.), Kalinowski 
(samobójcza — w 73 m.) oraz 
Mikulski (89 min.), dla Śląska
— Faber (82 min.). Widzów ok. 
10 tys.

Chorzowlanie odnieśli kolej­
ne, cenne zwycięstwo, jednak 
po grze, która nie mogła niko­
go zachw*ycić. Przez pierwsze 
25 min. inicjatywa należała do 
chorzowian, którzy szybciej zdo­
bywali teren i częściej strzelali. 
W 9 min. Wira wykorzystał do- 
środkowanie Małnowicza i gło­
wą zdobył prowadzenie dla go­
spodarzy. Później gra się wy­
równała i coraz częściej docho­
dziło do spięć pod bramką Bo- 
lesty. W 39 min. bramkarz Ru­
chu obronił silny strzał Nocki, 
a minutę później Karpiński w 
idealnej sytuacji strzelił obok 
słupka chorzowskiej bramki.

Po przerwie nadal gra była 
wyrównana. W 73 min. po do- 
środkowaniu Benigiera dobrze 
do tej pory broniący Kalinow­
ski interweniował tak niefor­
tunnie, że piłka wpadła do siat­
ki. Na 8 minut przed końcem 
spotkania Roman Faber zdecy­
dował się na strzał z ok. 30 m 
1 zupełnie zaskoczył nie najle­
piej ustawionego Bolestę. W 
ostatniej minucie spotkania, po­
nownie za sprawą Małnowicza, 
chorzowianie ustalili wynik 
spotkania, Małnowicz minął 
obrońców’ Śląska, zacentrował i 
nadbiegający Mikulski nie miał 
kłopotów z umieszczeniem piłki 
w siatce.

W U lidze

Ursus przegrał
(P) W II lidze piłkarskiej 

lider grupy II — RKS Ur­
sus przegrał w niedzielę w 
Tarnobrzegu z Siarką 0:1. 
Piłkarze Ursusa zachowali 
wprawdzie pierwszą lokatę w 
tabeli, lecz znakomicie grają­
cy Górnik Zabrze zbliżył się 
już na 1 punkt. Zabrzanie 
pokonali tym razem Raków 
w Częstochowie 3:0.

Drugi punkt w rozgrywkach 
zdobyła warszawska Polonfa. 
remisując 0:0 z Motorem Lub­
lin.

WYNIKI: Concordia Piotr­
ków — Wisłoka Dębica 1:1 (1:1), 
Polonia Warszawa — Motor Lu­
blin 0:0, Błękitni Kielce — 
GKS Tychy 1:1 (1:0), Cracovla 
Kraków Radomiak Radom 1:0 
(0:0), Raków Częstochowa — 
Górnik Zabrze 0:3 (0:0), Reso- 
via Rzeszów — Stal Stalow’a 
Wola 1:0 (1:0), Siarka Tamo-

Grecja-Węgry 4:1
(P) W eliminacyjnym meczu 

piłkarskich mistrzostw Europy 
(grupa VI) Grecja pokonała w 
Salonikach Węgry 4:1 (0:0).
Bramki strzelili: dla Grecji — 
Galakos (w 60 i 67 min.), Ar- 
dizoglou (w 71 min.) i Mavros 
(w 89 min.); dla Węgier — 
Martos (w 90 min.). Widzów 10 
tys.

Piłkarze Grecji sprawili ko­
lejną niespodziankę. Niedawno 
rozgromili u siebie Finlandię 
8:1, a teraz pokonali zdecydo­
wanie faworyzowany zespól 
Węgier. Zwycięstwo gospodarzy 
było zasłużone, przewyższali oni 
rywali szybkością i zdecydowa­
niem. Prowadzili już 4:0, ale 
strzał Martosa w ostatnich se-
kundach meczu przyniósł Wę-
grom honorowego

1. Grecja
gola.

4:4 12—7
2. Finlandia 4:2 6—9
3. ZSRR 2:2 2—2
4. Węgry 2:4 4—6

H. Nogala wygrał 
w Tomaszowie

(A) Dla uczczenia 61 rocznicy 
Rewolucji Październikowej w 
Tomaszowie Mazowieckim (woj. 
piotrkowskie) staraniem ZW 
TPPR i RW ZSP „Start” od­
były się I wieczorne biegi ulicz­
ne pod hasłem „Pod sztandara­
mi Wielkiego Października”. 
Ogółem w imprezie wzięło u- 
dział blisko 300 zawodniczek 1 
zawodników.

W biegu głównym na dyst. 
6000 m startowało 14 biegaczy. 
Pierwsze miejsce. wywalczył 
zdecydowanie Henryk Nogala 
(Oleśniczanka) w czasie — 18:10,2 
min. Na drugim miejscu upla­
sował się zwycięzca tegorocz­
nych centralnych narodowych 
biegów przełajowych (biegu 
otwartego) — Andrzej Sadkow­
ski (Legia Warszawa) — 18:19,2, 
a na trzecim — Zbigniew Pie- 
rzynka (Wisła Kraków) — 
18:24,4. Dalsze lokaty zajęli: 
Krzysztof Broniak (Polonia War­
szawa), Adam Jarcsik (Kolejarz 
Katowice) i Ryszard Całka (Polo­
nia Warszawa).

Z toru wyścigowego

Nagrody porównawcze dla łry i Songa
(x4) Vrbrc.v powszechnym sądom trenowana w stajni Chojno 

klacz Arra, sklasyfikowana na III pozycji wśród tegorocznych 
3-latków arabskich, bez większych trudności pobiła renomowa­
ne, starsze od siebie ogiery. Wykazała zadziwiającą wytrzyma­
łość. biegnąc po raz pierwszy na dystansie 2.409 m i to po roz­
miękłej bieżni.

Nagrodę Przewodniczącego 
ZG Związku Zawodowego 
Pracowników Rolnych (Crite- 
rium) także dość łatwo zdobył 
ogier Song, dosiadany przez S. 
Sałagaja. Jest to nareszcie 
sukces, na który oczekiwano. 
Dowodzi on niezbicie, że Song 
umie biegać jedynie na sprin-

Z boisk piłki rgeznej
(?) W środę i niedzielę pił­

karze ręczni ekstraklasy ro­
zegrali 15 i 16 kolejkę spot­
kań. Najciekawsze mecze ro­
zegrano w Gdańsku, gdzie 
bardzo dobrze spisująca się 
dotąd Korona Kielce prze­
grała dwukrotnie z tamtejszą 
Spójnią.

Komplet wyników: Grun­
wald Poznań — Gwiardia Opo­
le 21:16 (12:8) i 22:18 (10:7),
Slask Wrocław — Stal Mielec 
32:20 (16:13) i 30:25 (14:8) Hut­
nik Kraków — Aniiana łódź 
32:26 (15:13) i 29:18 (11:19), Po­
goń Szczecin — Pogoń Zabrze 
18:23 (10:13) i 28:23 (16:12), Spój­
nia Gdańsk — Korona Kielce 
28:24 (11:9) i 31:29 (14:15).

1. Hutnik 26:6 479—414
2. Śląsk 20:12 430—411
3. Grunwald 17:15 375—361
4. Korona 16:16 389—390
5. Pogoń 15:17 340—349
6. Spójnia 15:17 348—373
7. Aniiana 11:18 331—343
8. Pogoń 13:19 410—402
9. Gwardia 13:19 324—347

10. Stal 11:21
★

364—400

W rewanżowym spotkaniu 
międzypaństwowym piłki ręcz­
nej kobiet w Levanger Norwe­
gia pokonała Polskę 11:10 (6:5). 
Eramki dla Polski zdobyły: 
Bafbara Krefft — 3 (2 z kar­
nych), Urszula Żurawska — 3 
(1), Zofia Pniak — 3 oraz Euge­
nia Rzażewska — 1. Dla Nor­
wegii najwięcej bramek uzy­
skały: Ingunn Stroem — 4 (2) 
i Marit Brevik — 3.

w Tarnobrzegu
brzeg — RKS Ursus 1:0 (1:0),
Star Starachowice — 
Świdnik 2:2 (1:1).

Avia

1. Ursus 20:4 26—11
2. Górnik 19:5 27—10
3. Tychy 16:8 21—13
4. Motor 14:10 20—13
5. Błękitni 14:10 15—12
6. Raków 13:13 24—łfc'
7. Resoria 13:11 11— 9
8. Siarka 13:11 IS—15
9. Star 12:12 18—24

10. Concordia 11:13 13—16
11. Wisłoka 11:13 13—16
12. Radomiak 9:15 7—16
13. Stal 9:17 12—16
14. Cracovia 9:15 11—18
15. Avia 9:15 10—30
16. Polonia 2:22 3—25
Drużyny prowadzące w tabeli 

grupj* I — Zagłębie Wałbrzych 
i Bałtyk Gdynia — straciły po 
jednym punkcie. Bałtyk zremi­
sował na własnym boisku z 
groźną Leehią Gdańsk 1:1, a 
Zagłębie uzyskało identyczny 
rezultat w trudnym wyjazdo­
wym meczu z ROW Rybnik.

Wyniki: Bałtyk Gdynia — Le- 
chia Gdańsk 1:1 (1:0), Meto
Jelcz Oława — Stoczniowiec 
Gdańsk 3:0 (0:0), Olimpia Poz­
nań — Zawisza Bydgoszcz 0:0, 
Goplana Inowrocław — Warta 
Poznań 0:1 (0:0), Górnik Wał­
brzych — Stilon Gorzów 0:1 
(0:1), Małapanew Ozimek — 
Gwardia Koszalin 4:0 (1:0),
ROW Rybnik — Zagłębie Wał­
brzych 1:1 (0:0), Zagłębie Lu­
bin — Piast Gliwice 1:0 (1:0)

l.Zagłębie W. 18:6 17—7
2. Bałtyk 18:6 15—5
2. Lechia 17:7 24—7
4. Małapanew 15:9 17—11
5. ROW 14:10 18—10
6. Moto 14:10 10—9
7. Zawisza 13:11 13—9
8. Zagłębie L. 12:12 14—10
9. Gwardia 11:13 10—18

10. Górnik 10:14 13—11
11. Stilon 10:14 12—14
12. Piast 10:14 10—17
13. Olimpia 10:14 9—19
14. Warta 8:16 12—20
15. Stoczniowiec 7:17 6—19
16. Goplana 5:10 8—22

Wladimir Trofimienko: 
zwycięży tyczkarz ZSRRw Moskwie

(A) Radziecki tyczkarz. Wła­
dimir Trofimienko, wygrywając 
skok o tyczce na mistrzostwach 
Europy w Pradze, przedłużył 
pasmo sukcesów tyczkarzy 
ZSRR na najważniejszych za­
wodach. Przed czte-rema laty, 
na mistrzostwach Europy w 
Rzymie, zwyciężył niespodzie­
wanie radziecki tyczkarz Wła­
dimir Kiszkun. W tej kolekcji 
medali, wzbogacanych każdo­
razowo przez najmłodszych spe­
cjalistów skoku o tyczce, brak 
jest módalu najcenniejszego — 
medalu olimpijskiego. Zdaniem 
wielu ekspertów oraz samego 
Władimira Trofimienki, ten 
upragniony medal zdobędzie 
tyczkarz z ZSRR już na naj­
bliższej olimpiadzie w Moskwie.

Władimir Trofimienko pre­
zentuje wszystkie cechy które 
predestynują go do osiągnięcia 
najwyższych sukcesów. Jest

terskich dystansach. Drugie 
miejsce zajęła nasza faworytka 
Cervia, dla Christofa i Noriki 
dystans był zbyt krótki. Za­
wiodła Diskordia, która po raz 
pierwszy stawiała opór i bar­
dzo denerwowała się na star­
cie, co przekreśliło jej szanse.

Biegi były interesujące, wal­
ka zażarta, jedynie w VIII go­
nitwie niedzielnej dżokej Rejek 
Dojechał na Cybancie pasywnie, 
za co ukarano go 2-dniowym 
spieszeniem.

Sobota była dniem niespodzia­
nek — mało kto przewidział 
zwycięstwa 2-latkó.v trenera 
Żubra, tj. Palątyna i Vada. War­
to przy okazji zaznaczyć. że 
właśnie Stajnia Janów Podlaski 
jako jedyna potrafiła doprowa­
dzić wszystkie przydzielone so­
bie w bieżącym sezonie dwulatki 
do startów w oficjalnych wyści­
gach. A przygotowuje je do tych 
startów znakomicie, że przypom- 
nijmy tylko Diakowę, Barmankę 
i Jupitera.

W VIII gonitwie sobotniej bez­
barwnie biegający ostatnio Dysz­
kant nagle okazał niezwykła e- 
nergie i wygrał pewnie, zosta- / 
wiafac w pobitym polu m. in. 
Świtezia oraz faworyzowane- I 
Busta. Skylaba i Śkumbrię. 
Nitric. Czerwonak 1 Geralda nie 
liczyły się w tym biegu od po­
czątku.

Zanotowano sporo wycofań — 
nie Wszystkie konie wytrzymują 
stale galopy w deszczu i po bio­
cie.

REZULTATY GONITW 
SOBOTA — 28. X.

Gon. I — Czandra. Ceremoniant 
tot. 28 fr 20, 22 porz. 38; Gon. II 
— Cerazus, Derkacz, Kurara tot. 
tot. 140 fr. 30. 36, 28 porz. 580; 
Gon. III — Druh. Dayton, Czar- 
czaf tot. 30 fr. 26. 30, 26 porz. 
228 tr. 1256; Gon. IV — Swing. Al­
batros. Czart tot 30 fr. 30, 28, 38 
porz. 156 tr. 3.752; Gon. V — Pa- 
latyn, Smigoń tot. 390 fr. 44, 30 
porz. 174 tr. 5.460; Gon. VI — Or­
lica, Gotyk, Poklask tot. 28 fr. 24. 
44, 34 porz. 442 tr. 383.484; Gon. 
VII — Vad, Daner, Andora tot. 
232. fr. 58, 42. 124 porz. 558 tr. 
10.052; Gon. VIII — Dyszkant. 
Świteź. Bust tot. 274 fr. 182, 54, 30 
pórz. 1.834 (!) tr. 35.008 (!).

NIEDZIELA — 29. X.
Gon. I — Flanka, Morał tot. 30 

fr. 22. 30 porz. 120; Gon. II — Duch 
Driady, Desmin, Moda (Ja&nie 
Panna, Dasti i Como — wycofa­
ne) — tot. 40, fr 20, 20 porz. 88; 
Gon. Ili — Gologan, Dermatyn 
Dagon tot. 176 fr. 38 . 36, 26 porz. 
594 tr. 1.664 (Barlinek wycofany); 
Gon. IV — Arra, Kabaret, Figaro 
(Sarenka wycofana) tot. 80 fr. 
32, 24 porz. 94 tr. 3.732; Gon. V — 
Song, Cervia, Norika (Dongioran- 
ni) tot. M fr. 44. 42. 32 porz. 206

Udany rewanż pięściarzy Węgier
(P) W niedzielę w Radomi-u 

odbył się drugi mecz bokser­
skich młodzieżowych repre­
zentacji Polski i Węgier. Na­
si pięściarze wystąpili w tym 
spotkaniu w rezerwowym 
składzie, przegrywając nie- 
znacaiie 8:10. Mecz odbył się 
w 9 kategoriach — bez wag 
kogucie)] i piórkowej.

Spotkanie stało na nieco ełab- 
gsym poziomie niż w Kielcach, 
gdzie Polacy wygrali 14:4. Oba 
zespoły prezentowały dobre 
przygotowanie techniczne i kon­
dycyjne. Oto wyniki walk (na 
pierwszym miejscu gospodarze): 
papierowa: Jan Lirbanlak prze­
grał 1:2 z Tiborem Mernyi, 
musza: Jacek Młynarski prze­
grał 0:3 z Zoltanem Lipodim, 
lekka: Wiesław Bojanowski wy­
grał 3:0 z Jezsefem Martonem, 
lekkopółśrednia: Ryszard Stru­
garek przegrał 1:2 z Janosem 
Redlem, półśrednia: Ryszard 
Ożdżyński przegrał 1:2 z Lajo- 
sem Ornym, lekkopółśrednia: 
Marian Kaługa wygrał 2:1 z Ti­
borem Pinterem, średnia: And­
rzej Obarzanek przegrał 1:2 z 
Istfanem Pinterem, półciężka: 
Stanisław Czerńiszewski- wygrał 
2:1 z Zoltanem Kissem, ciężka: 
Czesław Da wiec wygrał (rsc w 
II r.) z Ferencsem Szombathe- 
lyi; w towarzyskiej walce w 
wadze lekkopółśredniel Alojz 
Molnar (Węgry) zwyciężył 2:1 
Jerzego Woźniaka.

★
W rozegranym awansem spot­

kaniu I ligi pięści araki ej Legia

bardzo dobrze wyszkolony tech­
nicznie, co w tak trudnej i zło­
żonej konkurencji ma ważne 
znaczenie. Ponadto umie on go­
spodarować umiejętnie siłami 
podczas konkursu, co przy dłu­
gotrwałości rozgrywania konku­
rencji jest również znaczące.

W tym sezonie Trofim . 
doprowadził rekord ZSRR do 
wysokości 562 cm, lecz nie jest 
to seczyt możliwości radziec­
kiego tyczkarza. Rekordowy dla 
mistrzostw Europy skok Trofi­
mienki na wysokość 555 cm, za­
pewniający mu triumf w Pra­
dze, wywarł na obserwatorach 
duże wrażenie.

Pokonał tę wysokość z lek­
kością, mimo iż konkurs trwał 
już blisko pięć godzin, a i po­
goda nie była sprzyjająca. Po­
nadto „przefrunął” nad po­
przeczką z dużym zapasem pre­
zentując technikę bliską ideału.

tr. 6.704; Gon. VI — Drop. Char­
leston (Dama Kier wycofana) tot. 
35 fr., 30, 36 porz. 224 tr. 3.380; 
Gon. VII — Dżc.ttana, Filigran. 
Niezabudka tot. 44 fr. 20, 24, 26 
porz. 70 tr. 1.760; Gon. VIII — Ja­
strzębiec. Cybant (Scenariusz } 
Lancaster wycofane); tot. 42 fr. 
32, 30 porz. 50 tr. 452; Gon. IX — 
Imperia, Dachla tot. 38 fr. 66. 74 
porz. 78 tr. 544. WK.

Z BMuros’em jak z Okksrem
(P) 19-letni John McEnroe 

okazał się dla Wojciecha Fi- 
baka doskonałym partnerem. 
Amerykanin i Polak zdobyli 
w Bazylei międzynarodowe 
mistrzostwo Szwajcarii, wy­
grywając w finale z parą 
Bruce Manson (USA) — An­
drew Pattison (Rodezja) 7:6, 
7:5.

W półfinale. Fibak 1 McEnroe 
pokonali Colina Dowdeswelia 
(Rodezja) i Heinza Guenthard- 
ta (Szwajcaria) 6:4, 4:6. 6:3, 
zaś Manson i Pattison wyelimi­
nowali łona Tiriaca (Rumunia) 
i Guillermo Vllasa (Argentyna) 
2:6, 7:6, 6:4. Natomiast w
ćwierćfinale polsko-amerykański 
debel zwyciężył braci Ashoka i 
Vijaya Amritrajów 7:6, 6:4.

W grze pojedynczej Wojciech 
Fibak odpad! w półfinale, prze­
suwając z Vilasem 3:6, 0:6. W 
finale Vilas pokonał McEnroe’a 
6:3, 5:7, 7:5, 6:4.

W Ameryce Płd. rozgrywane 
są mecze eliminacyjne o Pu­
char Davisa. W Bogocie Kolum­
bia prowadzi z Wenezuelą 3:0, 
w Quito Argentyna wygrywa w 
takim samym stosunku z Ek­
wadorem, podobnie jak Meksyk 
z Kanadą (w Mexico City) orez 
Brazylia z Urugwajem (w Rio 
de Janeiro). Oto wyniki:

BOGOTA. Ivan Molina (Kol.)
— Jorge Andrew (Wen.) 3:6, 
6:3, 6:2, 7:5, Jairo Velasco (Koi.)
— Humphrey Hose (Wen.) 6:3, 
3:7, 5:7, 6:4, 6:4, Molina, Velas­
co — Andrew, Hosa 6:4, 8:6, 
6:8, 6:4;

QUITO: Ricardo Ycaza (Ekw.)
— Ricardo -Cano (Arg.) 6:3, 7:9, 
6:4, 4:6, 3:7, Andres Gomez 
(Ekw.) — Jose Luis Clerc (Arg.) 
1:6, 6:3, 6:8, 3:6, Gomez, Ycaza
— Elio Alvarez, Clerc 5:7, 6:4, 
3:7, 4:6;

MEXICO CITY: Marcelo Lara 
(Meks.) — Rejean Genois (Kan.) 
7:5, 3:6, 9:11, 6:2, 6:4, Lara, 
Raul Ramirez — Genois, Ri­
chard Legendre 6;4, 6:4, 6:4*.

RIO DE JANEIRO: Alberto 
Kirmayr (Braz.) — Hugo Ro- 
verapo (Urugw.) 6:0, 6:2, 6:3, 
Ney Keller, Kirmayr — Jose 
Luis Damiani, Roverano 6;4, 
11:9, 6:2.

★
Do finału turnieju tenisowego 

„Smash-78” w Manili awanso­
wali Bjoern Borg i Vitas Geru- 
laitis. W półfinałach Borg po­
konał Elliota Teltschera 6:4, 6:0,

Warszawa pokonała zespół Gór­
nika Wesoła 13:7. Największą 
niespodzianką tego meczu była 
porażka dwa do remisu Bogda­
na Gajdy z Durałem. Po pierw­
szych dwóch rundach wydawa­
ło się, że Gajda nie będzie miał 
większych kłopotów ze swym 
rywalem. W trzecim starciu 
Durał niezwykle ambitnie ata­
kował, zmuszając opadającego 
z sił Gajdę do maksymalnego 
wysiłku. Durał odrobił straty J 
zwyciężył.

Oto rezultaty (na pierwszym 
miejscu pięściarze Legii): Raubo 
zwyciężył Zenker a (II runda 
rsc), Zeromiński pokonał 3:0 
Moskwika, Przybylski wygrał 
z Czernekiem (II runda rsc), 
Sypniewicz zremisował z Ma­
czugą, Gajda przegrał dwa do 
remisu z Durałem, Szczerba wy­
grał 3:0 z Grzelekiem. Kach- 
niarz przegrał w I rundzie przez 
KO z Bogdańskim. Piwnik 
przegrał dwa do remisu z Izło- 
mickim, Gortat wygrał z Eoro- 
niem (I runda rsc). Czerniszew- 
ski wygrał z Musiołkiem (I run­
da — kontuzja z własnej winy).

Natomiast w zaległym spotka­
niu I ligi bokserskiej Stal Rze­
szów* pokonała GKS Jastrzębie 
13:7. Mecz był bardzo zacięty, 
ale nie stał na zbyt wysokim 
poziomie.

★
W miejscowości Mezokovest 

k. Miskolca odbyło się rewan­
żowe spotkanie pięściarskie ju­
niorów Węgier i Polski. Re­
wanż był udany dla Polaków, 
którzy zwyciężyli 16:6i

„Wydaje mi się. że radzieccy 
tyczkarze mogą wywalczyć me­
dal olimpijski już na Igrzy­
skach Olimpijskich w Moskwie 
— powiedział on po swym zwy­
cięstwie w Pradze. Obecnie 
lepszą od nas kadrę tyczkarzy 
mają Amerykanie oraz Polacy, 
lecz w niedalekiej przyszłości 
walczyć będziemy z nimi jak 
równi z równymi, a i oni są 
świadomi naszych postępów 
oraz biorą pod uwagę włączenie 
się nas do walki o najwyższe 
trofea. Amerykanie mają jesz­
cze jeden atut w swoich rę­
kach. Jest nim posiadanie bar­
dzo nowoczesnych tyczek, co 
ma dla skoczka pierwszorzędne 
znaczenie, lecz już w niedługim 
czasie i te walory zostaną zrów­
noważone”.

„Aby wygrać olimpijski tur­
niej skoku o tyczce — przewi­
duje Trofimienko — trzeba bę­
dzie pokonać wysokoć 570 cm. 
Szansę tę mają oprócz mnie 
również moi koledzy. Utworzy­
ła się u nas grupa młodych, 
zdolnych i w miarę już do­
świadczonych tyczkarzy: 22-letni 
Władimir Siergijenko, zwycięz­
ca balowych mistrzostw Euro­
py, 20-letni Nikołaj Seliwanow 
i 27-letni Jurij Prochorenko”.

„Dla osiągnięcia zamierzonego 
sukcesu, tj. zdobycia medalu na 
olimpiadzie w Moskwie — po­
wiedział Trofimienko — musi- 
my lepiej zorganizować proces 
treningowy, doskonalić jeszcze 
umiejętności techniczne, a tak­
że wypróbować nowe modele 
tyczek, pozwalających osiągać 
duże wysokoćci”.

a Gerulaitis wygrał z Sandy 
Mayerem 6:4, GT.

★
W ćwierćfinałach halowego 

turnieju tenisowego Grand Prix 
w Wiedniu Corrado Earazzutti 
pokonał Tomasa Smida 2:6, 6:2, 
6:1, a Stan Smith wyeliminował 
Ove Eengtsona 7:6, 6:1.

•Ar
Do finału międzynarodowych 

mistrzostw tenisowych Japonii 
awansowali Adriano Panatta i 
Zelejko Franulovic. Panatta po­
konał w półfinale Bustera 
Mottrama 6:4, 4:6, 6:4, zaś Fra­
nulovic wygrał z Patem Dupre 
6:4, 6:7, 6:3.

Turniej klasyfikacyjny 
w szermierce

(A) W rczgr.ywan.yTO w Opolu 
turnieju klasyfikacyjnym w 
szermierce zanotowano niespo­
dzianki. We flęrecie mężczyzn 
do finałowej szóstki nie zdołał 
zakwalifikować się uczestnik mi­
strzostw świata -w Hamburgu — 
Leszek Martewicz. Zajął on do­
piero 15 miejsce. Wyniki floretu 
mężczyzn:

1. Bogusław Zych (Legia W-wa)
— 4 zwyc.
2. Arkadiusz Godeł (Marymont 

W-wa) — 3
3. Adam Robak (AZS W-wa)

— 2
4. Adam Bandach (GKS Ka­

towice) — 2
5. Marian Sypniewski (Legia 

W-wa) — 2
6. Arkadiusz Konsek (GKS 

Katowice) — 2
Jeszcze gorzej spisały się flo- 

recistki, członkinie srebrnego 
zespołu z mistrzostw świata. Do 
finału zdołały zakwalifikować 
się jedynie Barbara Wysoczań- 
ska i Delfina Skąpska. Niespo­
dzianką było wejście do finału 
mistrzyni Polski juniorek Mał­
gorzaty Nogal z Energetyka 
Lublin. Jolanta Królikowska i 
Agnieszka Dubrawska oraz Mał­
gorzata Bugajska sklasyfikowa­
ne zostały na dalekich miejscach
— Królikowska 10, Dubrawska
— 15. a Bugajska — 27. Niespo­
dzianką zakończyła się rozgryw­
ka finałowa, która przyniosła 
pierwsze miejsce Krystynie 
Machnickiej z Baildonu.

Klasyfikacja floretu kobiet:
1. Krystyna Machnicka (Bail­

don Katowice) 5 zwyc.
2. Krystyna Rachel (GKS Ka­

towice) — 4 zwyc.
3. Barbara Wvsoczań3ka (AZS 

W-w*a) — 2 zwyc.
4. Grażyna Śtaszak (GKS Ka­

towice) — 2 zwyc.
5. Małgorzata Nogal (Energe­

tyk Lublin) — 2 zwyc.
6. Delfina Sfcapska (AZS W-wa)

— 0 zwyc.

Plany L. Virena
(A) Sławny biegacz fiński, 

Lasse Viren oświadczył, iż sta­
nie na starcie Igrzysk Olimpij­
skich 1980 r. w Moskwie.

„Tegoroczny sezon był dla 
mnię praktycznie stracony, po­
nieważ w czerwcu doznałem 
kontuzji kolana — powiedział 
Viren. — Teraz czuję się już dob­
rze i trenuję normalnie. Moja 
dzienna dawka treningowa — 
20—30 km. W roku przyszłym 
będę pracował nad wytrzyma­
łością i szybkością, aby być w 
pełni gotów do startu olimpij­
skiego. Jeszcze nie wiem na ja­
kich dystansach pobiegnę w 
Moskwie”.

Viren triumfował na 5000 i 
10 000 m podczas igrzysk w Mo­
nachium i Montrealu. Jest on 
pierwszym długodystansowcem, 
który " zanotował „olimpijskie 
dublety”.

Tegoroczna kontuzja kolana 
Virena spowodowana była, zda­
niem dr Pelto-K211io zbyt 
ostrym treningiem. Dr Pelto- 
-Kallio, który zaprzyjaźniony 
jest z mistrzem olimpijskim, ma 
opinią jednego z najlepszych 
specjalistów. Już dwukrotnie 
operował Lasse Virena. Wśród 
jego pacjentów był również 
sprinter radziecki, Walery Bor­
zow.
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Tadeusza Nowaka pożegnanie z Legią Od poniedziałku - 30. X. 
do niedzieli

Wanda Rutkiewicz
(A) Łatwiej wykonywać manewry wolno jadącym samochodem 

niż przy prędkości 150 km na godz. Podobnie jest w piłce noż­
nej. Szybkie akcje są efektowne, ale też w pełnym biegu łatwo 
o błąd. Szybcy piłkairze są więc ulubieńcami widowni, lecz także 
wzbudzają śmiech.

(A) Tadeusz Nowak w akcji Fot. CAF — Kio*

Nie wiem dlaczego, ale ten 
fragment rozmowy z Tadeu­
szem Nowakiem — napast­
nikiem warszawskiej Legii — 
zapamiętałem najbardziej. W 
przyśpiewce kibiców legioni­
sta pozostanie Prometeuszem 
klubu, ale też wiele razy je­
go zagrania kwitowane były 
śmiechem. Piłkarz nie ma o 
to pretensji, zdaje sobie spra­
wę, że widownia jest bez­
względna, 
cznie. On się 
przyzwyczaił.

Do futbolu 
trafił bardzo 
liczyć kopania 
podwórkowych 
Górnika Słupiec 
mając iuż 20 lat, 
jego kariera piłkarska potoczyła 
się w rekordowym tempie. Po 
roku grał w I-ligowym Zagłębiu 
Wałbrzych.

— Były trudności
na 
bów. Ja sam nie 
Przerażała mnie 
występów w 
Sądziłem, że nie 
ner Antoni 
nak zadecydował, a Józef Mak- 
selon, jeden z najlepszych dzia­
łaczy iakich znam, uparł się 
zrobić ze mnie piłkarza. W koń­
cu pojechałem do Wałbrzycha 
i po kilku tygodniach... uciek- 
łem. Przyjechali jeszcze raz. 
W Wałbrzychu zresztą nie gra­
łem zbyt długo. Zupełnie ńie- 
spódziewanie 
ny do kadry 
selekcjonerem 
Koncewicz.

— To rzeczywiście błyskawi­
czny awans — po dwóch latach 
gry w piłkę...

— Powołany zostałem, ale w 
reprezentacji nie grałem (do­
piero późniel Tadeusz Nowak 
wystąpił 4 razy w pierwszym 
zespole), siedziałem na ławce 
rezerwowych. Wtedy jednak

reaguje spontani- 
nawet do tego

Tadeusz Nowak 
późno, jeśli nie 
piłki w meczach 
i szkolnych. Do 

zapisał się 
ale dalsza

wspomi- 
i to nie ze strony klu- 

chcialem grać, 
perspek tywa 
ekstraklasie, 

podołam. Tre- 
Brzeżańczyk jed-

tak naprawdę zdecydowałem, że 
zostanę piłkarzem. W 
było sporo 
wiali mnie 
klubowych, 
dy 
skich 
slav 
nie i 
kłem _ _
luję do dziś, choć na początku 
miałem spore trudności z akli­
matyzacja w nowym zespole.

— Należy pan — obok Ćmi- 
kiewicza i Deyny — do starej 
gwardii legionistów. Ile roze­
grał pan spotkań i strzelił bra­
mek w wojskowych barwach?

— Nigdy nie prowadziłem ta­
kich obliczeń, ale sądzę, że wy­
stąpiłem w ponad 330 meczach 
i zdobyłem około 60 bramek.

— Wspomniał pan, że na po­
czątku były trudności. Czego one 
dotyczyły?

— W każdym zespole zasto­
je się określoną sytuację. No­
wy piłkarz dopiero się dopa­
sowuje, nie ma jeszcze kole­
gów. nie jest z nimi zgrany. 
To przystosowywanie się wy- 

moim dość 
gry potrze- 

który potra- 
moje natu-

kadrze 
legionistów. Kama- 
dp zmiany barw 

Legia to była wte- 
półfinały europej- 

trener Jaro- 
Złożyłem poda- 

w 1970 r. zostałem człon- 
klubu. Decyzji tej nie ża-

firma:
i pucharów.

Vejvoda.

zostałem powoła - 
narodowej, której 

był Ryszard

maga czasu. Przy 
specyficznym stylu 
powałem partnera, 
filby wykorzystać 
ralne predyspozycje (11,1 sek. 
na 100 m). Gdy z Legii odszedł 
Robert Gadocha — Deyna i 
Ćmikiewicz zączęli współpra­
cować ze mną. Te kilka lat 
cenię sobie najwyżej. W ub. 
sezonie znakomicie grało mi się 
z Deyną i Markiem Kustó. 
które akcje rozbrykaliśmy 
mserwo. Kazik Deyna gdy 
w formie, mógł na boisku 
bić 1 wszystko. Wybierał 
wariant akcji, że mnie 
stawało tylko dobiec do piłki 
i strzelić. Ze strzałami nie by­
ło jednak najlepiej. Słabo gram 
głową, mam braki w wyszko­
leniu technicznym.

— Mówił pan o pięknych .ak­
cjach w ub. sezonie. W tym ro-

ku Legia skutecznością nie grze­
szy. Co się stało?

— Strzeliliśmy w poprzednich 
mistrzostwach najwięcej bra­
mek. Teraz na stadionie Woj­
ska Polskiego gościmy samych 
— jak jch nazywamy — mura­
rzy. Na polu karnym zbiera 
sie 16 zawodników i piłka tyl­
ko przypadkiem może trafić do 
bramki. Eijemy w mur i gdy 
nie możemy go rozbić w pier­
wszych kilkudziesięciu minutach, 
przychodzi zniechęcenie. Nie 
nazywam tego rezygnacją, bo 
walczymy do końca.

— Porównał pan akcję napa­
stnika do manewrów kierowcy 
w rozpędzonym samochodzie.

— Dlatego że w obu przypad­
kach decyzje trzeba podejmo­
wać szybko i nie popełnić przy 
tym błędu. Na boisku zastana­
wiać się można wtedy, gdy 
przeciwnik jest daleko. Pod 
bramka działa sie instynktow­
nie-, nie ma czasu na przemy­
ślenie akcji. O powodzeniu 
często decyduje przypadek. 
Wspaniale niejednokrotnie za­
grania są właśnie dziełem przy­
padku, choć nikt się do tego 
nie przyzna. Dużo można jed­
nak wypracować na treningach 
i wtedy — jak się zwykło mó­
wić — szczęście w czasie me­
czu sprzyja lepszym. Przyznam 
sie, że zawsze imponowali mi 
piłkarze potrafiący w każdej 
sytuacji celnie strzelać 
bramkę.

— Podobno tę samą wagę 
do futbolu przywiązuje pan 
studiów.

—- Kariera piłkarza kiedyś 
kończy, rozpocząłem więc stu­
dia. Jestem na trzecim roku 
AWF. obrałem oczywiście kie­
runek trenerski ze specjaliza­
cją piłki nożnej. Już teraz sta­
ram się jak najwięcej zapamię­
tać z ligowych doświadczeń. 
Robię notatki, szkice, obserwu­
ję sposoby gry różnych zespo­
łów. Legie prowadzi zresztą 
Znakomity szkoleniowiec, An­
drzej Strejlau — mam więc do­
bre wzory. Chcialbym za oka­
zana mi pomoc podziękować 
klubowi. W Legii ten. kto chce 
uprawiać sport, zawsze znaj­
dzie opiekę

Tadeusz Nowak kończy grę 
w Legii. Pożegnamy go 3 lis­
topada przed meczem z łódz­
kim Widzewem. Zamierza jesz­
cze przez rok Występować w 
zagranicznym klubie (będzie to 
prawdopodobnie I-ligowy an­
gielski Bolton), a potem chce 
swe doświadczenia piłkarskie 
przekazywać innym. Życzymy 
sukcesów!

30.X.—4.XI. WIOŚLAR­
STWO. Nowa Zelandia. Mi­
strzostwa świata;

30.X.—5.XI. TENIS. Tokio.
Kolonia. Paryż. Turnieje 
Grand Prix;

1.XI. PIŁKA NOŻNA. II 
runda europejskich rozgry­
wek pucharowych (mecze re­
wanżowe) : m.in. Wisła Kra­
ków — Zbrojovka Brno (Pu­
char Europy) oraz Śląsk 
Wrocław — IB Vastman- 
nayer (Puchar UEFA);

3— 5.XI. JUDO. Brazylia. 
Akademickie mistrzostwa 
świata;

4— 5.XI. AUTOMOBILIZM. 
Rajd dookoła Korsyki;

5.XT. PIŁKA NOŻNA. XIV 
kolejka spotkań ekstraklasy.

(A) Oto wywiad, jakiego 
Wanda Rutkiewicz — pierwsza 
Polka i pierwsza Europejka, 
która zdobyła Mount Everest, 
udzieliła korespondentowi 
PAP w Delhi, Ryszardowi Pie­
kar o wieżowi.

— Gratulujemy pani sukcesu 
i jesteśmy bardzo ciekawi szcze­
gółów.

— Szczegółów dotyczących sa­
mego wejścia na. szczyt, czy ca­
łej akcji górskiej? Wejście na 
szczyt jest tylko jej zakończe­
niem. udanym lub nie.

— Zacznijmy od początku. Czy 
może pani powiedzieć kilka

słów o samej wyprawie, 
równiku i uciestnikach?

— W Nepalu wyprawa była 
zarejestrowana pod nazwą: ..za- 
chodnioniemiecko-francuska”. W 
rzeczywistości była bardziej 
międzynarodowa, wzięli w niej 
udział jeszcze Austriak. Szwaj­
car i ja. Kierownikiem grupy 
zachodnioniemieckiej (do której 
ja należałam) 
Herrligkoffer. 
ską kierował 
były minister 
Obie

i
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Awantura na tone w Longthamp
(A) Tor wyścigowy w Long- 

champ był 14 października 
19C6 roku widownią wypadków, 
jakich nie pamiętali najstarsi 
bywalcy torów wyścigowych. 
w p-ogramic dnia było jak 
zwykle 6 gonitw, a między in- 
nemi .,Prix Gladiateur”, naj­
ważniejsza próba dystansowa i 
tzw. Handicape Libre.

Pierwsze dwie gonitwy prze­
szły zupełnie spokojnie i nic 
nie zapowiadało burzy, jaka 
wkrótce miała wybuchnąć. O. 
siodłano 10 koni i te wkrótce 
ukazały się na starcie. Na 
wszystkich torach zdarzają się 
mniej lub więcej udane starty, 
ale w tej gonitwie start był 
wyjątkowo nieudolny i wywo­
łał niezadowolenie wśród wi­
dzów i właścicieli koni. Taśmy 
poszły do gó^j wtedy, kiedy 
konie zupełnie nie były wy­
równane. Sześciu jeźdźców ru­
szyło niezdecydowanie, spo­
dziewając się, że starter każę 
im wracać. Dwaj inni zaś. wi­
dząc, że chorągietcka startera 
spadła, ruszyli również, tracąc 
jednak jakie 60 długości. 
Dwa konie zaś zostały na star­
cie i pó chv:ili powróciły do 
stajen. Gonitwa odbyła sie bez 
tych dwóch koni, z których 
jeden był gorącym faworytem.

Gonitwę wygrał koń Monsieur 
Perichon, za któręgo miano 
wypłacać 129:10. Już podczas 
gonitwy wśród publiczności dał 
się zauręaiyć i niepokój, i po­
mruk niezadowolenia. Kiedy 
wywieszono tablicę ze zwycięz­
cą, publiczność ze środkowej 
części placu wyścigowego, tzw. 
peluzy. zaczęła protestować, 
żądając unieważnienia wyścigu 
i zwrotu stawek. Tłum wyda­
wał okrzyki" ..zwrócić pienią­
dze”. ..do dymisji”, grożąc i 
wymyślając sędziom.

Komisarze wyścigowi sądzili, 
że tłum się uspokoi i dali syg­
nał do następnej gonitwy. Lecz 
to dało tylko więcej oliwy do 
ognia. Publiczność z „peluzy” 
z dsikimi okrzykami, łamiąc 
bariery i kraty, rzuciła się do 
iniejsca, gdzie wa.żói:o konie i 
jeźdźców, burząc budki tota­
lizatora, ławki i krzerla. Ko­
muś wpadta dzika myśl podpa­
lenia jednej budki. To stało się 
sygnałem do podpalenia in­
nych i wkrótce tor w Long- 
champ zamienił się w morze 
ognia. Z pobliskiej restauracji 
przyniesiono alkohol i z sa­
mochodów wylano benzynę 
podsycając tern ogień. Niektó­
rzy „bohaterowie” rzucali się 
na kasjerów wyrywając im 
pieniądze, które ci chcieli u- 
nieść z pożaru. Na ziemię po­
sypało się złoto i srebro i wte­
dy zaczęły się sceny najwstręt-

jaka

niejsze. Jeden drugiemu wyry­
wał pieniądze z rąk, tarzając 
się po ziemi, bijąc, gryząc , i 
raniąc się wzajemnie. Nie 
chciało się wierzyć, patrząc na 
to, że jest w Paryżu stolicy cy­
wilizowanego świata.

Opowiadano, że podczas awan­
tur tych zrabowano kilkaset 
tysięcy franków z kas totaliza­
tora, ale funkcjonariusze kaso­
wi zapewniali, że przesada, że 
zaledwie tysiąc czy kilka tysię­
cy. Nieliczna policja obecna na 
wyścigach nie była w stanie 
dać radę rozbestwionej tłusz­
czy i dopiero kiedy przybyło 
wezwane telefonicznie wojsko 
i straż ogniowa, udało się u- 
spokoić awanturników i aresz­
towano kilkanaście osób. Na­
stępne trzy gónitwy już się 
nie odbyły. T. Kos

(A) Raimundo Saporta, 
Hiszpan urodzony w Paryżu,. 
jest jedną z najpopularniej­
szych postaci światowego spor­
tu, a futbolu w szczególności. 
Przed 25 laty był działaczem 
sekcji koszykówki w Realu 
Madryt. Szybko awansował, 
został wiceprezydentem klu­
bu. To m.in. Saporta ściągnął 
do Realu Di Stefano, a potem 
inne gwiazdy światowej piłki. 
Za jego czasów Real osiągnął 
szczyt sławy.

W ostatnich latach wiele 
zmieniło się w madryckim klu­
bie. Zmarł prezydent Realu. 
Santiago Bernabeau. a jego na­
stępcą miał zostać właśnie Sa- 
norta. Nie został i... obraził się. 
Nie zerwał jednak ze sportem. 
Gdy Hiszpania otrzymała orga­
nizacje mistrzostw świata w 
piłce nożnej. Raimundo Saporta 
został wybrany przewodniczą­
cym komitetu organizacyjnego 
tej wielkiej imprezy.

„Mundial-82” będzie wielkim 
świętem światowego futbolu” — 
powiedział Saporta na pierwszej 
konferencji prasowej, a słowa 
te powtarza do dziś. choć, nie 
brak mu i jego współpracowni­
kom kłopotów. „Musimy pamię­
tać. że mistrzostwa nie mogą 
pochłonąć zbyt wielkich sum. 
dlatego nie wybudujemy żad-

Symptomy zmian
(A) Zakończył się krajowy sezon żużlowy. Potwierdził on 

ustalony już od dawna układ sil w tym sporcie. W czołówce na­
dal są te same ośrodki, które przodują od kilku lat. Zarysowują 
się jednak pewne symptomy zmian...

eoka lokata gdańszczan to nie­
spodzianka, nawet jeżeli weź­
mie się pod uwagę wzmocnie­
nie zespołu Zenonem Piechem, 
który zresztą przez dużą część 
sezonu nie startował z powodu 
choroby. Liderem drużyny był 
w tej sytuacji młody Andrzej 
Marynowski, sporo punktów 
zdobywał Henryk Żyto (ma 
ponad 40 lat!), dość dobrze jeź­
dzili: Bogdan Skrobisz, 
sław Kowalski. Papakul

Stani- 
i Fede.

z«- wicemistrz.

(A) Sprawa została roz­
strzygnięta: letnie igrzyska o- 
limpijskie w 1934 r. odbędą 
się w Los Angeles. Trwające 
wiele miesięcy spory między 
MKO1 a władzami miejskimi 
Los Angeles zakończyły się 
pomyślnie. W Białym Domu w 
Waszyngtonie podpisany został 
kontrakt regulujący wszystkie 
sprawy organizacyjne. Odpo­
wiedzialność finansową za o- 
limpiadę wzięły na siebie ko­
mitet organizacyjny oraz Ko­
mitet Olimpijski USA.

Czasu jest wprawdzie jeszcze 
wiele, ale — jak zapewnia mer 
Los Angeles. Tom Bradley — 
wszystkich ogarnęła już olim­
pijska gorączka. „Przystępuje­
my do pracy z nadzieją że ig­
rzyska w 1984 r. beda udane 
pod każdym względem, że przy­
niosą nam sukces sportowy i fi­
nansowy” — powiedział Tom 
Bradley.

Jeśli idzie o stronę sportowa, 
to wybór Los Angeles — mias­
ta. które organizowało już ig­
rzyska w 1932 r.. nie nasuwał 
żadnych wątpliwości. Los An­
geles ma opinię miasta usporto­
wionego. a łagodny klimat 
stwarza idealne warunki dla 
wszystkich dyscyplin sportu. 
Rozwijają sie tu przede wszyst­
kim lekkoatletyka, pływanie, 
tenis. Miasto ma wiele okaza­
łych obiektów sportowych. Sta­
dion olimpijski ..Collisseum”, z 
trybunami na 94 tys. widzów 
po modernizacji bedzie mógł 
pomieścić 110 tys. osób. W 
związku z olimpiada trzeba be­
dzie wybudować jedynie nową

nego nowego stadionu, mamy 
ich dość. Większość z tych o- 
biektów zostanie natomiast zmo­
dernizowanych. Szesnaście sta­
dionów naszego kraju jest w 
stanie spełnić wszystkie wymo­
gi FIFA” — powiedział Sapor- 
ta.

Ile drużyn wystąpi w fina­
łach mistrzostw świata w 1982 
roku? „Rozstrzygniemy o tym 
wspólnie z FIFA — powiedział 
Saporta. Najpierw — 9 listopa­
da — odbędzie się w Madrycie 
nieoficjalne spotkanie organiza­
torów «Mundialu* z działaczami 
FIFA. Będą m.in. obecni prezy­
dent FIFA. Joao Havelange. 
prezydent UEFA. Artemio 
Franchi. Dwa dni później roz- 
pocznie sie w Zurychu posiedze­
nie komitetu wykonawczego 
Międzynarodowej Federacji Pił­
karskiej i tam zapadnie decy­
zja”.

Niezależnie od tego, ile drużyn 
wystąpi w finale — stwierdził 
Saporta — chcemy uczynić 
„Mundial-82” impreza imponu­
jąca i rozgrywana w duchu 
sportowej rywalizacji. Fakt, że 
Hiszpania jest gospodarzem, nie 
może być dla naszej reprezenta­
cji źródłem żadnych przywile­
jów, co w przeszłości zdarzało 
się. Pragniemy także wykorzy­
stać te imprezę do popularyzacji 
piękna Hiszpanii i osiągnięć na­
szego narodu.”

na żużlu
zawodach indywidualnych. Ró­
wieśnik i kolega klubowy Hu­
szczy — Henryk Olszak tć> rów­
nież obiecujący żużlowiec, po­
dobnie jak Żabiałowicz z toruń­
skiej Stali, Mieczysław Kmie- 
ciak z ROW, Roman Jankow­
ski z Unii Leszno, Alfred Sie­
kierka z opolskiego Kolejarza 
oraz Wiesław Patynek z byd­
goskiej Polonii Z® 
zawodników dobrze 
się: Bernard Jąder 
Okoniewski (Unia
Piotr Pyszny (ROW), Franci­
szek Stach (Kolejarz), Marek 
Ziamik (Polonia). Jerzy Koch-

starszych 
spisywali 

i Mariusz 
Leszno),

Drużynowe mistrzostwo 
Polski zdobywa niezmiennie 
od wielu lat gorzowska Stal. 
Barwy zespołu mistrza Polski 
na rok 1978 reprezentowali: 
Edward Jancarz, Jerzy Rern- 
bas, Bogusław Nowak, Bole­
sław Proch. Mieczysław Woź­
niak, Ryszard Fabiszewski, 
Marek Towalski, Bolesław 
Rzewiński, Ryszard Dubiec i 
Franciszek Jaziewicz.

Trzej ostatni to młodzi
wodnicy, którzy nie przysporzy­
li zbyt wielu punktów siwej 
drużynie. Zespół gorzowski 
opierał się zatem na żużlow­
cach rutynowanych, którzy od­
nosili sukcesy na krajowych i 
zagranicznych torach już przed 
kilku laty. Jancarz ma 32 lata, 
a Proch. NowaJt. Woźniak i Fa­
biszewski liczą ponad 25 lat. Do­
chodziło do tego, że zaliczane 
do punktacji meczowej tzw. 
biegi nominowane (novum ubie­
głego sezonu), w których star­
tują zawodnicy poniżej 23 lat, 
Stal przegrywała nawet na 
własnym torze. Jeden młody, 
obiecujący zawodnik — Towal- 
skd — to niezbyt wiele jak na 
przodującą w kraju sekcję.

Wicemistrzem zostało Wy­
brzeże. które w początkowej 
fazie rozgrywek przewodziło 
nawet ligowej dziesiątce. Wy-

często- 
Włókniarz, opierał się 
wszystkim na Marku 
(udany sezon), Józefie 
i Andrzeju Jurczyn-

Drugi 
chowski 
przede 
Cieślaku 
Jarmułe 
skim. Cieszą postępy poczynio­
ne przez 19-let niego Jerzego 
Kafla, martwi brak w zespole 
innych młodych. rokujących 
nadzieje zawodników.

Z żużlowców pozostałych dru­
żyn wyróżnić należy 21-letniego 
Andrzeja Huszczę z zielonogór­
skiego Falub&zu, który często­
kroć uzyffciwał w jednym me­
czu 20 punktów. Nie bał się 
walczyć z najlepszymi, zdołał 
wygrać z Jancarzem nawet na 
gorzowskim torze. Huszcza to 
na pewno wielki talent. Fakt, 
że był zbytnio eksploatowany 
w rozgrywkach ligowych (bar­
dzo często występował po 7 
razy w jednym meczu), odbił 
się na jego osiągnięciach w

pływalnię. tor wioślarski i we­
lodrom. Pływalnia projektowa­
na w dolinie San Fernando be­
dzie kosztować 15 min. tor ko­
larski — 3 min. a welodrom — 
pół min dolarów. Organizatorzy 
maja zamiar wykorzystać wiele 
obiektów, na których rozgrywa­
na była olimpiada w 1932 r. Są 
to trzy stadiony otwarte, mają­
ce trybuny na 50 tys. widzów 
oraz 4 wielkie hale sportowe z 
trybunami na 12—18 tys. wi­
dzów. Modernizacja tych obiek­
tów pociągnie 
kie koszty.

Jest pewne, 
nie wybuduje 
kiej. Uczestnicy igrzysk 
mieszkają v: miasteczkach aka­
demickich sławnego uniwersyte­
tu kalifornijskiego (UCLA) i u- 
niwersrtetu Południowej Kali- 
forni (USC).

Najtrudniejszym problemem 
do rozwiązania bedzie komuni­
kacja. ponieważ odległości po­
szczególnych obiektów od wios­
ki olimpijskiej sa znaczne. Los 
Angeles zostało założone w 1781 
r. W latach 1920—40 przeżyło 
prawdziwa eksplozje demogra­
ficzną. Obecnie miasto ma 3 
min mieszkańców (z przedmieś­
ciami 10 min). Jest to jedno z 
najnowocześniejszych i najbar­
dziej dynamicznie rozwijających 
sie miast amerykańskich.

Budżet olimpiady zamyka się 
sumą 250—300 min dolarów. 
Rząd federalny zapowiedział do­
tacje w wysokości 100 min do­
larów. Organizatorzy mają na­
dzieję. że wpływy ze sprzedaży 
medali pamiątkowych i znacz­
ków pokryją cześć wydatków. 
Jak zwykle najpoważniejsza po­
zycja w budżecie beda wpływy 
za prawo transmisji telewizyj­
nych. Wstępny kontrakt ze sta­
cjami amerykańskimi i kana­
dyjskimi mówi o Gplacie w •wy­
sokości 135 min dolarów. Wła­
dze miejskie Los Angeles już 
teraz chcą mieć zagwarantowa­
ne 15 min dolarów na pokrycie 
ewentualnego deficytu.

za sobą niewiel-

że Los 
wioski

Angeles 
olimpiis- 

za-

Niepoprawny
(A) George Best zasłynął nie 

tylko z dużego talentu piłkars­
kiego. efektownej — przed la­
ty — gry i tytułu najlepszego 
piłkarza Europy w 1968 r. Ir­
landczyk zyskał niechlubną 
sławę głównie wskutek skandali, 
jakie towarzyszyły jego karierze, 
niesubordynacji. Mówiono o nim. 
głównie, że ma trudny charakter.

Ostatnio sprawa Besta znowu 
stanęła na porządku dziennym 
komisji dyscyplinarnej FIFA. 
Podczas letnich wakacji Best 
rozegrał kilka pokazowych spot­
kań w barwach amerykańskiego 
klubu Detroit Express. Nie by­
łoby w tym nic szczególnego, 
gdyby nie fakt, że w tym cza­
sie związany on był kontrak­
tem z angielskim klubem Ful­
ham Londyn. Nie iest to pierw­
sza tego rodzaju wakacyjna es­
kapada Besta. który nie traci 
żadnej okazji, żeby zarobić — na­
wet jeśli nie jest to zgodne z 
oficjalnymi przepisami.

man (Śląsk) oraz jego koledzy 
klubowi, ponad 40-letni Paweł 
Waloszek i Jan Mucha.

Indywidualnym mistrzem 
Polski został nieoczekiwanie 
26-letni zawodnik Unii Leszno, 
Bernard Jąder. W mistrzo­
stwach nie 
łu czołowi 
startujący 
(Jancarz, 
Kontuzja i _ _
wały ubiegłorocznego mistrza, 
Bogusława Nowaka, a także 
Zenona Piecha. Finałowy tur­
niej nie stał na wysokim po­
ziomie. Należałoby się posta­
rać o podniesienie rangi krajo­
wych mistrzostw, mobilizując 
do udziału w nich całą krajową 
czołówkę (może zapewnieniem 
wysokich nagród?) i rezygnując 
z monopolu Gorzowa. Organi-

Jąder. W
wzięli jednak udzia- 

polscy 
w lidze 
Cieślak, 
choroba

żużlowcy, 
angielskiej 

Rembas), 
wyelimino-

(A) Na zakończenie sezonu nasi młodzi żużlowcy pokonali w
Zielonej Górze Szwedów 70:38- rot* caf — GawaiMewica

był dr Karl M. 
a grupą francu- 
Pierre Mazeaud. 
sportu Francji.

_ wyprawy były liczne, w 
każdej było 20 osób, z tym że 
w grupie RFN było ponad dwu­
krotnie więcej alpinistów. Alpi­
nistom towarzyszyli specjaliści: 
lekarze, filmowcy, radiowcy. O- 
bydwie grupy działały w zasa­
dzie niezależnie, pomagając so­
bie tylko w trudniejszych mo­
mentach. Każda miała własny 
sprzęt, jedzenie i oddzielne obo­
zy powyżej bazy. Trudniejsze 
momenty, czy raczej odcinki 
trasy, to uskok lodowca Khum­
bu i flanka Lhotse, aż do Prze­
łęczy Południowej.

— W jaki sposób znalazła 
pani w składzie wyprawy?

— Do udziału w wyprawie 
presił mnie iej kierownik. 
Herrligkoffer. Niemały wpływ 
na to miała udana polska wy­
prawa na Gasherbrumy II i III. 
której byłam kierowniczką. a 
także zimowe kobiece przejście 
północnej ściany Matterhornu 
(Wanda Rutkiewicz dokonała 
go wraz z koleżankami wiosną 
br. — przyp. red.).

— Czy była pani jedyna ko­
bieta w składzie wyprawy?

— Nie. oprócz mnie była je- 
Walters. alpi- 
która również 

sie z Mount

ją z obozu bazowego, leżącego 
na lodowcu Khumbu. Lodow­
cem tym prowadziła dalej dro­
ga do obozu I. założonego 4 
września na wysokości 6000 m. 
Był to odcinek najtrudniejszy 
technicznie i najgroźniejszy — 
tzw. uskok lodowca Khumbu. 
Trudny i niebezpieczny ze 
względu na przesuwanie sie lo­
dowca i po wstające Drży tvm 
szczeliny i obrywy. Teren ten 
zabezpieczyliśmy linami porę­
czowymi i drabinami, ale wy­
magał ciągłej konserwacji 
względu na ruch lodowca, 
bezpieczenie tego odcinka było 
konieczne ze względu na duży 
ruch na tej trasie. Tony bagażu 
przenoszone były na plecach 
Szerpów i naszych do wyższych 
obozów.

ze
U-

się
za­
dr

szcze Marianne 
nistka z RFN. 
miała zmierzyć 
Everestem.

— Ile czasu trwała wyprawa?
— Razem z przelotem do Ne­

palu. marszem do bazy, akcją 
górską i powrotem — 3 
ce. Sama akcja górska 
8 tygodni.

— Co może nam pani 
dzieć o akcji górskiej?

— Rozpoczęła sie w ostatnich 
dniach sierpnia. Prowadziliśmy

miesią- 
trwała

powie-

25 lat zapasów
W

(A) Kto nie słyszał o zapaśni­
kach Wisłoki Dębica — braciach 
Lipieniach. Skrzydlewskim. Mi­
chaliku. Korzeniu. Kucińskim. 
Orłowskim, Wrocławskim i 
Świeradzie. Szczególnie znany 
jest Kazimierz Lipień, który 
zdobył dla Polski 13 medali na 
mistrzostwach świata i Europy 
i złoty medal na olimpiadzie w 
Montrealu. Wisłoka stanowi od 
kilku lat niepokonany zespół. 
Już 3-krotme zapaśnicy tego 
klubu zdobyli tytuł drużynowe­
go mistrza Polski. Tytułów indy­
widualnych na przestrzeni 25- 
letniej działalności sekcji wy­
walczyli reprezentanci Wisłoki 
aż 47.

Zapaśnicza kariera Wisłoki 
Dębica zaczęła się przed 25-laty 
pojedynkami w... hali produk­
cyjnej. Rozpoczął ją młody en­
tuzjasta zapasów Ludwik Bu­
dzyński. który przybył do Dębi­
cy ze Swarzędza. Jego zwycięst­
wa w walkach z najsilniejszymi 
pracownikami dębickiego ..Sto­
milu” na terenie zakładu, do­
prowadziły do zainteresowania 
się ta dyscyplina sportu i po­
wołania sekcji zapaśniczej.

Pierwszy medal (brązowy) u- 
zyskał dla Wisłoki Wacław Or­
łowski na mistrzostwach świa­
ta w Bukareszcie w 1967 roku. 
W 1972 roku Jan Michalik zdo­
był pierwszy dla Polski tytuł 
mistrza Europy w zapasach, a 
Kazimierz Lipień wywalczył 
brązowy medal na Olimpiadzie 
w Monachium. W 1973 r. w Te­
heranie bracia Lipieniowie zdo­
byli tytuły mistrzów świata. 
Wraz z nimi stanęli na po­
dium inni zawodnicy Wisłoki: 
Michalik. Świerad i Skrzydlew­
ski.

zacja finału indywidualnego 
jako premia za zdobycie druży­
nowego mistrzostwa to zbyt du­
ży handicap. Widzowie z innych 
miast też chcdeliiby ogladać na­
szych najlepszych żużlowców.

Mistrzem Polski par klubo­
wych została po raz trzeci z 
kolei gorzowska Stal, tym ra­
zem reprezentowana przez Jan- 
carza i Procha. którzy zdecydo­
wanie pokonali rywali na forze 
Stadionu Śląskiego. Zloty Kask, 
którego finał po raz pierwszy 
odbył sie w jednym turnieju, 
wywalczył na tym samym fo­
rze Zenon Piech. Srebrny Kask 
ponownie zdobył Andrzej Hu­
szcza, który jednak nie został in­
dywidualnym młodzieżowym mi­
strzem Polski. W bydgoskim fi­
nale Huszcza przegrał jeden bieg 
i zajął II miejsce. Zwyciężył Wie­
sław Patynek, który w obecnym 
sezonie miał wiele 
występów.

Piy.eprowadzong w 
pierwszy rozgrywki

nieudanych

br. po raz 
o Puchar 

Polski zakończyły się zwycię­
stwem zawodników leszczyń­
skiej Unii. Niektóre kluby I-li- 
gowe zlekceważyły tę imprezę, 
niektórym nie starczyło no pro­
stu sił na łączenie walki o 
utrzymanie sie w lidze z tur­
niejami pucharowymi. Stąd 
nieoczokwanźe w czołówce zna­
lazł sie Ii-ligowy Motor. Dwie 
pierwsze drużyny w klasyfi­
kacji Pucharu Polski, leszczyń­
ska Unia i gdańskie Wybrzeże, 
dysponują obecnie szeroką ka­
drą dobrze 
ców. Wielu 
cy młodzi, 
jeden __ __
wstępie symptomów, 
dających zmiany w układzie sił 
polskiego żużla.

WALDEMAR CHLEBOWSKI

ze

jeżdżących żużlow- 
z nich to zawodni­
li to jest właśnie 
wspomnianych na 

zapowia-

— Jak zdobywano szczyt?
— Pierwsi uczestnicy znaleźli 

się na szczycie 14 października, 
a więc po przeszło 6 tygodniach 
ciężkiei górskiej pracy, byliśmy 
o krok od klęski. W pierwszych 
dniach października zaczął się 
kilkudniowy opad śniegu. U- 
więził on uczestników w obo­
zach i w bazie. Usuwanie skut­
ków te i katastrofy trwało kilka 
dni. Potem przvszlv wichury. 
Spędziły one pierwszy zespół 
francuski z Przełęczy Południo­
wej. Większość uczestników o- 
bu grup liczyła sie już z prze­
grana. Ale cuda sie zdarzają. 
Takim cudem była nieoczeki­
wanie piękna i bezwietrzna po­
goda. która zaczęła się 14 paź­
dziernika. Startowi tych, którzy 
mimo zlej pogody podchodzili 
na Przełęcz Południową, wy­
prawa zawdzięcza pierwszy 
sukces. Pogoda zastała ich 
gotowych do ataku. Był to naj­
silniejszy zesnół wyprawy i cze­
kało go najtrudniejsze zadanie 
— wytyczyć drogę do szczytu. 
O godz. 16 cała trójka stanęła 
na szczycie: Hubert Hillmaver. 
Sepp Mack i Hans Engls. Ten 
ostatni bez użycia tlenu. Następ­
ny dzień był dniem triumfu 
czteroosobowego zespołu fran­
cuskiego.

— A pani?
— Moim dniem był 16 paź­

dziernika. Kilka dni wcześniej 
w atmosferze kieski zapropono­
wałam kierownikowi wyprawy, 
że w małvm zespole spróbuje­
my zdobyć Lhotse. Wichura na 
zboczach Lhotse nie była tak 
groźna jak na grani Mt. Eve­
rest. Z obozu II — naszej bazy 
wysuniętej — Willy Klimek i 
ia wyruszyliśmy z myślą o 
Lhotse. Dobra pogoda zastała 
nas w obozie III. Natychmiast 
zmieniliśmy plany i zaczęliśmy 
podchodzić wraz z druga dwój­
ka zachodnioniemiecko-szwaj- 
carska na Przełęcz Południowa. 
Razem z nami szli również Szer­
powie.. Na przełęczy wiał przy­
kry wiatr. W nocy poprzedzają­
cej atak spaliśmy z tlenem (1 
litr na minute). Spałam dzięki 
temu dobrze, mimo że ściany 
namiotu, szarpane wiatrem, po­
wodowały ogłuszający hałas. Za­
marznięta para z naszych od- ' 
dechów opadała śniegiem na 
twarze i śpiwory. Temperatura 
na zewnątrz wynosiła minus 
24 stopnie Celsjusza.

O 7.30 zaczęliśmy podchodzić 
zboczami kopuły szczytowej Mt. 
Everestu. 850 metrów różnicy 
wysokości. Nastawiłam oszczęd­
nie przepływ tlenu na 2 litry 
na minutę. W plecaku miałam 
tylko jedną butlę tlenową. Ra­
zem z nami szli czterej Szerpo; 
wie. Dwaj z nich mieli zejść 
na przełęcz po wyniesieniu do 
połowy •wysokości 2 butli tleno­
wych. Dwaj pozostali mieli iść 
dalej, do szczytu, bez użycia 
tlenu. Mimo to nieśli również 
do jednej butli dla nas. Do 
wierzchołka południowego po­
dejście nie nastręczało trudno­
ści technicznych. Było stromo, 
ale znośnie. Aż do szczytu szli­
śmy bez liny. Grań pomiędzy 
wierzchołkiem południowym a 
głównym jest niezwykle ostra. 
Miejscami — prawdziwy „koń” 
śnieżny o szerokości stopy. Po 
obu jego stronach — tysiące 
metrów przepastnej skały, śnie­
gu i lodu. Czułam w tym miej­
scu strach. Bałam się stracić 
równowagę. Stawiałam kroki 
maksymalnie skoncentrowana.

50 metrów przed wierzchoł­
kiem wiatr zalodził mi wlot po­
wietrza do maski. Zaczęłam się 
dusić. Odchyliłam maskę i tak 
trzymając ją odchyloną do­
szłam do szczytu. 15 minut po 
wszystkich, o godz. 14. Stali już 
na szczycie, fotografowali sie z 
proporczykami swoich krajów. 
Zdecydowałam się zdjąć maskę. 
Stałam na szczycie Mt. Everestu 
bez maski tlenowej. Mogłam w 
ten sposób łatwiej przyjmować 
gratulacje i gratulować. Zimny 
wiatr zmusił mnie do włożenia 
kurtki i spodni puchowych. Do 
grani wierzchołkowej było tak 
ciepło, że szłam w pojedyn­
czych wełnianych rękawiczkach 
i bez kurtki. Willy sfotografo­
wał mnie z biało-czerwonym 
proporczykiem i proporczykiem 
Polskiego Związku Alpinizmu.

Zaczęłam odczuwać wysokość. 
Założyłam maskę. Od razu od­
czułam ulgę. Obok mnie stali 
szczęśliwi Szerpowie: Mimgma, 
Dorje i Cami. Dwaj pierwsi we­
szli bez tlenu. Jestem pełna po­
dziwu dla nich. Wskazówka ciś­
nienia tlenu przypomina że naj­
wyższy czas schodzić. Zal roz­
stawać sie z górą, jak żal roz­
stawać się z celem, do którego 
tak długo się dążyło. Przywią­
zanie do niego, czy brak no­
wego? Nowych nie brak, ale są 
to normalne cele. Z tej per­
spektywy normalność ma bar­
dzo wysoką cenę. Praca, dom, 
drobne codzienne sprawy. Mu­
szę im poświęcić więcej czasu. 
Wyprawy są tak bardzo absor­
bujące 1 czasochłonne. Ta wy­
prawa jest moją ostatnia, za­
kończeniem wieloletniej pasji. 
Jestem szczęśliwa, że tak pięk­
nie się zakończyła.
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Trudne rokowania w Waszyngtonie Izrael — EgiptTerroryści
(P) Boński minister spraw 

wewnętrznych, Gerhart Baum, 
który w tych dniach przeby­
wał w Rzymie, oświadczył 
dziennikarzom, że istnieją po­
wiązania między terrorystami 
zachodnioniemieckimi a włos­
kimi. Minister potwierdził w 
ten sposób, że zjawisko ter­
roru politycznego i kryminal­
nego — coraz trudniej 
przeprowadzić linię podziału 
— wykracza

tu

poza granice 
Włoch czy R.FN. Prócz wspo­
mnianych powyżej dwóch 
państw można jeszcze wymie­
nić Kraj Basków lub Irlan­
dię Północną.

Nie ulega jednak wątpliwo­
ści, że właśnie Włochy mają 
spośród wszystkich państw 
zachodnioeuropejskich najbar­
dziej przerażający bilans dzia­
łalności terrorystów w ostat­
nich latach. Na posiedzeniu 
Izby Deputowanych w Rzy­
mie minister spraw wew­
nętrznych, Virginio Rognoni, 
wymienił takie liczby. Po ro­
ku 1974 w wyniku zamachów 
terrorystycznych zmarło. 67 o- 
sób, a przeszło 250 odniosło 
rany. W roku bieżącym ter­
roryści zamordowali 16 osób, 
a w tym Aldo Moro i pięciu 
jego strażników.

Tragiczną ilustracją tej sta­
tystyki były wydarzenia o- 
statnich dni. Pod Rzymem za­
atakowano samochód policyjny. 
Terroryści zranili policjanta i 
spalili jego samochód. W Me­
diolanie rzucono bombę do 
ogrodu komisariatu policji. W 
Rzymie materiały wybuchowe 
uszkodziły siedzibę partii ko­
munistycznej oraz biuro za- 
chodnicniemieckiego tygodni­
ka „Stern”.

Walka z terrorem — po­
wtórzmy: politycznym i kry­
minalnym — staje się we 
Włoszech coraz trudniejsza. 1 
coraz bardziej jest oczywiste, 
że nie wystarczą tu środki 
policyjne. Najważniejszym 
źródłem terroru jest sytuacja 
gospodarcza kraju. Według o- 
statnich danych statystycz­
nych liczba bezrobotnych zbli­
ża się do 2 milionów, wyno­
sząc 8 proc, ludzi w wieku pro­
dukcyjnym. Na południu od­
setek bezrobotnych dochodzi do 
10 proc. Największe jest bez­
robocie wśród młodzieży — 
17 proc.

Bezrobocie i brak perspek­
tyw pcha młodych ludzi do 
organizacji terrorystycznych. 
Zerują na tym faszyści i reak­
cjoniści.

GRZEGORZ JASZUNSKI

Zwyżka

W 1979 r. oficjalna wizyta 
V. Giscarda d’Estaing w ZSRR 
Komunikat o rozmowach A. Gromyki w Paryżu

MOSKWA (PAP). Na za­
kończenie oficjalnej wizyty 
członka Biura Politycznego 
KC KPZR, ministra spraw za­
granicznych ZSRR, Andrieja 
Gromyki we Francji (25—23 
października 
został wspólny 
stwierdzający, że

br.) ogłoszony 
komunikat 

rozmowy 
przeprowadzone prżfezeń z mi­
nistrem spraw zagranicznych 
Francji Louisem de Guirin- 
gaud, przebiegały w przyja­
cielskiej i konstruktywnej at­
mosferze. Jak wiadomo, min. 
Gromyko przyjęty został rów­
nież przez prezydenta Francji 
Valerego Giscarda d’Estaing.

W toku rozmów dokonano 
wymiany poglądów na takie 
problemy międzynarodowe, jak 
odprężenie. realizacja Aktu 
Końcowego KBWE, rozbrojenie 
i nierozprzestrzenianie broni ją­
drowej. Omówiono także sytua­
cję na Bliskim Wschodzie, w 
Afryce i w Azji. Tematem roz­
mów ministrów spraw zagra­
nicznych obu krajów były rów­
nież różne aspekty dwustron­
nych stosunków radziecko-fran- 
c kfSx.ich.

Stronv — głód m.in. komuni­
kat — potwierdziły znaczenie, 
jakie przypisują odprężeniu. 
ZSRR i Francja są przeświad­
czone o konieczności pogłębie­
nia i rozwijania polityki odprę­
żeniowej w takiej formie, w ja­
kiej została ona sformułowana 
w pocipisanym 22 czerwca 1977 
r. w Rambouillet przez Leonida 
Breżniewa i Valerego Giscarda 
d’Estaing wspólnym oświadcze­
niu^ Ministrowie potwierdzili 
raz jeszcze znaczenie, jakie 
ZSRR i Francja przywiązuj c 
realizowania przez wszystkich 
uczestników’ KBWE wszystkich 
postanowień Aktu Końcowego.

Obie strony położyły nacisk 
na pilną potrzebę wzmożenia 
wysiłków zmierzających do po­
łożenia kresu wyścigowi zbro­
jeń i doprowadzenia do rzeczy­
wistego rozbrojenia.

strowie spraw zagranicz- 
obu krajów podkreślili

ną wizsrię na zaproszenie A. 
Gromyki. (A)
Spotkanie 
Andrieja Gromyki 
z Chariesem Fitermanem

PARYŻ (PAiP). Jak informuje 
agencja TASS, w ambasadzie 
ZSRR w PacyEU odbyło się 
spotkanie członka Biura Pcłl- 
tycziiego KC KPZR, ministra 
sp.raw zagranicznych ZSRR. An- 
dricja Gromyki, z zastępcą 
członka Biusra Politycznego KC 
FPK, Chariesem Fitermanem. (P)

Ponad 100 zabitych,
setki raimvcli

huraganu „Rila"
LONDYN (PAP). Ponad 100 

zabitych, setki rannych, ponad 
70 tys. bez dachu nad głową — 
oto tragiczne skutki tajfunu 
„Rita”, który . przeszedł nad 
północną częścią Archipelagu 
.Tlipińskiego, pustosząc zwła­
szcza wyspę Luzcn, która jest 
spichlerzem ryżowym . kraju. 
Według wstępnych danych, tę 
klęskę żywiołową ocenia się ja­
ko najgorszą w skutkach od co 
najmniej 10 lat.

O poważnych szkodach dono­
szą też z przemysłowych przed­
mieść stolicy kraju — Manili i 
innych rejonów. W sobotę pre­
zydent kraju ogłosił stan’kies­
ki żywiołowej na Luzonie. (P)

Społeczeństwo radzieckie 
protestuje przeciwko 
bombie neutronowej

MOSKWA (PAP). Korespon­
dent PAP Władysław Knyc- 
pel pisze: Nie -słabnie fala 
protestów społeczeństwa ra­
dzieckiego przeciwko decyzji 
prezydenta Cartera o przystą­
pieniu do produkcji „podstawo­
wych składników” broni neu­
tronowej. .

:ądąuiem zakazu tego, no- 
śmierćionośnego systemu 
wystąpiły liczne organi- 
sńołecanę' ZSRR. Mićsz-

- f<raju Rad w. listach.do 
radia i telewizji, wyra­

żają oburzenie z powodu roz­
wijania amerykańskiej brcui 
neutronowej i kategoryeżnie ó- 
powładają się przeciwko wyś­
cigowi zbrojeń.

Na posiedzeniu przedstawicie­
li Radzieckich Weteranów Woj­
ny opublikowano oświadczenie 
wyrażające protest przeciwko 
decyzji administracji USA w 

.sprawie- broni .lieuirono.wej, 
oraz, podkreślające, iż może t.c 
spotęgować wyścig zbrojeń i 
postawić .ludzkość .wobec .real- 
nęj groźby katastrofy jądro­
wej.

W związku z' decyzją prezy­
denta niedzielna „Prawda”- pi­
sze, iż „Fakty dowodzą, że w 
Waszyngtonie postanowiono zig­
norować zarówno opinie, naro­
dów, jak i to,-że obrany kurs 
na produkcje- 
wej sprzeczny 
odprężenia i 
dzynarodowej. Nie śpc-sób nie 
widzieć, pisze „Prawda”, iż pod 
naciskiem kompleksu wojsko- 
wo-przemysłowego oraz kół mi- 
litarystytzzrych w USA kontynuo­
wany jest proces zbliżania się 
do faktycznego włączenia w 
arsenał zbrpjęńiowy nowej ge­
neracji broni jądrowej”. (P)

Z ż
wego

. broni 
zącję 
xCfi.ncy 
gazet,

broni - neutrono- 
■ jest z. duchem 
wscólpracy mię-

Ziemia czeka na powrót
■

I
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WASZYNGTON (PAP). Toczące się już od dłuższego czasu 
egipsko-izraelskie rokowania separatystyczne w sprawie podpi­
sania traktatu pokojowego, którym patronują władze amery­
kańskie raz po raz natrafiają trudności.

Ostatnio po podjęciu przez 
rząd Izraela decyzji o roz­
szerzeniu osiedli izraelskich 
na okupowanych terytoriach 
arabskich — Zachodnim Brze­
gu Jordanu i strefie Gazy — 
prezydent Egiptu, Sadat od­
wołał negocjatorów egips­
kich z Waszyngtonu na „kon­
sultacje” do Kairu.

jednak Sadat — po 
telefonicznej z pre- 
USA, Carterem —

Potem
rozmowie 
zydeptem 
zmienił decyzję i zgodził się na 
kontynuowanie rokowań w 
Waszyngtonie, mimo iż stanowi-

sko rządu izraelskiego w spra­
wie osadnictwa Pa terytoriach 
okupov.’ariych nie uległo bynaj­
mniej zmianie.

Jak pisze waszyngtoński ko­
respondent PAP, Stanisław Głą- 
biński obserwatorzy i dyplo­
maci w stolicy USA stwierdza­
ją zgodnie, że chyba jeszcze ni­
gdy nie byli świadkami tak 
dziwacznie i z takimi trudnoś­
ciami przebiegających roko­
wań.

Ich cechą charakterystyczną 
jest to, że bez mała, każdego 
dnia, to jedna, to druga strona 
ogłasza, że zrywa rozmowy, po 
czym wkraczają Amerykanie,

uspokajają, obiecują, łagodzą i 
ratują załamujący się dialog. 
Obserwatorzy nie mają zresztą 
pewności ćo do tego ile w po­
czynaniach jednej i . J 
strony jest szczerości,

Trwa ucieczka od dolara
Pytania bez odpowiedzi

Od stałego korespondenta
LESZKA KOŁODZIEJCZYKA

. Paryż, w październiku
(P) Dolar ponownie spadł 

na giełdzie francuskiej do po­
ziomu 4,04 franka francuskie­
go, czyli do poziomu najniż­
szego od pięciu lat. Na gieł­
dach: tokijskiej i frankfurc­
kiej spadek wartości waluty 
amerykańskiej- został w pią­
tek zahamowany dzięki inter­
wencjom banków central­
nych, w tym także Federalne­
go Banku Rezerw w USA. •

cen
(P) Sekretarz generalny 

OPEC, Ali Dżaidah, zapowie­
dział, że na najbliższej kon­
ferencji OPEC, która odbę­
dzie się w grudniu w Abu 
Dąbi, cena ropy naftowej pod­
niesiona zostanie prawdopo­
dobnie o 10—15 procent.

Nie jest co prawda pewne, 
czy zapowiedź ta wcielona zo­
stanie ostatecznie w życie, ale 
niepowstrzymany wprost spa­
dek kursu waluty amerykań­
skiej — w której nafta jest fak­
turowana — każę przypuszczać, 
że tym razem nawet Arabia 
Saudyjska, wierna poplecz- 
ńiczka. Stanów Zjednoczonych, 
przyłączy się do większości 
członków OPEC, domagają­
cych się od dawna podwyż­
szenia ceny płynnych węglo­
wodorów.

Złożona z 13 członków 
OPEC jest kartelem, w które­
go dyspozycji znajduje się 80 
procent znanych zasobów na­
ftowych (poza krajami socja­
listycznymi). Najnowsze bada­
nia ujawniły wprawdzie, że 
globalne zasoby, oceniane na 
88 mid ton, wzbogacą się o 
nowo odkryte źródła (np. w 
Meksyku i Wenezueli), ale wy­
korzystanie tych źródeł jest 
piosenką dalszej przyszłości. 
Tymczasem więc OPEC jest 
panem sytuacji na rynku i 
może dyktować ceny „płynne­
go złota” według własnego u- 
znania.

. OPEC czyni to z tym czy­
stszym sumieniem, że erozja 
dolara i wzrost ceny artyku­
łów przemysłowych, które 
członkowie tej organizacji im­
portują z krajów wysoko u- 
przem' stawionych — pęzb?.- JŚ 
wiły je w dużym stopniu fi 
„rerity” uzyskanej przed pię- g 
ćiu laty. Dość powiedzieć na h 
przykAad, że RFN (m.in. na L 
skutek wydatnego wzrostu n 
kursu marki), płaci dzisiaj U 
faktycznie mniej za ropę | 
nit pięć lat temu!

Ale 15-procentowa podwyż- 
ka cen ropy byłaby poważnym g 
ciosem dla Ameryki, która H 
produkuje wprawdzie sama p 
ponad 460 min ton ropy rocz- g 
nie, ale konsumuje” jej blis- 3 
ko. 850 min ton, resztę zaś mu- n 
si kupować przede wszystkim n 
u członków OPEC. Nie trzeba | 
dodawać, że zwyżka cen ropy 6 
uderzyłaby znacznie poważniej | 
we wszystkie te kraje, które K 
muszą eksportowym wysiłkiem S 
zdobywać wolne dewizy na 8 
jej zakup. Nie można się też s 
dziwić, że zapowiedź wzrostu I 
cen płynnych węglowodorów i 
nie budzi w większości świata | 
zachwytu.

i

ZYGMUNT SZYMANSKI

Ministrowie. s' 
nych ( 
wielką wagę regularnych kon­
sultacji - politycznych między 
ZSRR i Francją jako środka 
wymiany poglądów i informacji 
oraz uzgadniania stanowisk 
stron wobec aktualnych proble­
mów międzynarodowych. W ko­
munikacie zwraca się uwagę na 
szczególne znaczenie radziecko- 
-francuskich spotkań na naj­
wyższym szczeblu, zarówno dis 
konsekwentnego rozwoju sto­
sunków dwustronnych, jak też 
dla dalszego rozwoju współpra­
cy Związku Radzieckiego i 
Francji na rzecz odprężenia i 
utrwalenia pokoju.

Komunikat informuje, i* V. 
Giscard d’Estaing na zaprosze­
nie Leonida Breżniewa złoży w 
1979 r. oficjalną wizytę w Zwią­
zku Radzieckim. Louis de Gui- 
ringaud złoży w ZSRR oficjał-

• Na zaproszenie KC FPK prze­
bywała we Francji delegacja Ko­
mitetu Centralnego PZPR z człon­
kiem KC I sekretarzem KW PZPR 
w Częstochowie Józefem Grygie- 
lem.

Delegacja odwiedziła Paryż, ok­
ręg podparyski oraz departament 
Meurthe-Moselle. Przeprowadzono 
rozmowy z przedstawicielami wy­
działów KC FPK, kierownictwami 
federacji 
partii w 
„Usinor” 
kazję do 
cielslciej 
służącej pogłębieniu 
obydwu partii.
• W Moskwie zmarl nagle wy­

bitny konstruktor i uczony w 
dziedzinie techniki rakietowo-kos- 
micznej, Konstantin Buszujew. 
Wniósł on duży wkład w badania 
przestrzeni kosmicznej, stwierdza 
nekrolog podpisany przez Leonida 
Breżniewa i innych przj-wódców 
radzieckich. Buszujew był dyre­
ktorem ze strony radzieckiej 
międzjnaroćowego przedsięwzięcia 
„Sojuz-Apollo”.

• Prezydent Jemenu Północne­
go Ali Abd Allah nakazał uwol- 
nienie 115 osób aresztowanych w 
związku z wrześniową nieudaną 
próbą zamachu stanu w tym kra­
ju. Władze wyjaśniły iż zwolniono 
ich dlatego, że do organizowania 
zamachu zostali „wciągnięci pod­
stępem”. Jak jut podawaliśmy, 
radio Sana poinformowało wcześ­
niej, że przed dwoma tygodniami 
rozstrzelano 9 oficerów uczestni­
czących w spisku.
• W dniach obchodzonej nie­

dawno 35 rocznicy Odrodzonego 
Wojska Polskiego na pólkach 
księgarskich NRD ukazała się in­
teresująca pozycja Wydawnictwa 
Wojskowego NRD (MilitarverlaR 
der DDR) zatytułowana: „Dzieje 
Wofskh Polskiego”.

W monografii tej. będącej dzie­
łem zespołu autorskiego: Stanisła­
wa Gaci. Leszka Grota 1 Stanisła­
wa Szota, na blisko 350 stronach 
zawarte zostały podstawowe wia­
domości o historii i rozwoju Woj­
ska Polskiego.

G Sobotnia prasa teherańska 
pisze. te w wyniku starć między 
policją a uczestnikami demonstra­
cji antyrządowych do jakich do­
szło 27 bm. w kilkunastu mias­
tach irańskich, zginęło 8 osób, a 
ponad 50 odniosło rany. Według 
dziennika „Ka.ichan” w niewiel­
kim mieście Kaboutarahange ko­
ło Hatradanu policja otworzyła 
ogień do 2 tys. demonstrantów, 
którzc szli ulicami miasta. 5 osób 
zginęło.

O W Glasgow odbyła się uro- 
[ czystość nadania tytułu doktora 
| honoris causa Uniwersytetu 
I stratbclyde polskiemu ucwonemu, 

profesorowi Edwardowi Galasowi. 
Prof, dr hab. Edward Galas, rek­
tor Politechniki Łódzkiej i prze- 

I wednicsący kolegium rektorów 
i szkół wyższych w Łodzi, jest ce­

nionym w kraju i za granicą spe- 
I cjalistą w dziedzinie biotechnolo- 
I gi? enzymów.

• W kilku krajach zachodnich 
I zmieniono czasy letnie na zimo- 
I we. W W. Brytanii uczyniono to I w niedzielę rano. Obowiązuje tam 
I obecnie czas GMT. .Jednocześnie 
| zapowiedziano, że powrót do cza- I su letniego nastąpi 18 marca 
I 1S79 r. Również mieszkańcy St. i Zjednoczonych i Kanady spali u- i biegłej nocy o godzinę dłużej. I Przesunięcia czasu są podyktowa- 
I ne koniecznością oszczędzania 
I energii. (PAP)

_______ , kierownictwami 
FPK oraz z działaczami 

zakładach hutniczych 
w Longwy. Dało to o- 
wszechstronnej i przyja- 
wymiany doświadczeń, 

współpracy

STR. 1) 
użjte i niepotrzebne już urzą- 

zasobniki 
wadzone 

medyczne 
ćwiczenia fi-

dzenia, regeneratory, 
z pustymi tubami. Pro' 
są również badania 
oraz intensywne 
zyczne.

Nie jest to zresztą wszystko, 
co trzeba zrobić przed opusz­
czeniem' „Saluta-6”. Kosmonau­
ci sporządzają pełny opis urzą­
dzeń i materiałów znajdują­
cych się na pokładzie stacji'. W 
„rejestrze” tym dokładnie od­
notowuje się — w Jakim miejscu 
orbitalnego „domu” za jaką 
płytką lub w jakim zasobniku 
znajdują się zapasowe bloki, 
instrumenty, instrukcje. Kos­
monauci kontynuują jednocześ- 
nie obserwacje wizualne i fo­
tografują naszą planetę, wszy­
stko zapisują w dzienniku po­
kładowym, prowadzą regularne 
rozmowy z Centrum Kierowa­
nia Lotem.

Przed zakończeniem rekordo­
wej - wyprawy kosmicznej 
przedstawiciele tego centrum u- 
dżielili interesujących informacji’ 
o ogromie prac, jakie zrealizo­
wali Kowalonok i Iwanczen- 
kow podczas ponad 1/4 roku, 
jaką spędzili na orbicie. Na 
urządzeniach „Kristall” i 
„Spław” podczas ponad 50 eks­
perymentów dokonano około 60 
wytopów, uzyskano ok. 50 róż­
nych materiałów i ich odmian, 
wypróbowano siedem proce­
sów technologicznych. Nowe da­
ne 1 informacje uzyskali biolo­
dzy, lekarze, glacjolodzy (wy­
kryto np. nieznaną przedtem 
prawidłowość ruchu lodowców 
w górach Ameryki Łacińskiej),

pracownicy służb - przeciwpoża­
rowych (kosmonauci obserwo­
wali siedem ognisk pożarów le­
śnych w Australii)', wulkanolo- 
dzy, oceanolodzy.

Z orbity dobrze widoczne są 
zielone plamy i takiegoż same­
go koloru wydłużone pasy na 
morzach i oceanach. Są to sku­
piska planktonu. Oznacza to, iż 
w rejonach tych mogą pojawić 
się duże. ławice ryb. Informa­
cje takie mają ogromne znacze­
nie dla flotylli rybackich, zwła­
szcza zaś po wprowadzeniu 
przez wiele państw dwustumi- 
lowych stref rybołówczych.

Obecny lot — jak podkreśla­
ją specjaliści: z centrum kiero­
wania — ma jeszcze jedną cha­
rakterystyczną cechę. Dzięki 
„wizytującym” „Salut-6” zało­
gom (w skład jednej z nich, 
wchodził Mirosław Hermaszew­
ski) znaczna część wyników 
przeprowadzonych eksperymen­
tów została już dostarczona do 
laboratoriów uczonych jeszcze 
przed zakończeniem zasadnicze­
go rejsu.

Tymczasem również Ziemia 
przygotowuje się na powitanie 
„Fotonów”. Wybrano już rów­
ninny teren, na którym osią­
dzie ładownik. Przeprowadzono 
też manewr w kosmosie po to 
by orbita w dniu lądowania 
przechodziła nad wybranym 
obszarem.

Kosmonauci oczywiście stęsk­
nili się już za Ziemią. Jednak­
że kiedy nadejdzie moment roz­
łączenia „Sojuza-31” z „Salu- 
tem-6” na pewno będzie im żal 
opuszczać kosmiczny „dom”.

(P)

Niemniej jednak w Tokio o- 
siągnął on poziom: 179,60 je­
nów, a we Frankfurcie — 1,76 
DM. W Zurichu dolara wy­
mieniano za 1,57 franka szwaj­
carskiego.

Kursy brane w oderwaniu od 
ewolucji amerykańskiej waluty 
w ciągu ostatniej dekady, mają 
dla laików mniej zrozumiałą 
wymowę, niż gdyby je porów­
nywać z kursami sprzed lat 10. 
W 1968 r. za 1 dolara płacono 
w Zurichu 4.37 franka szwaj­
carskiego, w RFN — 4 DM, we 
Francji — 4,34 franka francus­
kiego. Oznacza to. że w porów­
naniu z walutami silnymi, a do 
takich zalicza się przede wszy­
stkim markę zachodnią i fran­
ka szwajcarskiego, dolar zde­
precjonował się 2,5—3 razy w 
ciągu ostatniego 10-lecia. Spa­
dek kursu dolara nastąpił tak­
że wobec stosunkowo chwiej­
nej waluty, jaką 
francuski.

Szczególny przy 
dolara następuje 
prezydenta Cartera, 

nieufności zachodniej

jest frank

wpływa on na obniżkę rachun­
ku kosztów importu ropy naf­
towej, płaconego w dolarach. 
Z drugiej jednak strony, stwa­
rza trudniejsze warunki dla 
konkurentów UŚA w eksporcie 
do krajów trzecich ich towa­
rów, które stają się mniej kon­
kurencyjne. W ten sposób do- 
iar, który w świecie zachodnim 
liczy się wciąż jako obiegowa 
jednostka w wymianie handlo­
wej, zakłóca normalne funkcjo­
nowanie handlu światowego.

Pragnąc uniezależnienia się od 
skutków niezdrowej fluktuacji 
waluty amerykańskiej, kraje 
europejskie i „dziewiątki”, po­
stanowiły powołać własny, re­
gionalny, zachodnioeuropejski 
system walutowy. Do wcześ­
niejszych jednak zastrzeżeń, ja­
kie w stosunku do planu fancu- 
sko-zachodnioniemieckiego wy­
sunęły Włochy i Wielka Bryta­
nia, dołączyły się teraz nowe 
trudności, wynikające ze sła­
bości waluty amerykańskiej.

Czy sytuacja ta wyjaśni się 
do początków grudnia, kiedy w 
Brukseli mieliby się zebrać sze­
fowie dziewięciu państw w ce­
lu ustalenia zasad nowego eu­
ropejskiego ładu finansowego? 
Czy kraje eksportujące ropę 
naftową (OPEC) przejdą doxpo- 
rząaku nad utratą części siły 
nabywczej za eksport ich ro­
py, opłacanej w deprecjonują­
cym się dolarze? Oto pytania, 
na które nie potrafią dziś dać 
odpowiedzi nawet najbardziej 
uczeni eksperci.

drugiej 
strony jest sauz-exuavi, a ile 
przemyślanej gry obliczonej na 
zmylenie przeciwnika, 
wiedliwienie własnego 
wania czy pozyskania 
pinii.
Delegacja 
OWP w Moskwie

MOSKWA (PAP). 29 bm., 
przybyła tu delegacja Organi­
zacji Wyzwolenia Palestyny 
przewodniczącym 
Wykonawczego OWP, 
Arafatem na czele.

W skład delegacji 
członkowie Komitetu 
nawczego OWP i wybitni dzia­
łacze palestyńskiego ruchu o- 
poru.
Rozmowy 
syryjsko-irackie

KAIR (PAP). Oficjalna Sy­
ryjska Agencja Prasowa infor­
muje, że w niedzielę. 29 bm., 
zebrał się w Bagdadzie na pier­
wszym posiedzeniu wspólny sy- 
ryjsko-iracki podkomitet poli­
tyczny powołany po podpisaniu 
w zeszłym tygodniu przez pre­
zydentów obu krajów, Asada i 
Al-Bakra „Karty wspólnych 
działań narodowych”.

Na czele delegacji 
stoi minister spraw 
nych, Abd El-Halim 
a delegacji irackiej

uspra- 
postępo- 
sobie o—

29
z

Komitetu
Jaserem
wchodzą

Wyko-

syryjskiej 
zagranicz- 
Chaddam, 
przewodzi 

członek Rady Dowództwa — 
wolucji, Tarek Aziz.

Obserwatorzy uważają, 
szczególne znaczenie dla 
szej współpracy syryjsko-irac- 
kiej będą miały wyniki pracy 
tego podkomitetu, jako że zaj­
muje się on kwestią różnic 
ideologicznych dzielących odła­
my partii Baas, rządzące w Sy­
rii i Iraku.

Z Algieru donoszą, że prezy­
dent Bumedien w liście sk: 
wanym do prezydentów Syrii i 
Iraku pizekazał im pozdrowie­
nia z okazji podpisania „Karty 
wspólnych działań narodo­
wych”.

Poparcie dla „Karty” wyra­
ziła również Iracka Partia Ko­
munistyczna.

KAIR (PAP). Sudan weźmie 
udział w spotkaniu na szczycie 
szefów państw arabskich zwo­
łanym do Bagdadu na 2 listo­
pada br., lecz nie po to, by do­
prowadzić do izolacji Egiptu — 
oświadczył w sobotę prezydent 
Nimeiri.

Nie wadomo, czy Nimeiri 
uda się do stolicy Iraku -osobiś­
cie. Sudan popierał dotychczas 
separatystyczne rokowania z 
Izraelem prowadzone przez pre­
zydenta Sadata. (P)

Re-

że 
dal-

o-

tym spadek 
pod rządami 

, co dowo­
dzi- nieufności zachodniej fi- 
nansjery wobec zdolności obec­
nego prezydenta do rozwiąza­
nia nabrzmiałych problemów, 
gospodarki wewnętrznej USA. 
Przede wszystkim do wprowa­
dzenia planu oszczędności ener­
gii i zmniejszenia importu ro­
py naftowej. Po wtóre zaś do 
opanowania tempa inflacji we­
wnętrznej, której - stopę oblicza 
się w tym roku na ok. 8 proc.

Niepowstrzymany spadek do­
lara może mieć wielorakie 
konsekwencje w międzynarodo­
wym systemie monetarnym i 
handlowym. Z jednej strony

Kontrowersyjna decyzja
PARYŻ, LONDYN (PAP). 

Przyznanie Pokojowej Nagrody 
Nobla za br. prezydentowi 
Egiptu i premierowi Izraela 
spotkało się z bardzo kontro­
wersyjnymi ocenami komenta­
torów i osobistości politycznych.

Wbrew oficjalnemu uzasad­
nieniu nagrody, mówiącemu o 
wkładzie obu polityków w „dzie­
ło pokoju na Bliskim Wscho­
dzie”, prasa światowa podkre­
śla, że poczynania te do tej 
pory nie przyniosły ani poko-

Meandry normalizacji
JANUSZ REITER

„Obie strony pozytywnie 
oceniają przedsięwzięcia pro­
wadzące do lepszej znajomo­
ści’ i lepszego wzajemnego 
zrozumienia” — głosiło wspól­
ne oświadczenie podpisane na 
zakończenie wizyty Edwarda 
Gierka w RFN w 1976 roku. 
Idea zawarta w tym zdar.iu 
sDotyka się z powszechną ak­
ceptacją.

już dziś w aasa- 
przekonywać, że 

nie jest jednora­
zowym aktem politycznym. zo­
bowiązującym tylko dwa rządy, 
lecz procesem, który powinien 
objąć jak najszersze • kręgi spo­
łeczne. - .

Niełatwo byłoby powiedzieć, 
na ile zbliżyliśmy sie w ciągu 
ośmiu lat, które upłynęły od 
zapoczątkowania procesu nor­
malizacji stosunków Polska — 
RFN, do osiągnięcia tego waż­
nego celu politycznego, jakim 
jest lepsze zrozumienie pomię­
dzy obu społeczeństwami. Mo­
glibyśmy prawdopodobnie być 
już znacznie dalej gdyby wszy­
stkie siły polityczne w Republi­
ce Federalnej szczerze zaak­
ceptowały 
1970 roku 
wencjami 
nymi.

Pomimo ____ _
doświadczeń, czy to z 
ny współpracy kulturalnej czy 
bezpośrednich kontaktów takich 
jak forum, które odbyło się 
niedawno po raz drugi w Ol­
sztynie. Wprawdzie wiedza spo­
łeczeństwa zachodnioniemieckie- 
go o Polsce jest nadal rad wy­
raz uboga (trudno ją nawet po­
równywać z wiedzą Polaków o 
RFN), ale tym bardziej trzeba 
cenić wszystkie próby uzdro­
wienia tej sytuacji.

Jedną z nowych form kon­
taktów społecznych pomiędzy

Nie trzeba 
dzie nikogo 
normalizacja

układ z 7 
rrran z jego 
poiftycaayaii

to nie brak

grudnia 
komsek- 
i praw-

dobrych 
driedzi-

Polską a Republiką Federalną 
jest współpraca miast. Gdańsk 
i Brema maja już tak bogate 
doświadczenia, że można mówić 
o pewnym modelu współpracy 
na bazie układu, który znajdu­
je nawet naśładowników. Za­
interesowały sie nim m. in. dwa 
miasta uniwersyteckie — Ge­
tynga 1 Toruń.. Mógłby to być 
do prostu jeszcze jeden przy­
kład normalizacji. Dobre wra­
żenie psują tylko okoliczności 
towarzyszące tej. współpracy.

Getynga jest jednym z miast 
zacliodnioniemieckich sprawują­
cych. tzw. patronat (Patenscihaft) 
nad polskimi miejscowościami, 
które należały niegdyś do Nie­
miec. Zwyczaj ten, troskliwie 
podtrzymywany przez przywód­
ców rewizjonistycznych zióm- 
kostw, ma zupełnie jednoznacz­
ną wymowę .polityczną — służy 
on podtrzymywaniu nadziei na 
powrót do dawnej Rzeszy w 
granicach z 1937 roku. .

Wykazywanie. że patronat 
(Patensehaft) jest zaprzeczeniem 
normalizacji, wydaje się zbyte­
czne. Z samej nazwy wynika 
też, że jest on nie do pogodze­
nia ze współpraca ódpowiadają- 
cą duchowi i literze układu z 
grudnia 1970 roku. Na tę sprze­
czność władz* Torunia zwróciły 
uwagę swym rozmówcom w 
Getyndze.

Możemy przypuszczać, że Ge­
tyndze rzeczywiście zależy na 
współpracy z polskim miastem 
uniwersyteckim. Próbuje się 
tam znaleźć .wyjście z sytuacji, 
w której po jednej stronie jest 
interes normalizacji i współpra­
cy, po drugiej zaś silny nacisk 
ze strony prawicy politycznej, 
a szczególnie tzw. ziomkośtw. 
Krokiem w kierunku rozwiąza­
nia tej sprzeczności był op-’nl- 
sany w Getyndze protokół. Na­
wet ta nieśmiała próba wywo­
łała natychrń.ąstową wrogą re­
akcję przeciwników normaliza­
cji.

Za podstawę swej współpracy 
Getynga i Toruń uznały układ 
podpisany przed ośmiu laty w 
Warszawie. Zńchodnioniemieokje 
miasto żabo wiązało się wspie­
rać rewizje podręczników szkol­
nych, zgodnie z zaleceniami 
wspólnej komisji, „aby przy­
czynić sie do usunięcia stereo­
typów, uprzedzeń, nieufności i 
historycznych nawarstwień”.

Wszystko, co tu przytaczamy. 
Jest w gruncie rzeczy tylko zo­
bowiązaniem do przestrzegania 
zasad współpracy. Każdy, kto 
popiera ideę normalizacji, uzna 
takie postępowanie za zupełnie 
normalne i oczywiste.

Kto popiera... Chadecki depu­
towany do Bundestagu a zara­
zem prezes rewizjonistycznego 
Związku Wypędzonych, Her­
bert Czaja, nie ustawał w wy­
siłkach, aby zapobiec nawiąza­
niu współpracy pomiędzy Ge­
tyngą a Toruniem. Kiedy to nie 
poskutkowało, Czaja poskarżył 
się w liście ministrowi spraw 
zagranicznych RFN. Veto złożył 
też inny działacz rewizjonisty­
czny, również deputowany do 
Bundestagu, Herbert Hupka. 
Na zjeździe Związku Prusaków 
Wschodnich odrzucił on nie tyl­
ko współpracę miast, ale i układ 
pomiędzy Polską a RFN i całą 
normalizację.

Protesty „wypędzonych” nie 
sa tylko wprawkami polityczny­
mi. jakie uprawiają od lat 
Hupka i Czaja. Tzw. ziomko­
wie maja powody do niepoko­
ju: normalizacja, w tym wy- 
pańku współpraca miast, poz­
bawia. ich stopniowo wpływów - 
i odbiera prawo istnienia na 
scenie politycznej. Trudniej na­
tomiast wytłumaczyć, czym kie­
rował sie przedstawiciel rządu 
krajowego Dolnej Saksonii, 
Dieter Haassengier, który przy­
był na zjazd Prusaków Wscho­
dnich, aby ich zapewnić o po­
parciu ze strony władz. Jego 
kariera polityczną nie jest chy­
ba uzależniona od Hupki i Cza.ii.

Pan Haassengier mógłby od­
powiedzieć, że na poparciu nor­
malizacji nikt jeszcze w Dol-

nej Saksonii kariery nie zrobił, 
na zwalczaniu natomiast na po- 
vtio nie stracił. Wprawdzie już 
kiedyś wydawało sie, że nastą­
pi jakaś zmiana, aby były to 
pochopne oczekiwania.

Miejscowy premier. Ernst Al­
brecht odwiedził Polskę i na­
wet wyrażał się tu bardzo po­
chlebnie o normalizacji. Kiedy 
jednak wrócił do swego kraju 
i zobaczył gniewnie zmarszczo­
ne czoła swych starszych kole­
gów partyjnych, natychmiast 
odwołał wszystko i dziś sam 
gani innych, którzy szukaja 
Dorozumienia z Polską. Takie 
pomysły, jak konkurs dla mło­
dzieży szkolnej na temat Śląska, 
„od wieków związanego z Niem­
cami”. mogą liczyć zawsze na 
Życzliwe poparcie Albrechta.

W taki oto sposób przebiega 
w Republice Federalnej, choć 
nie zawsze i nie wszędzie, pro­
ces poznawania i zbliżenia z 
Polską. A przy tym niesłuszne 
byłoby wrażenie, że przeciwni­
cy normalizacji upodobali sobie 
Getyngę i tylko na ni a skie­
rowali swe ataki. Trudno na­
wet powiedzieć,- w ilu przypad­
kach udało im się przeszkodzić 
w nawiązaniu kontaktów z Pol­
ską, zanim jeszcze przybrały 
one konkretny kształt. Ci sami 
ludzie (np. sekretarz stanu 
Haassengier) krytykują zalece­
nia w sprawie rewizji podręcz­
ników szkolnych a nawet układ 
o podstawach normalizacji. 
Springerowska ..Die Welt” i in­
ne wpływowe gazety zachodnio- 
niemieckie obszernie relacjonu­
ją ataki przeciwko współpracy 
miast. określanej tam jako 
..próba ■wywierania przez Pol­
skę nacisku na Republikę Fe­
deralną”.

W osiem lat po zawarciu u- 
kładu przeciwnicy normalizacji 
stostmków z Polska nie dają za 
wygraną. Jeśli bilans tych 
ośmiu lat zawiera pomimo to 
wiele sukcesów, to m. in. dla­
tego. że przekonanie o koniecz­
ności porozumienia z Polakami 
zdobywa coraz więcej zwolen­
ników w RFN. Takich, którzy 
rozumieją, iż pełna normaliza­
cja stosunków z Polską, krajem 
liczącym się w polityce europej­
skiej. I’eży w interesie samej 
Republiki Federalnej.

ju, ani nawet szans na global­
ne uregulowanie konfliktu arab- 
sko-izraelskiego. Komentatorzy 
zwracają natomiast uwagę, że 
przyznanie nagrody zbiegło się 
ze szczególną decyzją Tel Awi­
wu w sprawie umacniania ży­
dowskich osiedli na okupowa­
nych terytoriach arabskich i 
przeniesienia siedziby rządu do 
wschodniej, to znaczy arabskiej 
części Jerozolimy. Oba te posu­
nięcia z pewnością nie przyczy­
nią się do przywrócenia pokoju 
na Bliskim Wschodzie.

Jednym z wielkich paradok­
sów — pisze komentator agencji 
„France Presse”, jest fakt, że 
Pokojową Nagrodę Nobla otrzy­
mał znany izraelski „jastrząb” 
— człowiek, który nigdy nie 
wahał się akcentować swej ter­
rorystycznej przeszłości i wiary 
w „wielki Izrael”, to znaczy w 
zagarnięcie na stałe terenów za­
chodniego brzegu, strefy Gazy 
i innych ziem.

Londyński „Times” pisze, że 
„dzieląc nagrodę między Sadata 
i Begina komitet Nagrody Nobla 
niewątpliwie obniżył rangę tego 
zaszczytu”. „Times” pisze też, 
że „izraelska inwazja na połud­
niowy Liban w marcu br. była 
wystarczającym faktem dys­
kwalifikującym premiera izrael­
skiego jako ląureata Nagrody 
Nobla”. Z kolei londyński 
„Guardian” stwierdza, iż tego­
roczna nagroda „jest nie zapla­
nowanym .ironicznym akcentem 
po decyzji Begina, dotyczącej 
rozbudowy osiedli żydowskich”.

Rzecznik Organizacji Wyzwo­
lenia Palestyny opublikował 
krótkie oświadczenie stwierdza­
jące, iż nagroda ta jest nową 
próbą Stanów Zjednoczonych 
wcielenia w życie kapitu- 
lanckich porozumień z Camp 
David. Jej-przyznanie — stwier­
dził rzecznik — „czyni krzyw­
dę moralną poprzednim laurea­
tom tej nagrody”. (A)

Radzieccy rybacy 
uratowali dziesięciu 
lotników amerykańskich

WASZYNGTON (PAP). Dzię­
ki ofiarnej akcji ratowniczej 
załoga radzieckiego statku ry­
backiego zdołała uratować dzie­
sięciu lotników amerykańskich 
— ofiary katastrofy lotniczej sa­
molotu ,,P-3 Orion”, należące­
go do Marynarki Wojennej 
USA. Katastrofa wydarzyła się 
nad Oceanem Spokojnym w 
nocy z czwartku na p: tek.

Jak poinformował 
szyngtonie rzecznik 
Domu, Jody PoWell, 
amerykańskie przesłały rządo­
wi radzieckiemu . podziękowa­
nie za natychmiastową pomoc.

(A)

w Wa-
Biaiego 
władze
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CO / GDZIE
Inflacja, podatki i... wydajność pracy

Tematy rozmów Amerykanów
Od stałego korespondenta 
MACIEJA SŁOTWIŃSKIEGO

Nowy Jork, w październiku
(A) Inflacja, podatki i... wydajność pracy to trzy główne te­

maty od dłuższego czasu znajdujące się w centrum społecznej 
dyskusji w Stanach Zjednoczonych. Mówi się o nich na nie­
zliczonych konferencjach fachowców, na „obywatelskich ze­
braniach”, mówi się także w barze, przy szklance whisky.

coś w tej sprawie wie 
własne lekarstwa — o 
problemy wydajności 

przysparzają wiele

Gdy jednak inflacja i po­
datki są tematami „łatwymi”, 
każdy 
i ma 
tyle 
pracy......................
trudności Amerykanom, prag­
nącym dociec sedna sprawy, 
w lokalizowaniu przyczyn, w 
szukaniu dróg wyjścia. Ba, 
istnieje zasadnicza wątpli­
wość wśród ludności tego 
kraju: czy prawdą jest to, co 
mówią statystyki, że złoty 
wiek Ameryki przemija, że 
Amerykanie coraz gorzej pra­
cują, że tracą prymat świato­
wy? I że trzeba bić na alarm!

A statystyki są rzeczywiście 
szokujące. Wydajność pracy w 
Stanach Zjednoczonych (tzn. 
wartość produkcji przypadają­
ca średnio na jednego pracow­
nika} powiększała się rocznie w 
latach 60-tych o 3 proc. Nato­
miast w bieżącej dekadzie owe 
przyrosty są o połowę mniejsze 
(1.6 proc.), a ostatnie kwartały 
wykazują wręcz sytuację zero­
wą. Żadnej prawie zwyżki! 
Idziemy w ślady... Brytyjczyków 
— wołają amerykańscy eksper­
ci. Gdzie te czasy, gdy Europa 
Zachodnia patrzyła na nas z 
zazdrością, mówiąc o niedościg­
łych wzorach zza oceanu, o 
przepaści gospodarczej, o ame­
rykańskim wyzwaniu...

W tym miejscu, rozgoryczeni 
co światlejst Amerykanie, cytują

za- 
ze 
od

SO­
'S/

Otto von Habsburg 
zaproszony do Chin

BONN (PAP). Przewodniczący 
..stowarzyszenia narodu chiń­
skiego do spraw polityki zagra­
nicznej”, Hao Coe-ting, zapro­
sił prezydenta międzynarodo­
wego stowarzyszenia Paneuropa- 
-Unlon. Otto von Habsburga, do 
złożenia wizyty w Chinach.

Potomek dynastii Habsbur­
gów. który niedawno w Bawa­
rii uzyskał obywatelstwo 
chodnion/emieckie, razem 
swoją Unią Paneuropejską 
dawna występuje przeciwko 
cjalistyc2nemu porządkowi 
krajach Europy Wschodniej i 
Południowo-Wschodniej. Dzia­
łalność Paneuro-pa-Union, której 
członkami są rewizjonistyczne 
organizacje zachodnioniemieckie, 
takie jak Związek Wypędzo­
nych czy Ziomkoetwo Niemców 
Sudeckich, wyraźnie zmierza do 
zakłócenia pokojowego współ­
życia narodów i państw w 
Europie. Cel ten von Habsburg 
chce osiągnąć również przy po­
moc v Chin.

11 sierpnia br. na łamach or­
ganu rewizjonistycznego Ziom- 
kcstwa Niemców Sudeckich, 
..Sudetendeutschęn Zeitung”, 
przewodniczący Unii Paneuro­
pejskiej wyrażał się z uznaniem 
o ofensywie Pekinu w wojnie 
psychologicznej. prowadzonej 
przeciwko Związkowi Radziec­
kiemu i wyraził zadowolenie, 
że Chiny rozpoczęły obecnie 
ofensywną fazę zbrojeń. Habs­
burg. głosząc idee paneuropej­
skie. widzi zjednoczenie Europy 
tvlko Pod hasłami wymierzony­
mi przeciwko ZSRR i krajom 
socialHtveznym. Uważa, że znaj­
dzie dla tego celu poparcie w 
Pek'nie. (A)

W paryskim karnecie

Festiwalowe rodzynki
Od stałego korespondenta
LESZKA KOŁODZIEJCZYKA

Paryż, w październiku

(A) IV Międzynarodowy Fe­
stiwal Kinematograficzny w 
Paryżu, który niedawno się 
zakończył, dowiódł ponownie, 
że jego organizatorzy nie zna­
leźli klucza by temu festiwa­
lowi zapewnić rangę arty­
styczną godną stolicy Francji. 
Nie ma on ani widomej od­
rębności od znanego festiwalu 
w Cannes, ani międz.ynarodo- 
wej renomy tego ostatniego, 
wskutek czego i jego arty­
styczna ranga jest raczej miał­
ka a poziom wyselekcjonowa­
nych filmów nie przekracza 
poprawnej średniej. Co nie 
znaezv. żeby nie trafiły się na 
tym festiwalu filmy bardzo 
ambitne i o dużrch walorach 
artvstveznveh. Stanowiły one 
Jednak raczej rodzynki w za- 
kalcowatym cieście.

Godną natomiast Pochwał? In­
nowacje zastosowali organizato­
rzy paryskiego festiwalu w do­
borze Jur?. maJacym rozdzielać 
festiwalowe laury. Gwiazdorzy 
lub zawodowi krytvey filmowi 
ustąpili w nim mieisca zwyk­
łym kinomanom ”wselekciońó- 
wunrni w liczbie 100 spośród 7.5 
tys nretendulacvch.

W t<?n snosób ci amatorscy iu- 
rorgy dokonali wvboru wielkiej 
nagrody Festiwalu. Jak nsibar- 
dziel zasłużenie p-^rnadła ona 
amerykańskiemu filmowi „Nie­
bieski kołnierzyk” w reżyserii 

dalsze dane statystyczne, które 
wykazują, że USA nie tylko sa­
me tracą na impecie, na ekono­
micznej dynamice, ale że pozo- 
stają w tyle wobec innych kra­
jów. W ciągu 10 ostatnich lat 
Japończycy podwoili swą wydaj­
ność pracy, w RFN powiększyła 
się ona o przeszło 60 proc., we 
Francji, Włoszech o 50 proc., gdy 
jednocześnie w USA przyrost 
wydajności sięgnął tylko 24 
proc. W tym stanie rzeczy — 
twierdzi na przykład Barry 
Bosworth — dyrektor komisji 
d/s płac i cen — oczekiwać 
można najgorszych następstw: 
nie będzie można wziąć za ba­
ry inflacji, amerykańskie moż­
liwości konkurencyjne na ryn­
ku światowym jeszcze bardziej 
osłabną, bogactwo Stanów Zjed­
noczonych będzie się kurczyć, 
stopa życiowa Amerykanów 
relatywnie obniżać.

Arthur Burns do niedawna 
szef Rezerwy Federalnej Cen­
tralnego Banku USA, osobi­
stość bardzo tu wpływowa, rzu­
cił niedawno w związku z tak- 
ką sytuacją hasło: „Ameryka­
nie z powrotem do pracy!”.

I tu przychodzi kolej na 
pytanie co sprawiło, że dy­
namika wytwarzania dóbr i 
usług w Stanach Zjednoczo­
nych, tak katastrofalnie za­
łamała się? Odpowiedzi jest 
dużo i różnorakich. Wiele z 
nich podobno — jak wspomi­
nałem — złudnych. Wspom­
niany już Barry Bosworth 
twierdzi, na przykład, iż nie­
słusznie obarcza się winą za 
spadek przyrostu wydajności 
młodzież i kobiety, którzy 
masowo napływają na rynek 
pracy. To prawda, że są oni 
zawodowo mniej doświadcze­
ni, sprawni, ale też te dwie 
kategorie pracowników wcho­
dziły już zwiększona falą do 
fabryk i biur w latach 60, 
gdy przyrosty wydajności 
były jeszcze relatywnie po­
kaźne. Nic-słuszny jest też 
podobno argument, że dyna­
mika wydajności pracj- i .a- 
leje, gdyż coraz więcej Ame­
rykanów pracuje w usłu­
gach. Bowiem po pierwsze, 
od około 50 lat rola i poten­
cjał usług w USA są z grub­
sza na tym samym poziomie, 
po drugie, nie można powie­
dzieć, aby ludzie zatrudnie­
ni w usługach pracówńli 
szczególnie ospale.

Na koniec nie można także 
dopatrywać sie przyczyny zła 
w zmniejszonych inwestycjach 
amerykańskich (ich spadek ob­
serwuje się od 1974 r. i jest on 
nawćt nazywany „strajkiem 
kapitalistów”). gdyż pierwsze 
Złe objawy w zakresie wydaj­
ności pracy dały się zaobser­
wować gdy inwestycje prowa­
dzone były nadal na rekordo­
wo dużą skalę.

Co więc jeszcze pozostaje? 
Gdzie szukać właściwych przy­
czyn? Eksperci są zgodni. że 
niewątpliwie u źródeł kłopo­
tów z wydajnością pracy leży 
spadek nakładów prywatnych i 
państwowych na badania nau­
kowe i prace rozwojowe. co 
sprawia, iż nowe wydajniejsze 
technologie nie sa tak często 
wprowadzane do produkcji jak 
przed laty. Kolejna przyczyna 
to szeroko egzekwowane tu 

i według scenariusza 31-letniego 
Paula Schradera. wcześniej au­
tora scenariusza filmu „Taksów­
karz” nagrodzonego na festiwa­
lu w Cannes.

Była to rzeczywiście perła pa­
ryskiego festiwalu, film o am­
bitnych. demaskatorskich treś­
ciach, o świetnej grze, płynnej i 
szybkiej akcji, obfitującej w na­
pięcia i sceny najwyższej mar­
ki. Film o życiu robotników w 
słynnych zakładach Forda w 
Detroit, ich walce o godność 
ludzka ze skorumpowanymi 
bossami związkowymi formal­
nie występującymi w obronie 
interesów robotniczych a w rze­
czywistości żerującymi na nich 
w powiązaniu z pracodawcami 
i policja.

Ten wybitny film dowiódł za­
równo świetnego rzemiosła ar­
tystycznego. jak i drapieżności 
oraz odwagi młodych amery­
kańskich realizatorów w podej­
mowaniu współczesnej tematyki 
i w chwytaniu na gorąco praw­
dy o życiu.

Autor scenariusza powiedział 
o tym filmie tak: ..Nie podją­
łem idei napisania „Niebieskie­
go kołnierzyka” by nakręcić 
film marksistowski. Po proatu 
w trakcie pracy Wyszło na jaw. 
że taka powinna być konkluzja 
logiczna tego filmu. Nie wiem, 
czy jest to film marksistowski, 
czy nie”.

Triumf amerykańskiej szkoły 
filmowej na paryskim festiwa­
lu był tym większy, że przy­
znano nagrodę za najlepsza In­
terpretację roli kobiecej. Geral- 

ostatnio — pod naciskiem opi­
nii publicznej — obostrzenia w 
zakresie ochrony środowiska i 
bezpieczeństwa pracy. Obo­
strzenia te, jakkolwiek społe­
cznie nieodzowne, hamują eks­
pansję produkcyjna i podnoszą 
nieproduktywnie koszty wytwa­
rzania. Eksperci zwracają uwa­
gę, źe zwolnienie wydajności 
pracy jest szczególnie uderza­
jące tam. gdzie wymogi w za­
kresie ochrony środowiska i 
bezpieczeństwa pracy śą wy­
jątkowo daleko posunięta.

Trzeba jednak na koniec do­
dać, że generalnie biorąc sto­
sunek Amerykanów do pracy 
uległ też pogorszeniu, co rzu­
tuje oczywiście na wydajność 
każdego zatrudnionego Pracow- 
nicy dopominają się krótszego 
dnia pracy, dłuższych wakacji, 
większej liczby płatnych świąt,

konklaweTajemnica
(A) Amerykański tygodnik 

„Newsweek” w artykule po­
święconym ostatniemu kon­
klawe opisuje wydarzenia, któ­
re według wiadomości zebra­
nych w Rzymie towarzyszyły 
otwarciu drogi na tron papie­
ski cudzoziemcowi. Po 450 la­
tach mógł zasiąść na nim kar­
dynał nie pochodzący z Włoch. 
Oto co pisze tygodnik-

„Kardynał Giusepoe Siri • z 
Genui, konserwatywny kandy­
dat. który na poprzednim kon­
klawe prowadził w pierwszych 
głosowaniach i miał nadzieje 
że tym razem uzyska jeszcze 
lepsze rezultaty, rozpoczął roz­
grywkę. udzielając na wyłącz­
ność wywiadu dziennikarzowi z 
turyńskiej ..Gazzetta del Pono- 
lo”. Siri był co najmniej nie­
dyskretny. W wywiadzie tym 
mówił o sobie jako ..o człowie­
ku. o którym szerzono najbar­
dziej złośliwe pogłoski”, i jed­
nocześnie atakował watykański 
Sekretariat Stanu — i pośrednio 
Jana Pawła I — oświadczając, 
że pierwsze przemówienie zmar­
łego papieża, było „nic nie zna­
czącą” wypowiedzią 
wana przez sekretariat, 
papieża.

Dziennikarz zgodził sie 
źe nie będzie publikował 
wiadu. dopóki

przvsoto- 
a nie

bvł
Be- 
bvł

na to. 
wy- 

nie zacznie sfe 
konklawe. Siri jednak nie wie­
dział o typa, że dziennikarz 
przyjacielem głównego jego ry­
wala. kardynała Giovanni 
nelliego z -Florencji który 
motorem Wybrania Jana Pawła 
I na poprzednim konklawe i te­
raz sam miał szansę zostania 
papieżem, jeśli udałoby sie po­
konać konserwatywne skrzydło. 
Dziennikarz zadzwonił do Be- 
nelliego. żeby mu Dowiedzieć o 
uzyskanej sensacyjnej wypowie­
dzi. i kardynał w jakiś sposób 
przekonał go, żeby nie prze­
strzegał obiecanego embargo. 
Rano, w dniu zaczęcia konkla­
we.' większość kardynałów’ na­
tknęła się pod sw’o-imi drzwiami 
na turyń3ką gazetę, która zna­
lazła sie tam w tajemniczy spo­
sób. Szanse Siriego zostały prze­
kreślone. Ale posunięcie Benel- 
liego zemściło się na nim. ..Jak 
się okazało — mówi ojciec Fran­
cis X. Murphy. doświadczony 
znawca spraw watykańskich — 
ich ubolewania godna rywaliza­
cja doprowadziła do wybrania 
papieża nie będącego Włochem”.

W czasie pierwszego gloso­
wania Siri i Benelli uzyskali po 
23 do 35 głosów, reszta rozbiła 
się na pół tuzina Włochów i nie- 
Włochów — w tym kardynał 

dinie Chaplin, grającej w filmie 
„Zapamiętaj moje imię”. Zr.ów 
współczesna tematyka. czerpiąca 
natchnienie z walki kobiet o 
równouprawnienie.

Obok amerykańskiej — kine­
matografia włoska trzyma się 
wciąż w światowej czołówce. 
Nie dziwota więc, że i tym ra­
zem nie zabrakło włoskiego 
laureata wśród gvziazd parys­
kiego festiwalu. Został him Ni­
no Manfredi, odtwarzający role 
zbuntowanego kardynała w fil­
mie reżyserii Luigi Magni pt.: 
„W imieniu papieża króla”.

Nie kwestionując tego orze­
czenia można by sadzić, że z 
równym powodzeniem do tego 
tytułu mógłby pretendować Ser­
giusz Bondarczuk za tytułową 
role w pięknym filmie radziec­
kim Igora Talankina. osnutym 
na powieści Lwa .Tołstoja „Oj­
ciec Siergiej”. Jest to film na­
kręcony dla uczczenia 13Ó-Iecia 
tego pisarze.

W końcu także Jerzy Stuhr 
odtwórca głównej roli w „Wo­
dzireju". prezentującym barwy 
polskie na tym festiwalu, mógł­
by ubiegać się o tę nagrodę. 
Dodajmy więc, że ..Wodzirej” 
został tu dobrze przyjęty przez 
francuską publiczność oraz kry­
tykę filmowa.

Kinematografia francuska wy­
stąpiła na festiwalu z trzema * 
filmami dowodzącymi, że nadal 
trudno Jest wyleczyć się z kry­
zysu. który przechodzi. Jeden z 
nich „Spotkania Anny" dostał 
nawet nagrodę za reżyserie (dla 
Chantal Akerman), ale nawet 
przez francuskich krytyków fil­
mowych nagroda ta została 
przyjęta x pewnym zdumieniem.

uspra-

Bos- 
plac i

co oznacza wyższa zapłatę za 
mniejsza produkcję. Równocze­
śnie idzie w górę nie 
wiedliwiona absencja.

Wspomniany Barry 
worth z komisji d/s
cen konkluduje w związku z 
tym: „robotnicy amerykań­
scy mają uczucie, że ograbia 
się ich, bowiem realne płace 
na skutek inflancji stoją w 

. miejscu lub nawet kurczą się. 
Ale przy wydajności pracy 
podnoszącej się bardzo wol­
no. nie ma z czeąo czeroać 
na faktyczne, konkretne, real­
ne podwyżki płac. Inflację 
można będzie tylko wtedy 
wziąć w karby — jeśli przy­
rosty wydajności pracy będą 
większe”.

KINA
Bałtyk — „Hallo — Szpicbród- 

ka” prod. poi. lat 15, godz. 9.30, 
13.30 i 17.30. „Długi weekend”, prod, 
hiszp., lat 13, godz. 11.30, 15.30, 
19.30.

Przyjaźń — „Zabity na śmierć”, 
Drod. USA, lat 15, godz. 15-30, 17.30 
1 19.30.

Pokolenie — „Wielka podróż 
Bolka i Lolka”, prod. poL, b/o, 
godz. 9, 11 i 13. „Ten drogi Wik­
tor”, prod, franc, lat 15, godz. 15. 
„Szepty i krzyki”, prod, szwedz., 
lat 18, godz. 17 i 19.

Odeon — „Caddie”, orod. austral, 
lat 15, godz. 15.50, 17.30 i 19.30.

Hel — „Charley Varrick”, prod. 
USA, lat 13, godz. 17.30 i 19.30. 
„Skrzydełko czy nóżka”, prod, 
franc, lat 12, godz. 9, 11, 13.30, 15.S0

Walter — kino nieczynne.
WYSTAWY

Muzeum przy ul. Nowotki 12 — I wystawa pn. „I prezentacje por­
tretu współczesnego” — główny 
organizator BWA.

Dom Gąski i Dom Ester- 
kl: Ekspozycja twórczości pla­
stycznych Jana Bedryszaka z 
Poznania, oraz galeria E — por­
tret w pejzażu Wandy Zalew­
skiej Macedońskiej.

Klub „Empik”: Wystawa rysun­
ku i grafiki artysty plastyka Ja­
cka Zaborskiego.

LUNA PARK — czynny codzien­
nie w godz. od 14, w niedzielę od 
godz. 10. Zapraszamy.

DYŻURY APTEK
Apteka nr 15 przy pl. Konstytu­

cji 5.
Doraźna pomoc internistyczna — 

ambulatorium Pogotowia Ratun­
kowego przy ul. Tochtermana. Po­
gotowie Dentystyczne czynne co­
dziennie w godz. 23—7 rano przy 
Pogotowiu Ratunkowym Infor­
macja Służby Zdrowia 406-77.

TELEFONY I Pogotowie ratunkowe 959, straż 
pożarna 998, posterunek MO 897. 
pogotowie ratunkowe kolejowe 
296-15, pogotowie gazowe w godz. 
7—15 (517-17) W godz 23-J (224-30) 
w niedziele t święta 460-97. pogo­
towie kanalizacyjne 400-65 komen­
da MO "91-91 i 251-3S, pomoc dro­
gowa 981, postoje taksówek przy 
pl. Konstytucji 222-52 przy dwor­
cu PKP ‘ióg-38 ptz-, : Wi­
gury 413-10, informacja PKP 299-50. 
PKS 287-T8. informacja usługowa 
267-85. '

BIAŁOBRZEGI
Kino „PUlca” — „Diabli mnie 

oiorą”. prod, frane., lat 15, godz. 
16 1 18

I
 Telefony: pogotowie ratunkowe 

999. straż pożarna 938 posterunek 
MO 997 pogotowie energetyczne 
530, postój taksówek 723, zajazd 
myśliwski 411. skleD .Dacia" <42

DRZEWICA
Kino „Śnieżka” — „Uśmiech”, 

prod. USA, lat 18, godz. 13.
Telefony. apteka 2a ośrodek 

zdrowia 25. postój taksówek 53, po­
sterunek MÓ G7. restauracja „Zam­
kowa” 77.
GRÓJEC

Kino „Odra” — „Akwarele”, 
prod. poi. lat 15 godz. 15, 17 i 19.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999, posterunek MO 997, straż po­
żarna 993, biblioteka 28-65. dom 
kultury 24-97, ośrodek zdrowia 
23-24, postój taksówek 23-11, przy­
chodnia rejonowa 22-93, CPN 23-52.

I
GARBATKA

Kino „Las” — „Wyspa skarbów” 
prod, frane.-włosk. lat 12, godz. 17 
i 19.

Telefony: apteka 23, dworzec 
PKP 47 posterunek MO 07 ośro­
dek zdrowia 26 postój taksówek 
53, urząd gminny 91, straż pożar­
na 8

IŁŻA
Kino „Zamek” — „Zasady domi­

na”, pred. USA, lat 1S, godz. 17 
i 19.

Telefony: apteka 91. biblioteka 
239. pogotowie energetyczne 31, 
dom kultury 103, dworzec PKP 
271. straż pożarna 215

JEDLIŃSK
Telefony: kierunkowy 101. apte­

ka 29. oosterunek MO 77 ośrodek 
zdrowia 17 straż pożarna 38. za­
kład energetyczny SU restauracja 
Turysta” 14. urząd gminny — na­

czelnik 86.

JEDLN1A LETNISKO
Telefony: apteka <8, Izba poro­

dowa 33. posterunek MO 7, ośro­
dek zdrowia 23. restauracja „Leś­
na” 1’0, straż pożarna 8.
KOZIENICE

Kino „Znicz” — „Alicja ucieka 
po raz ostatni”, prod, franc., lat 15, 
godz. 17 i 19.

Telefony: pogotowie ratuhkowe 
999 straż pożarna 998 posterunek 
MO 997. pogotowie energetyczne 
23-11. kino 23-64. muzeum regio­
nalne 33-72 urząd miasta i gminy 
21-23, przychodnia rejonowa' 22-94.

I
 LIPSKO

Kino „Szarotka” — „Zaułek dzie­
wic”, orod. meksyk., 1st 18, godz. 
IT 1 19.

Telefony: apteka 62. dom kultu­
ry 131. kawiarnia 95. kino 194, 
dworzec PKP 206. posterunek MO 
07. pogotowie ratunkowe 09. przy­
chodnia rejonowa 194. straż pożar­
na 169, szpital — dział pomocy do­
raźnej 09.

NOWE MIASTO
Kino „Pilica” — „Alicja ucieka 

po raz ostatni”, prod, franc, lat 18, 
godz. 17 i 19.

Telefony: apteka 36 biblioteka 
42. dworzec PKP 97, gospoda 40. 
kawiarnia 160, straż pożarna 8, ki­
no 64. postój taksówek S3, przy­
chodnia rejonowa 46.

MOGIELNICA
Kino „Zwycięstwo” — „Joe Va- 

lachl”, prod. USA, 1st 18, godz. 
17 i 19.

Telefony: apteita 10. gminna
spółdzielnia 8. kino 44 ośrodek 
zdrowia 11. posterunek MO 7. sta­
cja PKP 50. straż pożarna 88. na­
czelnik 146, księgarnia 61, przy­
chodnia rejonowa 81.

PIONKI
Kino „Chemik” — „Gra o jabł­

ko”. prod. CSRS, lat 18, godz. 17 
i 19.

Telefony: pogotowie MO 807. po­
gotowie ratunkowe 309, straż po­
żarna 308 apteka 310. księgarnia 
511. pogotowie energetyczne 306, 
przychodnia rejonowa 323 restau­
racja „Adria” 552, izba porodowa 
548, urząd gminy — naczelnik 
513, kierunkowy 12.

PRZYTYK
Telefony: apteka 29, posterunek 

MO 97. ośrodek zdrowia 83. straż 
pożarna 38.
PRZYSUCHA

Kino „Zachęta” — „King Kong”, 
prod. USA, lat 12, godz 15.30, 18.30

Telefony: posterunek MO 07,
pogotowie ratunkowa 69. straż po­
żarna 03 apteka 229 dom kultu­
ry 472, urząd miasta 1 gminy 427, 
ośrodek zdrowia 29. izba porodo­
wa 317.
SKARYSZEW

Telefony: apteka 13, posterunek 
MO 77, straż pożarna 29, ośrodek

Wojtyła uzyskał 5 głosów. W 
czasie drugiego głosowania Be- 
neili uzyskał przewagę, jednak 
do potrzebnych 75 głosów za­
brakło mu od 2 do 15 głosów. 
W czasie przerwy obiadowej 
zwolennicy Benelliego byli 
pewni, że ich kandydat powtó­
rzy „cudowny” sukces uzyska­
nia wyboru w ciągu jednego 
dnia, jak to było w czasie 
sierpniowego konklawe. Ale 
konserwatywni kardynałowie w 
czasie spotkania na dziedzińcu 
pałacu uzgodnili, że będą dzia­
łali razem, aby za wszelką ceną 
zablokować Benelliego. W o- 
statnim głosowaniu tego dnia 
niektórzy elektorzy popierający 
dotąd Benelliego zaczęli prze­
rzucać głosy na Innyćh Wło­
chów, podczas kiedy Siri (z ok. 
30 głosami) i Wojtyła (z 5 gło­
sami) utrzymali swój stan po­
siadania.

Tego wieczoru przy kolacji 
oraz w czasie mniejszych spot­
kań w sypialniach wielu, kar­
dynałów zaczęło twierdzić, że 
wskutek nieporozumień wśród 
Włochów trzeba wysunąć kom­
promisową kandydaturę sposród 
cudzoziemców. Następnego rana, 
w czasie piątego glosowania 
nastąpiło wyraźne przesunięcie 
głosów na kardynała Giovan- 
niego Colombo z Mediolanu i 
kardynała Ugo Polettiego wi­
kariusza Rzymu. Ale w szó­
stym głosowaniu nagle wysunął 
się na cźbłó" Wojtyła, co spra­
wiło, że wielu kardyharów w 
czasie obiadu zdeżeło uśmiechać 
się do Polaka i ściskać mu rę­
kę. W tym momencie kardy­
nał Franz Koenig z Wiedpia i 
kardynał Narciso Jubany Ar­
nau z Barcelony przyłączyli się 
do niemieckich dostojników 
kościoła popierających Wojtyłę. 
Ideę tę poparł Amerykanin pol­
skiego pochodzenia, kardynał 
John Król, który przedtem 
głosował na Siriego, jak rów­
nież inni prałaci amerykańscy...

W siódmym głosowaniu Woj­
tyła wysunął się zdecydowanie 
na czoło, mając poparcie holen­
derskiego kardynała Joba-me i 
Wlllebrandsa oraz kardynała 
Wyszyńskiego, który widocznie 
przekonał swego rodaka, że po­
winien przyjąć nominację. 
Amerykanie i Niemcy, którzy 
wspierają wiele diecezji w 
Trzecim Swiecłe, przekonali 
już uprzednio swych przyja­
ciół z Afryki i Ameryki Ła­

pińskiej, że powinni się do nich 
przyłączyć, w ósmym i ostat­
nim głosowaniu nawet Benelli 
poparł Wojtyłę, który, jak się 
twierdzi, odniósł zwycięstwo, 
uzyskując 104 glosy”, (sek)

Dwa pozostałe filmy francus­
kie to ..Judith Therpauve” w 
reżyserii Patrice Chereau (44 
lata) oraz „Słuchaj widzieć” re­
żyserii Hugo Santiago (39 lat).

Pierwszy z tych filmów, z u- 
działem Simone Signóret w roli 
głównej, podejmuje ambitny 
temat występujący we francus­
kiej rzeczywistości współczesnej 
a mianowicie obronę wolności 
prasy' zagrożonej przez jej sko­
mercjalizowanie i koncentrację 
w rękach magnatów prasowych. 
Film osnuty na fakcie auten­
tycznym. . opowiada o losach 
pewnego dziennika lokalnego, 
mającego piękną tradycje z lat 
okupacji i z pierwszych lat po­
wojennych. Kolegium redakcyj­
ne upadającego dziennika stara 
się go uratować przez powierze­
nie redakcji Judith Therpauve. 
emerytowanej nauczycielce a w 
latach wojnv zasłużonej uczest­
niczce ruchu, oporu. Judith 
przegrywa tę walkę z konku­
rentem nie przebierającym w 
środkach i nie szczędzącym 
pieniędzy. Kieska redakcji staje 
się także klęską życia Judith.

Aluzje do magnata prasowego 
Hersanta, który po wykupieniu 
dużej części prasy prowincjonal­
nej we Francll nabył także re­
dakcję paryskiego „Edgara”, czę­
ściowo „France Sodr" a ostatnio 
także wkracza ze swoją ekipa 
do „Aurorę”. Dla porządku war­
to tylko dodać, że zaraz po woj­
nie Hśrsant miał proces o kola­
borację z hitlerowskim okupan­
tem. co nie przeszkodziło mu 
w karierze i w obecnym wpły­
wie na kształtowanie opinii czę­
ści francuskiej prasy. Przy tych 
wszystkich jednak walorach 
treściowych filmu, jego realiza­
cja razi technicznymi brakami 
a przede wszystkim brakiem 
tempa.

Drugi film „Słuchaj widzieć” 
zawiera treść podobnie niezro­
zumiałą jak jego tytuł. To nie­
udany film z gatunku „zabili go 
i uciekł”. Oj, ziewać się chce, 
ziewać. 

zdrowia 11, urząd miasta i gminy 
89.

SZYDŁOWIEC
Kino „Górnik” — „Wyspa ska­

zańców”. prod, meks., lat 18, godz. 
16, 18 i 29.

Telefony: apteka 58. dom kultu­
ry 246, posterunek MO 07, straż po­
żarna 83 pogotowie ratunkowe 9. 
przychodnia rejonowa 353, stacja 
CPN 186 PKP 58

Muzeum Ludowych Instrumen­
tów Muzycznych — Polskie Instru­
menty Muzyczne 1 wnętrza zam­
kowe czynne codz:enn:e oprócz 
poniedziałków i dni ooświąiecz- 
nych w godz. 10—13, w soboty od 
9—15.30.

WIERZBICA
Kino „Venus” — „Osąd”, prod, 

rum., lat 18. godz. 18.
Telefony apteka l izba porodo­

wa 11, posterunek MO 7, ośrodek 
zdrowia 15. restauracja . Niespo­
dzianka” 34, urząd gminy - na­
czelnik 11, żłobek 2, przedszkole 
25.
WARKA

Kino „Przyjaźń” — „Brawurowe 
porwanie”, prod. USA, lat 13, 
godz. 17 i 19.

Telefony: apteka S3, izba poro­
dowa *.33 posterunek MO 7 po­
gotowie ratunkowe 9 przychodnia 
rejonowa 278 ośrodek zdrowia 21. 
stacja CPN 120. PKS 12 stanica 
wodna PTTK, 143, Muzeum im. 
Pułaskiego 267.

Muzeum im. Pułaskiego — czyn­
ne codziennie oprócz poniedział­
ków t dni pośw:ąteeznvch w godz 
9—15.30. Ekspozycja zmienna — 
Kazimierz Pulaski 1 udział Pola­
ków w życiu politycznym, kultu­
ralnym i społecznym Stanów Zje­
dnoczonych. Ekspozycja czasowa: 
„Polscy artyści na scenach 1 estra­
dach amerykańskich”.
ZWOLEŃ

Kino „Świt” — „Ostatni film o 
Legii Cudzoziemskiej”, prod. USA 
lat 15 godz. 17 1 19.

Telefonw ocgotow.e ratunkowe 
999, straż pożarna 933, posterunek 
MO 997 apteka 24 10 oestój taksó­
wek 27-08, szpital 20-37.

Regionalny 
program radiowy
Program lokalny nadawany jest 

na falach średnich 183, 230, 238 m 
oraz na UKF 70,43 MHz w godz. 
6.45—7.30 i 16.10—17.00 natomiast w 
godz. 7.30—7.40 1 18.09—13.30 tylko 
na UKF 70,49 MHz.

Poniedziałek, 30 bm.

6.45 1 16.40 — Aktualności dnia
16.50 — Audycja A. Kopcia 17.00 — 
Muzyka 17.05 — ,,69 muzealnych 
lat” — aud. archiwalna J Óutwil- 
ly 17.35 — Audycja B. Henia 17.45
— Propozycje do kieleckiej listy 
przebojów.
Uwaga:

13.30—14.00, 14.15—13.00, 19.30—20.15
— Ogólnopolski muzyczny pro­
gram stereofoniczny (UKF 70.49 
MHz). x

RADIO
Program I

Wlad.: 6.00 7.00 S.eo 9.00 10.60 11.00 
12.03 1Ć.00 13.60 20.00 21.00 22.00 23.00

5.05—8.00 Zielone Studio 6.00—8.53 
Sygnały dnia 3.55 Huta Katowice 
ma głos 9.05—11.40 Cztery pory ro­
ku 11.25 Niezapomniane stronice 
„Nęcę i dnie” 11.40 Tu Radio Kie- 
rowcóvz 12.05 Z kraju i ze świa­
ta 12.25 Mozaika polskich melo­
dii 12.45 Koln. Kwadrans 13.00 Ryt­
my młodych 13.20 Na życzenie słu­
chaczy 13.40 Kącik melomana 14.00 
Studio „Gama” (ok. godz. 14.03 
Informacje dla kierowców) 14.20 
Studio „Relaks” 14.25 Studio „Ga­
ma*’ 15.05 Korespondencja z zagra­
nicy 13.10 Studio „Gama” (ok. 
godz. 15.45 Informacje dla kierow­
ców) 16.00—18.25 Tu Jedynka 17.30— 
—18.00 Rsdiokurler 18.25 Nie tylko 
dla kierowców 18.33 Konc. Życzeń
19.15 Gwiazdy naszych estrad 19.40 
Polskie zespoły jazzowe 30.05 Śla­
dem naszych Interwencji 29.10 Z 
dziejów polskiej muzyki wojsko­
wej 20.35 Mel. lat 70-tych 21.03 
Kronika sportowa 21.15 Przeboje 
trzech pokoleń 22.C0 Z kraju i ze 
świata 22.20 Tu Radio Kierowców
22.23 Lublin na muz. antenie 23.09 
Wita Was Polska

Program nocny
0.00 Początek programu
0.07 Kalendarz Kultury Polskiej 
Wlad. 1 Informacje dla kierow­

ców: 0.01 2.00 3.00
Wlad.: 1.00 5.00
0.12 1.05 2.06 3.06 — Noc z melo­

dią 1 piosenką z Koszalina
4.00 Sygnały dnia — pierwszej 

zmianie

Program II
Wiad.: 4.30 5.30 6.30 7.30 8.30 11.36

13.30 18.30 21.30 23.30
4.35 Poradnik domowy 5.00 Muz.

5.35 Obserwacje i propozycje 5.45 
Muz. 8.00 Gra A. Makowicz 6.10 
Kalendarz 8.15 Mel. przyjaciół 6.35 
Gimnastyka 6.45—7.10 Dzień dobry, 
Warszawo 7.15 Czym dla wojska 
jest piosenka 7.25 Male muzyko­
wanie 8.00 Dialogi i zbliżenia 9.30 
My 78 9.40 Tu Radio — Moskwa 
10.00 „Polemiki literackie” 10.30 
Kwartet Stuffa Smitha 10.40 Spra­
wy codziennie 11.90 Koncert mu­
zyki polskiej 11.35 Postęp, dom, 
nowoczesność 11.45 Muzyka 12.05 
S. Prokofiew: — Kwintet g-moll 
op. 39. 12.25 „Miary 1 wagi” 12.45 
Tańce kompozytorów polskich 
13.00 Dobre, ale mało 13.10 Claude 
Debussy: — Kącik dziecięcy 13.25 
Ze wsi i o wsi 13.50 Koncert po­
południowy 14.10 Mur., obrazki
14.23 Muzyka 14.54 P. Czajkowski: 
— II Suita orkiestrowa C-dur op. 
53. 15.30 Dla dziewcząt 1 chłopców
16.10 Antologia muzyk! polskiego 
60-lećia 16.40 Na Warszawskiej Fa­
li 17.00 Blaski i cienie muzyki jazz- 
-rock 17.20 Notatnik kultur-alny
17.30 „Zycie codzienne w Babilo­
nie 1 Asyrii” 18.00 Polacy laurea­
tami Międzynarodowych Konkur­
sów Muzycznych 18.25 Plebiscyt 
Studia „Gama” 18.40 Radtowe spot­
kania 19.00 Recital z nagrań W. 
Małcużyńsklego 19.40 F. Mendels­
sohn Bartholdy: — Hebrydy — 
uwertura 19.55 Przezorny zawsze 
ubezpieczony 20.00 Saldo Panie 
Dyrektorze! 20.20 „Kontrapunkty”
21.40 Muzyka 22.00 „Ostatni co tak 
poloneza wodzi... 23.35 Co słychać 
w śwlecle 23.40 Muzyka

Program ni
Wiad.: 6.15 6.30 7.00 8.00 10.30 13.OT 

15.00 17.00 19.30 22.00 8 50
6.00—8.00 Między snem a dniem 

8.05 Za kierownicą 8.40 Co kto lu­
bi 9.00 „Dzień szakala” — ode. 9.10 
Temat na jesień ,.Misty” 9.30 Sa­
lon radiowy 9.45 Utwory kame­
ralne 10.35 Kiermasz płyt 11.00 Co­
dziennie powieść „Lato zielonej 
gwiazdy” — ode. 11.30 Wibrafono­
we sola Mllta Jacksona 12.05 W 
tonacji trójki 13.00 Powtórka z 
rozrywki 13.50 „Eksplozja w ka­
tedrze” 14.00 Kantaty 1 motety Ja­

na Sebastiana Bacha 15.05 Śpiewa 
Krystyna Prońko 15.20 W kręgu 
jazzu 15.40 Zespół Iron Butterfly 
16.00 Gwiaździste krople 16.20 Mu- 
zykobranie 16.45 Nasz rok 78-my 
17.05 Muzyczna poczta UKF 17.40 
Odkurzone przeboje 13.10 Polityka 
dla wszystkich 13.25 Czas relak­
su 19.00 „Druh i jego rodzina — 
aud. Ewy Kamińsklej 19.35 Opera 
tygodnia „Orfeusz i Eurydyka”
19.50 „Z plemienia cedru” 20.00 60 
minut na godzinę 21.00 Galeria 
starych mistrzów 22.03 Gwiazda 
siedmiu wieczorów Karin Krog
22.15 Trzy kwadranse jazzu — ak­
tualności 23.00 Malarstwo w poez­
ji 23.05 Między dniem a snem

Program IV
Wlad.: 6.40 12.00 15.00 16.00 13.10 

22.55
6.00 Program tygodnia 6.10 Dla 

nauczycieli 6.30 Rytm i piosenka 
6.45—7.40 Dzień dobry, Warszawo
7.40 Radio dedykuje 8.00 Gra Ze­
spół B. Ciesielskiego 8.10 Radlo- 
wo-TV Szkoła Średnia dla Pra­
cujących Język polski 8.25 Jan 
Stefan! — Trzy tańce z wodewilu 
„Cud mniemany, czyli Krakowia­
cy i Górale” (stereo lok.) 8.33 
Szkoła Mistrzów 8.50 Graj Kapelo 
(stereo lokalne) 9.G3 Dla kl. I (ję­
zyk polski) 9.25 Sonaty barokowr 
(stereo lok.) 10.03 Dla kl. V (histo­
ria) 10.30 Estrada przyjaźni 11.00 
Dla kl. I licealnej (język polski)
11.30 Neville Marriner prowadź1 
uwertury Rossiniego (stereo lo­
kalne) 12.05—12.25 Glos Mazowsza, 
Kurpi 1 Podlasia. 12.25 Giełda płyt 
(stereo lok.) 13.00 Jęz. francuski
13.15 Francuskie pieśni i tańce lu­
dowe 13.30 Tu Studio Stereo (ste­
reo ogólnopolskie) 14.00 Radiowo- 
-Telewizyjna Szkoła średnia dla 
Pracujących (Technikum Rolnicze)
14.15 Tu Studio Stereo (stereo ogól­
nopolskie) 14.35 Muzyczny świat 
(stereo ogólnopolskie) 15.05 W Je­
zioranach 15.40 Książki, do których 
wracamy „Zmierzch wodzów” 
16.05 Dla nauczycieli 16.25 Jez. nie­
miecki 16.40—18 20 Program WORT
16.40 Na Warszawskie Fali 17.00 
Słuchaj nas 17.50 Tu Studio 4 (ste­
reo lok.) 18.25 „Trucizny naszego 
środowiska” 19.60 Ekonomia na co 
dzień 19.13 Olimpiada Języka Ro­
syjskiego 19.30 Jam session (stereo 
ogólnopolskie) 20.15 Odtworzenie 
koncertu Litewskiej Orkiestry 
Kameralnej (stereo lok.) 21.43 W. 
Amadeus Mozart: — I Kwartet 
fortepianowy g-moll KV 478 (ste­
reo lok.) 22.15 O Polskę ludu pra­
cującego 22.35 Radiowo-TV Szko­
ła Średnia dla Pracujących Język 
polski 22.50 Utwory Marii Szyma­
nowskiej.

Szczegółowy program audycji 
Polskiego Radia zamieszcza ty­
godnik „Radio i Telewizja”.

Polskie Radio zastrzega sobie 
możliwość zmień w programie.

TELEWIZJA
Program I

15.G0 Dziennik (kolor)
16.10 Dzień dobry, tu Telewizja 

(kolor)
10.39 Obiektyw
16.50 Dla dzieci: Zwierzyniec (ko­

lor)
17.33 „Społem”
17.40 Z frontowych Dróg — „Za­

mach” — film prod, polskiej
19.00 Dobranoc dla najmłodszych 

(kolor)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.39 Teatr Telewizji na Swlecle — 

„W hołdzie Panu Molierowi 
słów kilkoro..."

22.30 Dziennik (kolor)

Programy oświatowe
12.4S TTR, RTSS — Uprawa ro­

ślin, sem. I
13.23 TTR, RTSS — Mechanizacja 

rolnictwa, sem. I
15.30 NURT - Pedagogika - Ideał 

wychowawczy cz. II

Program II
16.05 Program dnia
16.10 Nowoczesność w domu i za­

grodzie
16.35 Język niemiecki — kurs pod­

stawowy, lekcja 5
Dzień Austriacki w TP

1.7.00 Powitanie telewidzów (kolor) 
17.05 Muzyczny kwadrans — frag­

ment koncertu. W programie 
utwory’ Franciszka Schuberta 
(kolor)

17.20 „Secesja odkryta na nowo”
— film dok. o Wiedniu (kolor) 

18.05 Muzyczny kwadrans (kolor)
18.20 „Legenda 1 prawda o Fran­

ciszku Schubercie” — film bio­
graficzny (kolor)

19.00 Muzyczny kwadrans (kolor)
19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
29.30 Kwadrans muzyczny (kolor)
20.50 „Zdobyto ja by zadeptać” — 

film o akcji UNESCO — ratowa­
nie szczytu alpejskiego Gross- 
glackner (kolor)

21.20 „Zwycięzca” — film biogra­
ficzny o narciarzu Xawerym 
Zengie (kolor)

22.10 „Kwestia szczęścia” — film 
fab. prod, austriackiej (kolor)

Ogłoszenia drobne
Opiekunka do niemowlęcia po­
trzebna, dobre warunki i możli­
wość nauki. Elżbieta Paczuska, 
Warszawa, ul. Neseberska 4 m. 237.

R-658988-1
Sprzedam Syrenę 105 rok pr. 1974.
Wlad.: Radom, ul. Świerczewskiego
65a m. 2. R-730209-1

Sprzedam futro czarne karakuły, 
ul. Chrobrego 17B m. 23. R-730206-1

Sprzedam Syrenę 103 — nową, ul.
Żeromskiego 11/19 tel,: 220-73.

R-730211-1
Sprzedam działkę w Pruszakowie 
Wiad.: Szydlowiecka 20 po 15.

Spawarki, betoniarki, tablice licz­
nikowe siłowe, poleca sklep Lu­
blin, Pawła 80. R-730150-i

Natychmiast zatrudnię odpowied­
nią osobę od 8—13 do lekkiej pra­
cy domowej u dwóch starszych 
osób centrum Radomia. Refe­
rencje konieczne. Wysokie Wy­
nagrodzenie. Telefon 215-26.

W-734960-1

Zamienię dwa oddzielne mieszka­
nia nowe budownictwo na 3 po­
koje z kuchnią. Oferty „Życie Ra- 
djmskie” nr 730210. R-730210-1

ŻYCIE RADOMSKIE
„Życie Radomskie” 36-600, Ra­
dom. ul. Zeromskieeo 51. Tele­
fony: 311-49. 334-50. Przyjmo­
wanie ogłoszeń w godz. 8.30— 
15.30. Za terminowy druk ogło­
szeń redakcja nie odpowia­
da. Warszawskie Wydawnictwo 
Pfasowe RSW „Prasa” Al. Je­
rozolimskie 125/127 Rękopisów 
nie zamawianych redakcja nie 
zwraca Druk: Prasowe Zakla> 
dy Graficzne RSW „Prasa- 
Kslążka-Ruch" Warszawa, ul. 
Marszałkowska 3/5
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Gdzie leży transport pogrzebany

Zarządzenia nie zastąpią osobistych kontaktów
Pretensje handlu do trans­

portu i odwrotnie przypomina­
ją do złudzenia partię ping- 
-ponga. Trwa wzajemne przy­
pisywanie sobie winy za nie­
terminowe dostawy towarów 
do sklepów i obarczanie odpo­
wiedzialnością za wszelkie 
perturbacje zaopatrzeniowe. 
Ostatni konflikt powstał na osi 
I*THW — WSO. Otrzymaliśmy 
pismo od transportowców z ul. 
Toruńskiej, którzy określili 
szczegółowo organizacyjne u- 
chybienia partnera. Zastępca 
dyr. zakładu d.s. eksploatacyj­
nych mgr Andrzej Stypiński 
stanął pewnego ranka osobi­
ście z chronometrem w bazie 
WSO i co zanotował oraz zo­
baczył przekazał w korespon­
dencji do redakcji. Mowa była 
m. in. o tym, że samochód 
CB 1805 podstawiono o godz. 
6.25, czynności załadunkowe 
rozpoczęto o godz. 7.10 a za­
kończono o 8.30, że inny pojazd 
ładowano również bardzo dłu­
go, od 7.20 do 7.50, że towary 
z jednego punktu wydawano 
aż dla 7 samochodów, że wypi-

sywanie dokumentów następo­
wało dopiero po czynnościach 
załadowczych itp.

Pojechaliśmy do magazynu 
hurtowego WSO w środę, 
25 bm.

W oczekiwaniu 
na towar

O godz. 5.30 czekał już jeden 
samochód ciężarowy STW 
nr 3456 CB. Tuż przed godz. 6 
przyjechały dwa dalsze: CB- 
-1737 i . CB 5978. Załadunek 
„zielonego towaru” przygoto­
wanego na paletach do ekspe­
dycji rozpoczął się o godz. 6.05. 
Czynności przebiegają bardzo 
sprawnie. Uwijają się ludzie 
i kierowcy wózków podnośni­
kowych. Tempo dobre, a jeśli 
mowa o mankamentach można 
do nich zaliczyć wydawanie 
owoców i warzyw tylko jed­
nymi drzwiami hali magazyno­
wej.

— Skąd u diabła wzięli dziś 
tylu ludzi — zastanawia się 
głośno dyr. Stypiński...

ZREMB”

Komplet widzów przybył w 
niedzielę do hali „Zremb” na 
rewanżowy międzypaństwowy 
mecz pięściarski reprezentacji 
młodzieżowych Polski i Wę­
gier- Spotkanie stało na sła­
bym poziomie i zakończyło się 
zwycięstwem drużyny gości 
10:8. A oto wyniki walk (bez 
wagi koguciej i piórkowej, 
w których Węgrzy nie mieli 
zawodników): Urbaniak prze­
grał niezasłużenie 1:2 z Me- 
rynei, Młynarski uległ Lipo- 
di, Eo janowski zwyciężył 
Martona, Strugarek przegrał 
1:2 z Redlem, Ozdżyński w 
tym samym stosunku uległ 
Ory, Kaługa pokonał 2:1 T. 
Pinerta, Obażanek przegrał 
1:2 z I. Pinertem, Czerniszew- 
ski zwyciężył 2:1 Kissa, Da- 
wiec pokonał jednogłośnie 
Szombatnelyi.

Poza konkurencją meczową 
Woźniak zmierzył się z Mol- 
narem przegrywając 1:2.

Jak stwierdził po zakończe­
niu spotkania sekundant dru­
żyny polskiej Jerzy Kulej — 
trudno wyróżnić kogoś w pol­
skim zespole. Po wysokim 
zwycięstwie w Kielcach kie-, 
rownictwo ekipy postanowiło 
dać szansę zaprezentowania 
umiejętności młodszym, mniej 
doświadczonym pięściarzom, 
co znalazło odbicie w końco­
wym wyniku meczu.

Najwięcej oklasków za do­
brą technikę i taktykę otrzy­
mał wychowanek Broni Ma­
rian Kaługa, reprezentujący 
obecnie barwy stołecznej Le­
gii W zespole węgierskim po­
dobał się Lipodi

ych ataków gospoaarzy za­
kończył się faulem na polu 
bramkowym „zielonych”. Rzut 
karny pewnie zamienił na 
bramkę Wojtowicz i w ten 
sposób krakowianie zainkaso- 
wali obydwa punkty.

KOMPLET PUNKTÓW 
SIATKAREK RADOMKI

Bardzo dobrze spisują się 
nadal siatkarki Radomki. Po 
wygranej w ub. niedzielę w 
Olsztynie, tym razem poko­
nały one dwukrotnie na wła­
snym terenie Energetyka Po­
znań, w identycznym stosun­
ku 3:0. W sobotę, po nerwo­
wym początku radomianki 
szybko odnalazły dobrą for­
mę i dzięki skutecznym za­
grywkom oraz szczelnemu 
blokowi wygrały pierwszego 
seta do 1, a następnie do 11 
i do 3.

W niedzielnym meczu re­
wanżowym zespół radomski 
wystąpił bez kontuzjowanej 
Życkiej i chorej Wawrzyń­
czyk. Popełniające wiele błę­
dów w przyjęciu piłek po- 
znanianki oddały szybko ini­
cjatywę- w ręce Radomki, 
przegrywając poszczególne se­
ty do 2, 13 i 8.

W zespole radomskim wy­
stąpiła po raz pierwszy w 
całym meczu Nowakowska, 
prezentując się z jak najlep­
szej strony, (am)

PORAŻKA W EŁKU

W spotkaniu o awans do II 
ligi pięściarze Broni walczyli 
w Ełku z tamtejszym Mazu­
rem — głównym konkuren­
tem do premiowanei lokaty. 
Zwyciężyli gospodarze 13:7 
Wynik walk (na pierwszym 
miejscu pięściarze Mazura): 
Woronowicz pokonał już w 1 
starciu Górkę (przewaga). 
Sulima zwyciężył S. Żeromiń- 
skiego, Grejs uległ B. Żero- 
mińskiemu, Woźniak zremiso­
wał z Jabłeckim, Biryło wy­
grał 2:1 z ’ Serkowskim, Kar- 
dyński pokonał w 2 rundzie 
Klusia 
uległ 
zwyciężył Tyczyńskiego. Ma- 
gielnicki przegrał z Lesicą, 
Chamelski pokonał 2:1 Fitu- 
cha

Mimo dość wysokiej porażki 
Broń utrzymała przewodnic­
two w tabeli wyprzedzając 
zespół Mazura różnicą zaled­
wie 1 punktu

(przewaga), 
Woźniakowi,

Sawicki 
Walicki

W7 KRAKOWIE BEZ
NIESPODZIANKI

Nie ziścił się sen piłkarzy 
Radomiaka o przywiezieniu z 
Krakowa bodaj 1 punktu. W 
niedzielnym meczu o mis­
trzostwo II ligi radomianie 
ulegli Craeovii 0:1 (0:0).
Bramkę dla gospodarzy zdo­
był w 70 min. Wojtowicz z 
rzutu karnego.

Radomianie nastawili się od 
początku na grę defensywną, 
która przyniosła zamierzony 
efekt do 70 min. meczu. Wła­
śnie wówczas jeden z kolej-

ZAPISKI REPORTERA
W KLUBIE „PAX”. 30 bm. 

w Klubie Stowarzyszenia 
PAX przy ul. Traugutta 30 
można obejrzeć monodram 
Jacka Gulli pt. 
śpiewa ptak” w wykonaniu 
i reżyserii aktora Teatru Po­
wszechnego w Radomiu — 
Henryka Tomczyka, który za 
tą rolą otrzymał główną nag­
rodą na Festiwalu Teatru Je­
dnego Aktora w Toruniu. Po­
czątek godzina 18.30.

„Dlaczego

Skrzynie dwóch samocho­
dów wypełniają się towarem, 
dwa pozostałe (przyjechał w 
międzyczasie trzeci) czekają na 
swoją kolej.

— Dziwna sprawa; są aku­
rat wszystkie samochody z do­
kładnością jak w zegarku — 
stwierdza Zofia Rychlicka •— 
z-ca dyr. radomskiego zakładu 
WSO.

O godz. 6.40 podjeżdża na­
stępny „Star” CB-1805. Robi 
się tłoczno.

— Po co Ich tyle — dziwi 
się przedstawiciel WSO. Za­
glądamy do dokumentu naj­
mu, który pokazuje kierowca 
przybyłego przed chwilą samo­
chodu. W rubryce: godzina 
podstawienia (zgodnie z życze­
niem WSO) — 6.30. Rzut oka 
na zegarek — zgadza się, jak 
o wyznaczonej porze.

odjechał później niż o godz. 
7.30...

Kiedy kierownik kończy 
swoją wypowiedź podchodzi 
dyr. Stypiński.

— Panie redaktorze niech 
pąn zobaczy samochód CB 5978 
odjechał na rejon byle szyb­
ciej, bez zamówionych 200 kg 
kapusty...

Handlowcy kontrolują..,

że 
tak

Wiedzieli, 
że będzie kontrola

— Panie oni wiedzieli, 
będzie kontrola i. dlatego
towar przygotowali. Jak mają 
tylko jeden wózek, wyjeżdża 
się stąd dopiero o 9 albo i póź­
niej — mówi ładowacz Stefan 
Zakrzewski.

— Wczoraj czekaliśmy na 3 
beczki ogórków i jedną pale­
tę jabłek, godzinę i piętnaście 
minut. A potem się dziwią, że 
w sklepach pełno opakowań 
i nie ma ich kto zabrać — 
uzupełnia inny ładowacz Ma­
rian Mosionek.

— Czekam średnio dwie go­
dziny. Często skrzynki stare, 
źle pozbijane, rozlatują się. to­
war wylatuje i trzeba dodat­
kowo tracić czas — włącza się 
kierowca Wacław Zając.

Tempo w dalszym ciągu nie 
słabnie. Na samochody wędru­
ją skrzynki z cebulą, marchew­
ką, kapustą, jabłkami...

— Czy tak jest na co dzień? 
— pytamy pomni wypowiedzi 
robotników transportowych.

— Czy wie pan, ile było 
przypadków późnego podsta­
wienia samochodów od czerw­
ca do sierpnia? A i teraz by­
wają. Właśnie w dniu, kiedy 
dyr. Stypiński robił chronome- 
traż jeden ze -..Starów” popsuł 
się, a dwa dni wcześniej spóź­
nił się o trzy godziny.

Słuchaliśmy tych obustron­
nych ataków nie kryjąc uśmie­
chu. Przy całej powadze prob­
lemu przypominały bowiem ta­
nią farsę, mając w sobie coś 
z fredrowskiej „Zemsty”.

Kiedy w kilkanaście minut 
później siedzieliśmy w pokoju 
dyr. Rychlickiej atmosfera za­
cietrzewienia ustąpiła miejsca 
rzeczowej wymianie zdań. 
Rozpoczął się sensowny dialog 
dwóch poważnych partnerów. 
Szefów zakładów, którzy oso­
bisty koleżeński kontakt pró­
bowali do tej pory zastąpić 
„wybielającą” korespondencją. 
W ciągu zaledwie pół godziny 
wyjaśniło się wiele spraw.

ANDRZEJ MĘDRZYCKI

Wysokie odznaczenia 
dla członków ZBoWiD

W Radomiu obradowało 
Plenum Zarządu Wojewódz­
kiego ZBoWiD z udziałem 
prezesów kół terenowych i 
przewodniczących komisji ide- 
ovzo-wychowawczych. Obradj7 
poświęcone były 35-letniej 
rocznicy Ludowego Wojska 
Polskiego. W trakcie obrad 
ZBoWiD-owcom wręczono 
wysokie odznaczenia pań­
stwowe.

Krzyżem Oficerskim Orde­
ru Odrodzenia Polski udeko­
rowano Edwarda Szulmajera. 
Krzyże Kawalerskie Orderu 
Odrodzenia Polski otrzymali' 
Mieczysław Borkiewicz, Cele­
styna Ch rżano wska-Pawłow- 
ska, Franciszek Kozłowski, 
Maria Loszak, Wieńczysława 
Machniewska, Tadeusz Mu­
szyński, ' Jan Okrutny, Tade­
usz Olszewski, Stanisław Pu­
da. Tadeusz Różalski, Lucjan 
Smolarczyk, Edward Tabor- 
ski, Kazimierz Wiemicki. Wa­
lerian Węgrzecki, Kazimierz 
Zając i Kazimierz Żbikowski. 
Wręczono także srebrne i 
brązowe medale „Za Zasługi 
dla Wolności Kraju”.

Miłym akcentem uroczyste­
go Plenum była relacja 
uczestników7 wycieczki do 
Kraju Rad. którzy w ciągu 
14 dni zwiedzili miejsca walk 
żołnierzy polskich na tere­
nach Związku Radzieckiego. 
Przywiezioną z pola wałki 
pod Lenino urnę z ziemią 
przekazano na ręce prezesa 
Zarządu Wojewódzkiego
ZBoWiD wicewojewody — 
Eugeniusza Jędrzejewskiego.

(bw)

Jesienne chryzantemy

U nas wszystko 
w porządku

— Oczywiście — stwierdza 
Jerzy Pękalski, kierownik ma­
gazynu. — Są sporadyczne za­
kłócenia, kiedy zepsuje się wó­
zek podnośnikowy i prace za­
ładunkowe muszą być wów­
czas wykonywane ręcznie. 
Drugie drzwi? Mamy stanow­
czo za ciasno, a do niektórych 
przygotowanych porcji nie ma 
dostępu. To nie jest hala do 
obrotu tak dużą masą towaro­
wą. Dzienna ekspedycja wyra­
ża się ilością 50 ton. Tyle trze­
ba przyjąć od producenta oraz 
punktów skupu i tyle wysłać 
do sieci. Nie ma jednak przy­
padku, aby ostatni samochód

Śladem naszych artykułów

W odpowiedzi na nasze pu­
blikacje prasowe otrzymaliśmy 
z zainteresowanych instytucji 
wyjaśnienia.

Z-ca dyrektora d/s eksplo­
atacji w radomskim oddziale 
„Transbudu” — Jan Szymań­
ski informuje, że dominującą 
przyczyną przetrzymań wago­
nów jest spiętrzenie wyładun­
ku. Wagony podstawiane są 
przez kolejarzy w pięciu 
punktach Radomia oraz w 
Pionkach, Garbatce, Kozieni­
cach, Warce, Przysusze, Szyd­
łowcu i Wierzbicy. Obsługa 
wszystkich punktów7 wyładun­
kowych zmusza do ciągłego 
przenoszenia specjalistycznego 
sprzętu mechanicznego, uży­
wanego do rozładunku wago­
nów, którego w dodatku jest 
zbyt mało w stosunku do po­
trzeb. W I półroczu br. prze­
trzymano 8.9 proc., spośród 
rozładowanych 6.477 wagonów 
towarowych 
br. 3,7 proc.

nr 11. Praktycznie oznacza to, 
że po godz. 22 ul. Dzierżyń­
skiego przejeżdżać będą w 
obydwóch kierunkach dwa au­
tobusy. „Jedenastka” w kie­
runku Ustronia i Idalina 
odjedzie z przystanku przy po­
pularnej „Tytoniówęe” o godz. 
22.10 — 22.13 autobus w7 kie­
runku Oboziska o godz. 
22.20 — 22.23.

Jesteśmy przekonani, że. je­
żeli tylko kierowcy przestrze­
gać będą rozkładu jazdy to 
rozwiązanie w pełni zadow7oli 
pracownice ZPT, które w 
tej sprawie interweniowały za 
pośrednictwem „Życia”, (mz)

a w III kwartale

★
Wytwórni Urzą-Dyrektor

dzeń Instalacji Przemysłowych 
„Termow7ent” inż. Antoni Po­
godziński poinformował 
że kierowane przez 
przedsiębiorstw’© nie 
„dłużnikiem”

nas, 
niego 

jest 
wobec budowa­

nej „Fabryki domów” w Bo- 
gucinie, gdyż już w IV kwar­
tale br. rozpocznie dostawę 
pierwszych z siedemnastu po­
trzebnych wentylatorów a nie­
co później potrzebnego także 
podgrzewacza PRPA-9. Cho­
ciaż normalny okres oczekiwa­
nia na produkowane w „Ter- 
mowencie” wyroby wynosi 
trzy lata załoga przedsiębior­
stwa postanowiła do końca 
I kwartału 1979 r. w pełni wy­
wiązać się z zamówień na po­
trzeby inwestycji w Boguci- 
nie, czyli o dwa 
wcześniej przed 
przez inwestora terminem.

★
Zastępca dyrektora d/s tech­

nicznych w WPKM w Rado­
miu mgr inż. Zbigniew Węg­
rzynowski poinformował nas 
natomiast, że 26 bm. zmienio­
ny został rozkład jazdy dla au­
tobusów kursujących na linii

miesiące 
żądanym

fot. BRONISŁAW DUDA

Stoiska i dyżurne sklepy 
ze świecami oraz zniczami

Na naradzie w Wydziale 
Handlu i Usług Urzędu Miej­
skiego podjęto ustalenia odno­
śnie funkcjonowania sieci 
handlowej w dniach od 28 
października do 1 listopada br. 
I tak kiermaszową sprzedaż 
zniczy, świec i kwiatów w re­
jonie cmentarzy przy ul. 
Dzierżyńskiego prowadzić bę­
dą: WSS „Społem” (2 stoiska 
ze zniczami i świecami czynne 
od 28.X do 2.XI w gedz. od 8 
do 17) oraz ZHP (15 stoisk ze 
zniczami i świecami czynnych 
29 bm. oraz 1 listopada br. 
w godz. od 8 do 17).

W rejonie cmentarza na Fir­
leju 1 stoisko uruchomi WSS 
(29 bm. do 2.XI_br.,w godz. od

Rejonowy przegląd 
piosenki w Garbatce

W Garbatce odbył się gmin­
ny młodzieżowy przegląd pio­
senki zorganizowany w ra­
mach ogólnopolskiego kon­
kursu. Organizatorzy imprezy: 
Zarząd Wojewódzki i Gmin­
ny ZSMP postarali się, by 
ten przegląd miał charakter 
prawdziwego festynu.

W kategorii solistów I miej­
sce zajął Marek Zakrzewski — 
pracownik “ 
Drzewnej, 
zespołów 
się Zespół 
Szkoły Gminnej w Garbatce. 
Poza konkursem wystąpiła 
grupa muzyczna węzła PKP 
w Dęblinie i zespół ludowy z 
Brzeźnicy.

Obecnie w 9 rejonach wo­
jewództwa radomskiego od­
bywają się pierwsze elimi­
nacje ogólnopolskiego mło­
dzieżowego przeglądu piosen­
ki. Najlepsi spotkają się na 
imprezie wojewódzkiej, któ­
ra odbędzie się 11 grudnia br. 
w Radomiu.

8 do 17), 5 stoisk ZHP (29 brn. 
i 1.XI br. godz. 8—17) i 1 stoi­
sko ze sprzedażą kwiatów WSO 
(od 29 bm. do 2.XI w godz, od 
8 do 17).

Stoisko ze sprzedażą zniczy 
i świec zorganizowane zostało 
już przez WSS pod „Seza­
mem”. Można w nim kupować 
wspomniane artykuły od 
czwartku 26 bm. do wtorku 
31 bm. w godz. od 10 do 17.

Dyżur w dniach 29 
(niedziela) i 1 listopada br. 
(środa) pełnią wszystkie kwia­
ciarnie (8—16), sklepy „Veri­
tas” przy ul. Witolda „Ars 
Christiana” przy ul. Wałowej 
(przez 6 godzin od otwarcia) 
oraz prowadzące sprzedaż zni­
czy i świec sklepy WSS przy 
ul. Dzierżyńskiego i Maratoń­
skiej (godz. 10 do 16).

W celu utrzymania porząd­
ku w miejscach sprzedaży 
kiermaszowej GS „Samopomoc 
Chłopska” w Radomiu zobo­
wiązana została do sprawnego 
zabierania pustych opakowań 
po świecach i zniczach.

(am)

Chryzantemy białe, żółte, 
złociste i w innych kolorach 
to kwiaty jesieni. Istnieje ok. 
150 gatunków tej wielkiej ro­
dziny złocieni, kwiatów, które 
w naturalnym stanie wystę­
pują na łąkach i leśnych 
obrzeżach. Gatunki pochodzą­
ce z Chin i Japonii są hodo­
wane w wielu odmianach ja­
ko wyjątkowo ozdobne 
kwiaty.

Młodość — trzeźwość

Zasadniczej Szkoły 
natomiast wśród 

najlepszy okazał 
Wokalny Zbiorczej

(bw)

Dziś losowanie
samochodów na książeczki PKO

Dziś 30 bm. w sali kina 
„Hel’* w Radomiu odbędzie 
się kolejne losowanie premii 
w postaci samochodów osobo­
wych na 
dnościowe 
po 9 tys. 
własność 
radomskiego.

Do udziału w lasowaniu 
zakwalifikowano 41 560 ksią­
żeczek PKO, dla których 
właścicieli czeka 37 samocho­
dów marki „Syrena 105*’ i 5 
samochodów „Fiat” 126-p 
650 ccm.

Początek losowania o godz. 
3. Wstęp wolny, (mz)

książeczki oszczę- 
PKÓ z wkładami 

zł stanowiących 
mieszkańców woj.

Młodzież Zespołu Szkól 
Ogrodniczych w. Woźnikach 
k. Radomia hoduje chryzan­
temy w ramach zajęć prak­
tycznych w szklarniach. 
Uprawy te wymagają pieczo­
łowitej pielęgnacji — od tego 
zależy uroda chryzantem, któ­
re powinny mieć duże, pełne 
kwiaty, otoczone świeżą zie­
lenią liści. Niezmiernie waż­
ny jest 
wprawdzie

czas kwitnienia, 
chryzantemy są 

kwiatami jesieni, ale wiele 
odmian późniejszych, zwłasz­
cza białe i złociste, przezna­
cza się do wiązanek i wień­
ców na Święto Zmarłych.

Hodowane w szkolnych 
szklarniach chryzantemy mło­
dzież przygotowuje z myślą 
o złożeniu ich na grobach 
żołnierskich i przed Pomnika­
mi Pamięci Narodowej, (n)

Posiedzenie 
Prezydium WK SD

W Radomiu odbyło się po­
siedzenie Prezydium Woje­
wódzkiego Komitetu Stron­
nictwa Demokratycznego. Te­
matem obrad była ocena po­
mocy rzemiosła dla rolnictwa 
w okresie wzmożonych prac 
potowych a także zaangażo­
wania społeczno-politycznego 
środowisk rzemieślniczych na 
terenie województwa radom­
skiego.

W okresie żniw i omłotów, 
przy naprawie sprzętu rolni­
czego wzięło udział 469 zakła­
dów rzemieślniczych. Były to 
zakłady kowalskie, ślusarskie, 
elektromechaniczne, instala- 
torstwa elektrycznego, me­
chaniki pojazdowej, blachar­
skie, stolarskie, rymarskie a 
więc najbardziej potrzebne 
specjalności dla rolników. Za­
kłady te pracowały w wydłu- 

6—
ca-

Od wina się zaczyna...
Ta statystyka nie napawa 

optymizmem. Wręcz przeciw­
nie. Alkohol pije się przy 
różnych okazjach i pije się 
coraz więcej. Zjawisko alko­
holizmu występuje również i 
w środowisku młodzieży. 
Wcale do rzadkości nie należy 
umieszczanie w Izbie Wy­
trzeźwień młodych w wieku 
15—16 lat czy też zatrzyma­
nie w Milicyjnej Izbie Dziec­
ka uczniów ze szkół podsta­
wowych, którzy próbowali już 
wina czy wódki. Alkohol jest 
jedną z głównych przyczyn 
wejścia młodocianych na dro­
gę przestępstwa. Jakie kroki 
trzeba przedsięwziąć, aby 
przynajmniej ograniczyć to 
zjawisko?

Po odpowiedź udaliśmy się 
do Zarządu Wojewódzkiego 
ZSMP — organizacji, która 
odgrywa pierwszoplanową ro­
lę w środowisku młodzieżo­
wym.

Największa profilaktyka

Jolanta Kaleta pełni funk­
cję sekretarza Wojewódzkie­
go Ośrodka Społeczno-Praw­
nego, natomiast Adam Dzie-

dzic jest sekretarzem Woje­
wódzkiego Zespołu d/s dzia­
łalności młodzieży w miejscu 
zamieszkania a zarazem se­
kretarzuje niedawno powoła­
nemu Kołu SKP przy Zarzą­
dzie Wojewódzkim ZSMP. 
Problem zziają dobrze, zajmo­
wali się tymi sprawami od 
dawna, chociaż...

Dopiero w czerwcu br. przy 
ZW ZSMP powołaliśmy Koło 
Społecznego Komitetu Prze­
ciwalkoholowego — informu­
ją. Nie oznacza to oczywiś­
cie, że problematyką przeciw­
alkoholową a ściślej mówiąc 
profilaktyką- w tym zakresie 
nie zajmowaliśmy się do tej 
pory. Ta tematyka była 
zawsze uwzględniana na obo­
zach szkoleniowych organizo­
wanych dla naszych aktywi­
stów. Ośrodki społeczno- 
-prawne, które działają od 
kilku lat, także zwracały du­
żą uwagę na problem zwal­
czania alkoholizmu wśród 
młodzieży. Obecnie chcemy 
jednak nasilić tę akcję bo­
wiem — widzimy to sami — 
dyktuje to społeczna potrzeba.

Jeszcze w tym roku zosta­
ną powołane kola SKP przy

wszystkich ogniwach ZSMP. 
Foczątlri zostały zresztą już 
zrobione, a do najaktywniej­
szych gmin zaliczyć można 
Kozienice i Magnuszew. Koła 
SKP powstały także wśród 
młodzieży ,w większych za­
kładach pracy Radomia.

Oczywiście, samo powoły­
wanie kół SKP sprany nie 
załatwi. Poza tym każde śro­
dowisko ma swoją specyfikę, 
dlatego też należy ułożyć ta­
ki program działania. aby 
trafić do młodzieży. Stąd też 
działacze ZSMP bardzo dużo 
uwagi pragną poświęcić na 
propagowanie przyjemnych 
zabaw bezalkoholowych. W 
nadchodzącym karnaWale 
ogłoszony zostanie konkurs 
na talią właśnie zabawę. Po­
nadto nie zabraknie spotkań 
z lektorami, którzy mówić 
będą na tennat alkoholizmu w 
aspekcie prawna, rodzin- 

dzi atonie 
zapewni e- 
spędzenia 
osiedlach.

blisko 150
kuratorów*

żonym czasie w godzinach 
—20 oraz pełniły dyżury 
łodobcwe.

Niezależnie od tej formy 
mocy zorganizowano 12 bry­
gad specjalistycznych do kom­
pleksowych napraw maszyn 
rolniczych. Organizowano tak­
że ekipy biorące udział w bez­
pośredniej pomocy przy żni­
wach.

Wszystkie zakłady rzemie­
ślnicze biorące udział w akcji 
żniwnej włączyły się do kon­
kursu p.n. „Zawsze do usług”.

po-

prawnym, 
mmi itp. Ważne 
profilaktyczne to : 
nie atrakcyjnego 
wolnego czasu w 
gdzie mieszka dużo dzieci i 
młodzieży. Już teraz tej roli 
podjęło się ponad 400 dzion­
ków ZSMP, którzy włączyli 
się w program pracy komite­
tów osiedlowych.

Ale i resocjalizacja

Członkowie ZSMP zdają 
sobie jednak sprawę, że 
oprócz działań profilaktycz­
nych istnieje także potrzeba

zajęcia się tą grupą młodzie­
ży, która już weszła w kolizję 
z prawem, sprawia kłopoty 
wychowawcze, utrzymuje 
kontakty z elementem prze­
stępczym. Jednym słowem-— 
działalność resocjalizacyjna. 
W województwie radomskim 
pracuje obecnie 
młodzieżowych -
sądowych, którzy są zrzeszeni 
w ośrodkach społeczno-praw­
nych.

Sprawują oni indywidualną 
opiekę nad dziećmi i mło­
dzieżą, którzy albo już weszli 
na drogę 
względnie utrzymują 
z tym środowiskiem, 
nich są najczęściej 
pochodzące z rodzin 
tych, gdzie na stole 
się częściej butelka 
niż obiad. W ostatnim czasie 
młodzieżowi kuratorzy sądo­
wi objęli także dozory nad 
osobami warunkowo zwolnio­
nymi z zakładów popraw­
czych. I na tym polu można 
odnotować osiągnięcia. Cho­
ciaż w pracy kuratora sądo­
wego trudno o błyskotliwy 
sukces wychowawczy.

Tak więc profilaktyka 
resocjalizacja. A 
wszystkim — w 
jak największym

przestępstwa 
kontakt 

Wśród 
dzieci 
rozbi- 

pojawia 
wTódki

i 
przede 

możliwie 
stopniu 

ograniczenie spożywania al­
koholu w środowisku mło­
dzieżowym. Taki cel wytyczy­
li sobie działacze ZSMP.

BOGDAN WYCISZKIEWICZ

(bw)

szlaków komunikacyjnych
Bezpieczeństwo na drogach 

zależy od wielu czynników, 
wśród których jest m.in. pra­
widłowe oznakowanie dróg i 
ulic. A z tym nie zawsze jest 
dobrze. Z tych też względów 
komisja bezpieczeństwa ru­
chu drogowego działająca w 
Automobilklubie Świętokrzy­
skim ,w Radomiu za naszym 
pośrednictwem zwraca się z 
apelem do mieszkańców Ra­
domia i woj. radomskiego, 
aby zgłaszali w biurze Auto­
mobilklubu wszelkie uwagi 
dotyczące złego oznakowania 
szlaków komunikacyjnych.

Informacje można przekazy­
wać telefonicznie: 412-20
wewn. 5, lub drogą poczto­
wą pod adresem Automobil­
klubu Świętokrzyskiego w Ra­
domiu (komisja bezpieczeństwa 
ruchu drogowego), ul. War­
szawska 17/21. (mz)


